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„Czasy wież z kości słoniowej już 
minęły, jeśli w ogóle kiedykolwiek 
miały rację istnienia. Nie ma pot- 
worniejszego nonsensu jak oskar- 
żenie klerka o zdradę, gdy słara 
slę myśl swą przemienić w rzeczy- 
wistość, gdy wypełnia całkowicie 
swą ludzką powinność" 


Jerzy Teissier 
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KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Albo antydemokratyczny albo niepotrzebny 
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Niewiele istnieje instytucji ustrojowych, 
które by powstały tak przypadkowo, jak 
dwuizbowość parlamentu, a które stałyby 
się do tego stopnia dogmatem  politycz- 
nym, przedmiotem ódelogiczwych sporów. 
Kiedy w XIV wieku, przedstawiciele an- 
qielskiego mieszczaństwa i szlachty połą* 
czyli się w jedną Izbę, dziedziczni przed- 
stawiciele modów arystoknatycznych i ko- 
stojńicy duchowni zaczęli wspólnie obrar 
dować w drugiej Tzbie, a wybieralni przed 
stawiciele duchowieństwa usunęli się zu- 
pełnie z parlamentu — nie mogli ani wie- 
dzieć, eni przewidywać, że stworzyli na 
długie wieki mieszczański ideał parlamen- 
tu, że nie cztery izby parlamentu Szwecji, 
nie trzy izby Stanów Generalnych Francji, 
lecz właśnie dualizm legislatywy stanie 
Się na długie wieki ideałem. 

Stał się nim jednak, ale nie z irracjonal- 
nej chęci naśladownictwa, choć t ona, w 
okresie anglomanii ustrojowej na przeto- 
mie XVIH 5 XIX wieku, odgrywała swoją 
nolę. Nfe z jakichś przyczyn natury teore- 
tycznej, nie w wyniku racjonalistycznych 
rozważań, choć i one później starały się 
stworzyć kdeologiczną madbiudowę nad już 
istniejącym i uznanym faktem. Stał się nim 
„ dlatego, że odpowiadał przez szereg wie- 
ków ówczesnej. strnkbirzą przodujących 
gospodarczo warstw społecznych. Odpo* 
wiadał — majogólniej rzecz ujmując — 
pedziałowi społeczeństwa na 'wielkich (du- 
chownych i świeckich) właścicieli ziem- 
skich, opierających swe stanowisko gos- 
podarczo - społeczne mna majątkach nfe- 
ruchomych, zawdzięczających swój auto- 
rytet tradycji — i na średnią burżuazję 
wiejską i miejską, opierającą swe stano- 
wisko społeczno-gospodarcze ma średnim 
(i, dłatego mniej elałym) majątku nieru- 
chomym, i ma majątku ruchomym, a 
więc na „wolnej grze sił gospodar- 
czych, zdobywającej autorytet przez zdo- 
bywanie stanowiska w życiu gospodar- 
czym (a n'e, jak u arystokracji, posiada- 
jącej autorytet wskutek posiadania od 
dawna majątku). Dwuizbowość odpowia- 
dała długo dwoistości klas gpołeczmych, 
jednych — opartych na gospodarce wcze- 
sltokapitalistycznej, drugich — opartych 
w wyższym stopniu na gospodarce typu 
feudalnego. 

Z tego punktu widzenia znozumiałym 
staje się fakt, że pierwsze próby zlikwidoó* 
wania dwuizbowości parlamentu w Amglii 
pojawiaja się wtedy, gdy warstwy drobno- 
mieszczańskie i chłopskie, a także robot- 
micze, częściowo przedkapitalistyczne w 
swej strukturze i mentalności, częściowo 
wcazegqto-proletariackie, po raz pierwszy: 
walczą o swe miejsce 'w życiu politycznym 
Anglii, w okresie rewolucji cromwellow= 
skiej, Armia Cromwella reprezentuje te 
warstwy, jej postulaty są ich postulatami, 
Wysuweime przez armię: projekty komsty* 
tucji Anglii, płęrwsze projekty pisanych 
konstytucji świata,- odzwierciedlają ów- 
czesną sytuację społeczna: idzie nie tylko 
o złamanie przewagi politycznej, monar* 
chy, lecz również o złamanie politycz- 
mych — a nawet nie tylko politycznych 
— podstaw przewagi arystokracji i wicze- 
snych warstw  wielkokapitalistycznych. 
Gdy Rainsborough wywodzi, że nie zna 
żadnego prawa bożego, na którego pod- 
stawie lond może wybierać 20 członków 
parlamentu, gentleman — dwóch, a bied- 
my — żadnego — qdyż żąda powszechne- 
go i równego prawa wyborczego, jedno 
idbowej legislatywy i przewagi legislatyw 
mad wiadzą wykonawczą — to jest on 
formalnie wyrazicielem woli mes żołnier- 
skich, faktycznie zaś wyraża: 'wolę tych 
drobnych rzemieślników, terminatorów, 
drobnych kupców. dzierżawców rolnych 
ichłcjpów, z których się armia składa. 
Masy zgłaszają się po raz pierwszy z żą- 
daniem władzy. Rozumieją, że władzę da 
im tylko prawo liczby. Rozżumieją, że 
przeciwstawienie temu prawu jakiejkol- 
wiek inne zasady uczyni ich władzę ilu» 


zoryczną. Rozumieją, że druga tzba musi 
być mawsze przeciwstawieniem prawu 
liczby, Dlatego chcą jednojzbowości. 


Pierwsza walka o demokrację w Anglii 
kończy się powrotem rządów arystokra* 
tycznerziezniańskich, przy współudziale 
wielkiej burżuazji. Postulaty demokratycz 
ne lewellerów cememtują ponownie sojusz 
arystokracji z wielką i Średnią burżuazją, 
— podobnie w giecałe dwa wieki później 
postulaty jakobińekie we Francji spowo- 
diują odrodzenie sojuszu między Kościo* 
łem, arystokracją i porzucającą swój wol- 
terianizra i racjonalizm burżuazją. a po 

ie dalszych trzech ćwierci wieku 
taki sam będzie skutek Komuny. „Semat” 
w tej czy innej postaci staje się postula- 
tem „dobrze myślącej* części epołeczeń- 
stwa. Według Monteskjusza ma on bronić 
„ludzi wyróżniających się urodzeniem, bo- 
gactwem i zaszczytami* przed „zmiesza- 
niem z ludem“, W pół wiku później, we“ 
dług Beniamina Constant, „pierwsza lzba 
jest dziedziczna”, gidyż „dziedzictwo jed- 
mej klasy zdaje się koniecznie potrzebne 
jako warownia dziedzictwa, każdej rodzi- 
ny", pierwsza Izba ma bronić własności 
przed Izbą” obieralną bezpośrednio przez 
ud", Jeszcze w pół wieku później, według 
Johna Start Milla, „wady zgromadzenia 
<iemqokuzy i 
są w ogoólitóści wadami sameqoź ogó; 
wady te, to brak specjalnego wykształce- 
nią i wiedzy. Chcąc tym brakom zaradzić, 
trzeba zgromadzenie tlo połączyć z ciałem, 
którego rysami charakterystycznymi były- 
by: wykształcenie cpecjalne i wiedza. Je- 
żeli jedna Izba reprezentuje usposobienie 
ludowe, druga powinna reprezentować 
wartość osobistą, opartą nasodidanych ustu 
gach. publicznych i praktycznym doświad 
czeniem stwierdzone. A znowu w pół 
wieku później, uzasadniając dwuizbowość 
w konstytucji Viktorii (Australia) pisał J. 
Jenks: „ogólnie biorąc rada ustawiodawcza 
(tj, izba wyższa) jest organem kapitału, 
cechy  charakterystyczne zgromadzenia 
ustawodawczego (tj. izby niższej) czynią 
z miego reprezentanta pracy. A ponieważ 
jest oczywiście koniecznym, by każda z 
tych wielkich części była należycie repre- 
zemtowanąę w rządzie państwem, obecny 
stan rzeczy jest zakdawalającym w pew- 
mym stopnia”. 

Dla wszystkich ideologów drugiej izby, 
w okresie, w którym szukano dla niej uza- 
sądnienia ideologicznego, uzasadnieniem 
jej jest mprzeciwstawiemie demokracji, 
przeciwstawienie ludowi. Przeciwstawie- 
nie ludowi przede wszystkim w celu obro- 
ny własności prywatnej, Druga izba jest 
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jednym z tych okopów świętej Trójcy, do 
których chroni się kapitalizm przed postę- 
piującą demokretyzacją społeczną. Pierw- 
wsżzym okopem było cenzusowe prawo 
wyborcze: tylko posiadacz ma prawi do 
wpływania na losy państwa. Gdy padt ten 
okop, gdy prawo wyborcze stawało się 
coraz bardziej powszechnym, drugim oko- 
pem stała się teoria, że lud powinien się 
ograniczyć do wyboru ludzi z pewnych 
kles społecznych i pozostawić im pełną 
swobodę działania za lud, że tylko „Bil- 
dung umd Besitz“ (jak brzmiała klasyczna 
formulka niemieckiego "Tiberalzmu XIX 
wieku) dają kwalifikację do reprezento- 
wania ludu, Cdy padt è tem okop, zwłasz 
cza gdy wykształceni przestali być posia- 
dającymi a posiadający przestali być wy- 
kształconymi, pozostał okop Senatu. 


Wtedy jednak zmieniło się jego uzasa- 
duienie. Miejsce jasnego określania roli 
drugiej izby jako obrońcy interesów klas 
posiadających zajęła mistyfikacja, przy- 
brana w postać uzasadnienia „technicznie 
go”. Senat — to nie jest wyraz jakiejkol- 
wiek ideologii ustrojowej, to mie jest for- 
ma w której znachodzą swój wyraz jakieś 
konkretne interesy. Semat — to tylko te- 
chniczna forma rządzenia, w którą można 
wlać wszelką możliwa treść polityczną, 
mysrodarcza społeczną. forma idanlogicz- 
mie - „newtrąlna” i dlatego czy6io techn 
czna, «dlatego do przyjęcia w każdym 
ustroju. 

I 


Jedną z form uzasadnienia technicznego 
jest teza, iż każdy projekt ustawy powi- 
nien przejść przez dwa filtry, że dwukro- 
tne rozważanie go przez dwa różne ciake 
i komieczmlość zgody obu tych „ciał powa 
duje, iż ustawy będą bardziej odpowiada" 
ły potrzebom apołeczeństwa, będą również 
lepiej ped względem technicznym opraco- 
wane. Tak brzmi uzasadnienie potrzeby 
drugiej izby. Takie uzasadnienie to typo- 
wia idla ideologii ustrojowej końca XVIII 
i początku XIX w. teoria „hamulców“ ści- 
śle związana z liberalnym  świlatopoglą- 
dem, Zgodnie z tym poglądem państwo jest 
jedynie policjantem, który ma pilnować, 
by „wolna gra się gospodarczych, społecz- 
mych i kulturalnych nie została zakłócona 
przez jakikolwiek . „przymus „Wiolna” 
gra sił jest ideałem społecznym, jedynie 
ona daje wyniki „sprawiedliwe i „słusz- 
ne”, Policjant - państwo ma jednak zawsze 
tendencje do wyjścia z roli policjanta — 
stróża, do czynńiego opowiadania się po 
stronie tych czy innych sił społecznych, 
Dlatego powinno być skrępowane, dlate- 
go jego działanie powinno być nie tylko 
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kontrolowane, ala i wtrudniane, tego 
powinna być mtrudniana działalność usta- 
wodawcza państwa, dlatego władza usta- 
wodawcza powinna być. podzielona mig- 
dzy móżne czynniki, zwłaszcza między 
dwie izby, gdyż tylko współdziałanie róż- 
nych czynników daje względną ustawę 
f gwarantuje, że ustawa nie będzie zbyt 
kiem i niepotrzebnym skrępowarniem „wol- 
mości” jednostek. 


Stanowisko to jest pozornie nentralnós* 
cią państwa, — zasadą przyjętą w celu 
utrudnienia ingeremcji ustawodawczej 
państwa i środkiem dla zabepieczenia rea- 
dizacji tej zasady. Ale tylko pozornie, Fa- 
ktycznie meutralność państwa w półącze- 
miu z tezą, iż państwo przestrzega niena- 
muszamia „wolnej“ gry sił oznacza uznanie 
iochronę przez państwo istniejącego 
układu sił; każde utrudnienie zmiany usta- 
wodawstwa oznacza utrudnienie wszelkiej 
zmiany tego układu sił — a w XIX wieku 
oznacza to stabilizację gospodarczej, poli- 
tycznej, epołecznej i kulturalnej przewagi 
burżuazji Wszelki hamulec jest czynini- 
kiem konserwatywnym, to znaczy utruld- 
nieniem zmiany, Jest wzmocnieńiem po 
zycji tych klas społecznych, tych grup po- 
litycznych, które dotąd miały przewagę— 
chodby tę przewagę już straciły w izbie 
powkzechnego i równego głosowatia «a 
więc w. epont"publicznejć  Zwużiowość 
jest — negatywiie — hamuicem zmiennor 
ści, pozytywnie zaś stabilizacją istniejące 
qo stanu faktycznego. Ponadto często by- 
wa hamulcem działalności parlamentu w 
ogóle. „Żadne rezultaty, spóźnione rezulta- 
ty albo fałszywe rezultaty są wynikiem te- 
go żle urządzonego.„pseudoamerykanizmu" 
pisał o francuskiej dwuizbowości radykał 
mieszczański Alfons Aulard., A umiarko- 
wany socjalista, Leon Blum, dodawał: 
„przypomnijcie sobie serię projektów ita- 
portów, nieustanny szereg debat przery* 
wanych i ponawianych, kolejność podró- 
ży między Senatem a Izbą Deputowa* 
nych... W obecnym stanie rzeczy Senat 
nie potrzebuje nawet odrzucać tekstów 
które mu się nie podobają, wystarczy, je- 
śli je pogrzebie nie załatwiając ich”. We 
Francji w okresie walki konserwatywnego 
i monarch:siycznego prezydenta Mac Ma- 
hona z republikańską większością Izby 
Deputowanych, Senat stał po strorie pre- 
zydenta i doprowadził do kryzysu ną sta- 
mow'sku głowy państwa i kryzysu ustro- 
jewego; w okresie sprawy Dreyfusa stał 
po stronie antysemityzmu i po stronie 
kłamstwa jako metody „obrony honoru 
armii", doprowadzając do ostrego i długo- 
letniego kryzysu wewnętrznego; w roku 
1936 obalił rządowe projekty reformy gos- 
podarczej, reformy społecznej i reformy 
finansowej, likwidując podstawy przygo 
towania państwa do wojny. W Angli. Izba 
IWyższa uniemożliwiała w początku XIX 
wieku przez lat 30 reformę wyborczą nim 
się ugięła i doprowadziła Anglie prawie 
do stanu wojny domowej; na przełomie 
XIX i XX wieku uniemożliwiała przez lat 
30 załatwienie csprewy Irlandii ? na niej 
w dużej mierze spoczywa wina obecnego 
stosunku Irlandczyków do Anglii; zaś w 
latach 1910—1911 zmusiła rząd do trzy- 
Kkrotnego rozwiązania Izby Gmin. zanim 
ugięła się przed koniecznością i przystała 
na okrojenie swych uprawnień. „Hamu: 
lec” nie rozładowuje konfliktów, œ jedy- 
mie rozciąga je na długie lata, czyni 
chronicznymi — by się w końcu ugiąć 
przed wolą powszechnego głosowania. Ale 
skutki tego, że konflikt wewnetrzny staje 
się chronicznym, zostają. 


je 


_ Dwie Izby — to bezczynność, a w każ* 
dym razie: zahamowana aktywność parla* 
mentu. Stanisław Thugutt jeszcze w roku 
11920 pisał: /„Ale w Polsce nie tylko po- 
trzeba dobrych ustaw, Polsce potrzeba ich 
śpieszno. Państwo, które się dopiero bu- 
duje, które musi doganiać inne państwa, 
ma przed sobą całą górę roboty i ta nobo- 
ta nie może być adkładana”. Wtedy zaś 
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STR. 2 KUŻNICA 
„wtórował mu obecny minister administra- SEWERYN POLLAK 
aji publicznej Władysław Kiernik: „Senat 
stwarza fikcję podwójnej wsli narodu, te- 
go jedynego źródła władzy ustawodław= Nio MARSARYTA 
© j, Ja > Zal paz y ii T 8: U i y 
szej ak jeden jest naród, tak jedną jest Wiatr ciagnie od Czech, a w południe |' 
jego wola, która musi się wyrazić w usta: Już tylko pomiędzy jodły 
wodawstwie sejmu jednoizbowego”. Sehroniły sję Śniegi ż grudnie, 
Co więcej — w razie konfliktu między 
dwoma izbami powstaje prawie zawsze w Nad parkiem- na górze kościelnej, 
praktyce trzecia izba. Gdy jedna izba od- Gdzie leżą hrabłowie von Gótzen, 
rzuca projekty ustawodawcze drugiej Blask słońca w elszy niedzielnej 
izby, jedynym praktycznym rozwiązaniem Rozjarza się į rozświeca. 
jest uzgodnienie ich stanowiska przez í 
wspólne, miejawmie działające komisje: Ta poui e * Z a 
Gdy. Nebraska (Stany Zjednoczone) znor ni kPa A 
Y., NEDR Yy 4] Zielona, nieśmiała rufa 
siła w roku 1937 drugą izbę, ten argument Na grobie, gdzie Spi Margaryta, 
pirzeważył: chciano skończyć z tym „mie A 
demokratycznym i nieamerykańskim spor Śmiertelny tę sen. I Faust nowy 
tbem postępowania”, Nie zrodzi się już, Po raz wtóry 
D b ak z 160" Słoracet Hrabiankę von Gołzen z Kudowy 
IRE ź RO TER PANC T PROW Strzuskane przyguiotły matmuty, 
prowatlzi do bezczynności parlamentu: lub 
do załatwiania gpraw na tajnych, przez Lecz niepamietny è młody 
konstytucję najczęściej nieprzewidzianych Wiatr ciągnie od Czech z już z hi” 
komisjach. Bezczynność parlamentu pro- J Na ciemne Wysokie jodły 
wadzi do konieczności pełnomocnictw usta Słoneczne blaskj rozpryska. 
wyodaw czych dla władzy wykonawczej, a 
ad pełnomocnictw do dyktatury egzeku- POWRÓT 
a TT. i 165, Ą À PON | 
tywy droga nie jest zbyt dmieka. Tajność i Tej włosny znów wróciła do mnie 
procederu uchwłalemła ustawy grywa kon- Zła gorycz dawnych trudnych lat, 
takt ustawodawcy z luklem, reprezentanta Ale. skorupę twardych wspomnićń 
z reprezentowanym, prowadzi do oligar- Roztapia połądniowy wiatr, 
chi. y: 
; NEW 5 4 Z pobliskich tuż wiejący Moraw 
Y y i l i - K Jacy a 
a Progi Sin nt „ie macji zka; Omywa stoki obłych gór — | 
ZE W „menaCiE . TEDTĘZE Ją T Y A strumień, gdy wiosenna pora, 
grup społecznych. „Społeczeństwo — ro- Zaczyna niepotrzębny spór, 
zumuje się — składa się nie tylko z jedno- 
stek, ale i z grup jednostek, które tworzą Zbyt dobrze znam ten szmer steumienią 
tyleż elementów specjalnych, różnych od I niespokojne szumy drzew — 
jednostek: gminy, rodziny, stowarzyszenia Dlatego w kraju tym doceniam 
pracownicze, rolne, przenmiysłowe, handlor Wiosenny, południowy wiew. 
wie, naukowe, nawet religijne. Jeśli się £ 
i ' za ie 37 I kiedy patrzę w dół przez drzewe 
chce, by parlament był TEIN AGE Na rudo-zielonawy Śląsk, 
zentacją kraju, iig powinen. où być z ozo Czuję, jak dawność mnie owiewa, 
my z «iwóch izb, z których jedna „będzie W strumieniu promieniami Iśniąc 
reprezentowała przede wszystkim jednos- 
tki (Izba deputowanych) a druga (Senat) [r WINSK 
będzie reprezentowała pimede wszystkim ADOLF SOWINSKI g 
grupy społeczne” (Leon Duguit), Ale, po- 
mijając względy teoretyczne, rozwiązanie WIES ZŁOTA WODA 
tego problemu jest właśnie z techniczne- Wieś Złotą Woda jest pod Łagowem, 
go punktu widzenia niewykonalne. Prob- jaszczurki szumią gdy poschną dęby, 
lem oszacowania każdej grupy społeczmej Í j koń pozłaca kap podkowę, 
w stosunku do innych w taki sposób, aby więos się nie mieści w szrankaąch poręby, 
wana toń Senacie była chatu, jaśniejsza od chmur na rzece, 
46 WIBI proporcja w A pe DY mówi co wieczór; uśnij, odlecę; 
„Słuszna jest problemem nterogwiązal- Lot cię oduczy pragnąć za wiele, 
nym. pogona taka Suor izba będzie bo da ci wszystko (śpij, odlatujęt): 
zawsze parlamentem z pluntinym prawem górę pod słańcem, «is przy kościele, 
głosu dla przynależnych. do niektórych kuźnię u źródła, mkt w niej nie kuje A 
grup ena?ecznych, pluralność mie będzie pękłs kawadło, pły: z Aii teó,cy 4 żów” 


być mogła zależna od żadnego obiektyw* 
nego kryterium, a więc będzię i niedemo” 
krałtyczną i opartą na zupełnie dowolnych 
podstawach. 7 

Trzecim argumentem technicznym" jest 
teza, iż druga izba Winna grupować „fa“ 
chowych reprezentantów wielkich organi- 
zacyj społecznych". Nie sam fakt podzia- 
łu społeczeństwa na giupy, lecz fachowy 
charakter ich przedstawicieli ma decydo* 
wiać. Ale fachowy charakter ciała, obej: 
mującego wszylstkie rodzaje fachowości 
jest fikcją. Reprezentant fachowości goë 
podarczej w Senacie będzie przedstawiał 
czynnik fachowy przy ustawach gospodar 
czych, ale będzie także uchwalał ustawy 
semitarne, społeczne, oświalowe co do 
których żest takim samym laikiem jak por 
el z izby politycznej, Ciało złożomie z far 
chowców, ale decydujące o wszystkim, jak 
druga Igba, nie jest ciałem fachowym. 
Trzeba by tedy nozbić drugą izbę na tyle 
odrębmych ciał Me jest odrębnych dzier 
dzin życia i każdej przyznać zakres ogra* 
miczony do jedńej dziedzimy — als taki 
podział nie: jest technicznie. możliwy, tak 
złożony i ekompikówemy parlement nie 
potrefi fumłkc fonować. 


HEP 

Sugestię dwuizbowości zrodził fakt, % 
dwie wielkie demokracje, amerykańska i 
fnancuske, mają (względnie miały) parlar 
menty dwufzbówe. Ale czy te państwa są 
demokratyczne dlatego, żz mają dwie Izby 
czy też pomimo tego? Pamiętajmy, że ani 
twórcy koretytwcji amerykańskiej roku 
1787 ati twórcy ustaw konstytucyjnych 
francuskich roku 1875 nie byli demokra" 
tami. Twórcy konstytucji amerykańskiej 
nie chcieli ustroju demokratycznego i nie 
widzieli w swym <iziele realizacji zasad 
demokratycznych. Przez demokrację rozu" 
mieli oni ptawo mdu do wykonywania 
władzy ustawodawczej bezpośrednio, a 
nie przez wybranych przedstawicieli. Do 
tak rozumianej demokracji, do bezpośre" 
dnich rządów ludu, żywili głęboką nieuf 
ność. Uważali, że złe funkcjonowanie kon 
federacji amerykańskiej ma swe źródło 
nie tylko w breku władzy centnalnej, ale 
również — a może przede wszystkim 
uw przeroście demokracji" (Madison w 
Konwencji), że lud nie ma „znajomości 
spraw państwowych i daje się beziistan* 
nie eprowadzać tm, bezdroża“ (Sherman 
w Konwencji): Dlatego właśnie wprowa” 
dzili _ Senat — hamulec demokratycznej 
Izby Reprezentantów, Ten zaś z pośród nich 
który był demokratą, Beniamin Franklin, 


przebił je niby Grób sumabójey, 


BADIAN | PANNA 


Gdy powróciem dzisiaj na poddasze 
polne księżyca i chicha z hkadianem 
znów miałem nśmłech | już go nie zgaszę 
aż mnie opuści eeledyn nad runem 
powstrzymywany długo przystaniami 
drzew między namy i snu między namk 


Slużą mi księżyc, miłość, chleb, ubóstwo 
i noco które zaczynam przy tobie, 

Serce jest pełne gdy odrzuca mnóstwo 

i poprzestaje na jednym: zasobie, 

Po takich myślach już raj nie nie wybrania 
przyjąć soledym za żywioł ido spania. 


Panny wieczorna, chlebie na poddaszu, , 
wczas utulona dz% mym} rękoma, 
zamkunąwszy oczy jak blysk po pałaszu 
śpij w acledynic bystro nierueltoma 

jako ostatnia z przystani księżyca, 

i chłeb | badian który muje naśsycCu, 


powiadał że: „ciało ustawodawcze podzie 
lons ną dwie Izby jest jak kareta, ciąg 
mona przez jednegó konia naprzód, a 
przez drugiego w kierunku wprost prze- 
cfwnym", Jeśli Senat przyjął się w Standich 
Zjednoczonych to dlatego, że jest nepre- 
zemtantem Stanów, to dlatego że repre 
zentuje. lokalne separatyzmy, a nie dlate- 
go tylko, by awnuizbowość była ideałem 
demokracji amerykańskiej. Patriotyżmy 
stanowe potrzebują i chcą własnej repre- 
zentacji w rządach Unią. Wewnątrz ata- 


nów tam, gdzie nie ma poczucia odrębności =< 


lólkalmej, druga izba nie jest już dogmia 
tem ustrojowym, — staje się problemem 
politycznym, W roku 1937 rozwiązywanie 
tego problemu rozpoczęła Nebraska, li- 
kwidując drugą izbę, 

Drugim sugestywnym w oczach zwo* 
lenników dwuizbowości przykładam jest 
Francja Iel Republiki, Ale przecież de 
mokratyczna Francja zawsze elała na tā- 
nowisku jednoizbowośc. Jednoisbowość 
wprowadziła konstytucja z roku 1791 kom- 
stytucja jakobińska z roku 1793 konsty” 
tucja I-a! Republiki z roku 1849, Dwy- 
igbowość została zainaugurowana przez 
reakcje Thermidoru, Dwuizbowość została 
wprowadzona przez monarchistyczną wię: 
kszość Zgromadzenia Narodowego w roku 
1875. Ta większość nie chciaia republiki 
i dermokracii chciała monarchii, Ale była 
podzielcną na legitymistów  ovleanistów, 
i bomapartystów. Miała trzech kandyda- 
tów ma monarchę, ale tylko jeden tron do 


obsadzenią, Dlatego zadowoliła się z ko- 
mięczności „republiką ~ konserwatywna" 
tak ekometruowaną, by każdej chwili, 
przez zmianę dwóch artykułów ustawy 
konstytucyjnej, można było tę republikę 
przekształcić w monarchię, Dlatego wpro- 
waidziła Senat, „wielką radę gmin Fran- 
cji. Dlatego Izbie wybranej w głosowa: 
nia powszechnym  przeoiwstawiła drugą 
izbę, wybraną w skomplikowanym qgłoso- 
waniu pośrednim, dającym przewagę 
przetlstąwiicielom Gmin małych, ulegają: 
cych wpływom - miejscowych notablów 
tradycjonalistycznych i wielkokapitalisty: 
ocznych, „Będzie rozsądniej wybrać raczej 
republikę niż wojnę domową” pisał me- 
demcholijnie książu de Broglie, twórca Se- 
natu w konstytucji 1875 r, ale dodawał 
zaraz „nie można — na mecz trwałości rer 
publiki — poświęcać żadnej z gwarancji 
porząlku'. I dlatego żądał Senatu, „gwa” 
ranci porządku”, jako przeciwstawienia 
demokracji, Uczynią go też zaprzeczemi:m 
równych praw politycznych 1 Senat takim 
zajprzeczemiem pozostał mimo wszelkich 
późniejszych poprawek do ustaw konsty- 
tucy jnych III Republiki, Formalnie s«mato- 
rem mógł być każdy Frańcuz (z wyłącze- 
niem — jak w. Izbie deputowanych-człon- 
ków rodzin dawiniej panujących we Fran* 
cji, który ukończył 40 lat i używa w peł: 
wi praw cywilnych Prawo wybisralności 
było powszechne. Prawo wybierania na- 
tomiast nie przysługiwało każdemu oby- 
waltelowi bszpośrednio, lecz specjalnemu 
koiegium, w każdym depastamencik, który 
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jest okinęgiem wyborczym do Senatu, w 
skład kolegium wchodzili: 1) z urzędu — 
wszyscy deputowani departamentu, człon 
klowie Rad departamentalnych, Rad okre- 
gowych (arnrondissemenit), 2) z wyboru — 
delegaci gmin, wybrani z pośród wybor- 
ców gmin przez Rady Gminne. Ponieważ 
i deputowani i radcy generalni i radcy 
okiręgowi i radcy gminni pochodzą z wy- 
borów powszechnych — przeto również 
wybory. ssnatorów oparte są pośrednio na 
głosowaniu powsechnym — stąd określe- 
'nia kolegium. elektorów jako „zgromadze: 
nia notablów powszechnego: głosowania”, 
Ale prawo wybieralności do Rad Gmin- 
nych nie było powszechnym :madcą w gmik 
nie nie może zostać zwolniony od świad 
czeń na rzecz Gminy lub korzystający z 
opieki społecznej, a także pracujący w 
charakterze służby domowieją To wnosiło 
pienwszy — miepowęzechny i miezgaliftamny 
czynnik do wyborów Senatu. Drugim był 
rozdział mandatów elektorskich zwłaszcza 
między gminy, Każda, nawet -najmniejsza 
gmina miała jednegó delegata, największa 
dopuszczalna liczba d:legatów jednej gii- 
ny wynosi 24 delegatów (w Paryżu 30 de- 
legatów). Dawato to przewagę gminom 
małym i średnim: Marsylia ma 24 delegar 
tów na 550.000 mieszkańców, resztą de- 
partamentu ma 313 delzgatów na 250.000 
mieszkańców czyli mając połowę ludności 
Marsylii ma trzynaście razy tyle delega- 
tów, œo to miasto; Lille ma na 200.000 
miesrikańców 24 delegatów — a w tym sa- 
mym departamencia 24 gmin mających ta- 
cznie tylko 4.000 mieszkańców miało także 
24 delegatów, 12 gmin mających łącznie 
6.600 mieszkańców ma 12 delegatów, tych 
36 delzgatów najmniejszych gmin, 10.600 
mieskańców miało większą wagę przy wy* 
borach do Senatu, niź 200.000 mieszkań- 
ców Lyonu. Prawo wybierania do Senatu 
było skonstruowane skrajnie mieegalitar- 
nie, dawalo zidecydowamą przewagę wsi i 
mniejszym miastom, dawało Skmat „chłop- 
ski" nie w zmaczeniu składu lecz w zma- 
czeniu tendencji, w znaczeniu, czyich inte- 
resów Senat przede wszystkim bronił, re- 
dukował niprezentację socjalistyczną w 
Senacie do minimum (zwykle kilkanaście 
mandatów, około 5 proc, mandatów, gdy 
w Izbie deputowanych mieli oni 15—20 
proc. ogółu mandatów). Toteż Senat fram 
cuski był przez całe dzieje III. Republiki 
podporą prawioy, nawsit wtedy, gdy lewica 
miała zdecydowaną wiekszość. w izbie 
Deputowanych. Republfkanie byli od po- 
czątku, od. r. 1871 przeciw Senatawi. Re- 
publikanin Gambetta ostrzegał, by pod po- 
zorem, sprzeciwiamia się supremacji liczby 
czyli suwerenności narodu, pod pozorem 
hamulców i śnodków oporu przeciw qro- 
zącemu zawsze nadużyciu władzy, nie ore 
ganizowano środków konfliktu i nie two» 
nzono przyczyn stałego podniecenia.. Je» 
šli zaś nawet. z biegiem lat zwrócone prze- 
ciw Senalowi stanowisko republikanów 
amerykańskich z roku. 1787 i republika- 
nów. francuskich z lat 1871—1875 uległo 
osłabieniu — to pamiętać trzeba, że u puns 
ktu wyjścia w okresie gdy doktryna re- 
publikańska była jasna i konsekwentna 


pojęcia „Senat i republika” wykluczały 
się wzajemnie. 
Demokratyczne republiki okresu mię: 


dzywojenńnego, jak Polska i Czechosłowar 
aja, wprowadzając, instytucje Senatu, 
oparły go na innych zasadach niż dawniej 
stosowane, Nie uczyniły go reprezentacją 
pewnych tylko klas społecznych, jak an- 
gielską Izbą lordów, ani reprezentacją po- 
szczególnych części państwa, jak Senat 
amerykański, mię oparty go również na 
skomplikowanym pośrednim. 1 nierównym 
prawie wyborczym. jak Senat francuski, 
I Polska t Czechosłowacja oparty swe se* 
naty na takim samym prawie wyborczym, 
co i izby poselskie. Jedma i druga izha by- 
ła wybierana w powszechnym, równym 
bezpośrednim i tajnym głosowaniu, man- 
daty do jednej i do drugiej izby były roz- 
dzielane wedle tej samsj zasady propor- 
cjonalmości, Różnicę w prawie wyborczym 
ograniczały się do wieku wyborców (do 
senatu nie głosowali i nie: mogli być se- 
natorami wyborcy najlhłodsi), wielkości 
okręgów wyborczych (do- senatu były 
większe okręgi) ilości senatorów (była 
oma mniejsza, niż ilość posłów). Sądzono, 
że w ten sposób zadowoli się oba postu* 
laty, i postulat by mie było izby miedłe- 
moknatycznej i postulat by każdy projekt 
ustawy był poddany podwójnemu rozwa- 
żaniu, Prykład polski (także i czeski, choć 
w mniejszym stopniń) okazał, że żadnego 
z tych celów nie osiągnięto, Senat mimo 
tak wielkiego podobieństwa prawa wyr 
borczego okazał się mniej demokrałtycze 
nym niż sejm, a tak podobny do sejmu był 
wprawdzie formalnie demokratyczny, ale 
zą to okazał się niepotrzebny. 

Senat był mniej demokratyczny od sej: 
mu i dawał falszywy obraz układu sił po- 
fityczmych w Polsce, Mimo tak niewiel- 
kich różnic w. prawie wyborczym, Senat 
polski dawał większą przewagę prawicy 
społecznej i politycznej, niż to miało miej» 
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scè w sejmie. W roku 
stronnictwa lewicy i demokratycznego 
centrum zdobyły w wyborach do. sejmu 
— 46 proc. ogółu głosów, do Senatu tylko 


35 proc;, stronnictwa prawicy zdobyły do 


sejmu: 39 proc. ogółu głosów, do Senatu 
aż 43'/: proc; W 1928 r. lewica miała 33 
proc. głosów w wyborach do sejmu a tylko 
24 proc. głosów do Senatu, prawica 18 
proc. głosów — do Sejmu, aż 21'/: proc, 
głosów — du Senatu (BBWR. 217: prac: 
głosów do Sejmu, 29 proc, głosów — do 
Szmatu). Mimo wielkiego podobieństwa 
prawa wyborczego — Senat był jednak 
krzywem zwierciadłem układu sił polity- 
czmych w państwie, dając prawicy większy 
procent głosów, niż w wyborach do Sej- 
mu, wykrzywiał obraz rzeczywistości zaw- 
sze na korzyść tylkó jednej strony, — pra- 
wiicy społeczniżj i politycznej. 


I — mimo to — okazał się niepotrzeb- 
ny. Różnice w prawie wyborczym wystar- 
czyły, by obraż rzeczywistości polskiej 
w Senacie był fałszywy, nie wystarczyły 
by Senat był innego zdania, niż Sejm. Za- 
łożeniem dwnibowości zaś jest, że każda 
z izb ma co do rozmaitych spraw inne 
zdanie, tylko wtedy druga izba może od- 
grywać rolę korektora lub hamulca Hei- 
wszej. Tymuzasem, przesz! i 
ły stenoqraficzne obrad senatu z | aga 
Il-gizj Rzeczypospolitej, na próżno szuka- 
my śladów tej różnicy zdań. Na próżno 
szukamy jakiejś kwestii w której by nastę 
piło istotne si_rcie poglądów między wie- 
kszością Sejmu a większością Senatu. Je- 
dyny poważmy konflikt konstytucyjny, ja- 
ki wynikł między Izbami odnosił się do 
tak „ważnej“ kwestii jak to, czy Akade- 
mia Sztuk Pięknych w Krakowie ma być 
"szkołą akademicką, czy też nie. Zresztą 
żadnych poważnych starć, żadnych istot- 
mych różnie zdań, żadnego skutecznego 
„hamowania“, żadnej własnej, odrębnej 
od sejmowej, koncepcji w jakiejś sprawie 
ustawodawczej. Nic więc z tego, co ma 
być celem drugiej lzby. Ale jeśli druga 
izba nie spełnia celów, dla których stwo- 
rzong jej instytucję to jest zbędnym orna- 
mentem ustrojowym: jest niepotrzebna. 
Jeśli zaś spełnia swe cele, to tylko wtedy 
gdy jest oparta na  miedemokratycznym 
prawie wyborczym. Zrozumiano to zresz- 
tą już dawno. Jeszcze Mathieu de Mont- 
morency w Zgromadzeniu Narodowym 
1789 r. mówił: „jeśli dwiie izby są tak sa- 
mo ukształtowane, jedna z nich jest niepo- 
'traebna, glyż będzie z konieczności tylko 


biurem pozostającym pod wpływem dru-. 


giej, Jeśli ich ukeztałitowanie jest odmien- 
ne i jeśli przyjmuje się koncepcję Senatu, 
stworzy się arystokrację i doprowadzi do 
niewoli mdu": Trzeba tylko chcieć wrócić 
do początków demokracji, by zrozumieć 
ile niedemokratycznych wtrętów jest w 
dzisiejszym ustroju, jak typowy dla XTX 
wieku kompromis między monarchią a de- 
imolkracją zaważył na naszych przyzwycza- 
jeniach ustrojowych i jak te przyzwycza- 
jeńia zaciemniły jasność myślenia, którą 
mieli republikańscy członkowie Konwen- 
tu konstytucyjnego Stanów Zj. 1787 r. 
s członkowie  farncuskiego Zgromadzenia 
Narodowego 1789 r. jakobimi Konwentu. 
Jednym z tych wtrętów jest Senat. 


IV. 


Alte — powiadają przeciwnicy jednoiz- 
bowości parlamentu — parlament jedmo* 
izbowy może, nawet musi stać się tyra- 
nem, W społeczeństwie, w którym decydu- 
jącą rolę odgrywają partie polityczne, w 
ustroju, w którym rząd jest zależny od 
parlamentu — partia polityczna, która 
zyska większość w jednolzbowym parla- 
mencie, będzie samowolnie i samowładnie 
decydować o wszystkim, przez nikogo 
we hamowana. 


Rozumowanie, w którym tkwi kult dla 
starej teorii hamulców, ale które nie wi- 
dzi, że w miarę obumierania dawnych 
powstają hamulce nowę Dawnym hamul- 
cem wszechwładzy izby pochodzącej z po- 
wszechnego głosowan'a była koni eczność 
zgodnej woli drugiej izby i ponadto veto 
królewskie. Dziś te dwa hamulce znikają 
coraz bardziej, ale w ich miejsce powstaje 
nowy. Jest nim wyborca, jest nim ogół lu- 
dności. 


W erze, gdy panowała wiara w te daw- 
ne hamulce — wyborca nie odgrywał ża- 
dnej roli. Ograniczony był do tego, że raz 
na cztery czy na pięć lat wybierał swo- 
ich przedstawicieli. Przedstawiciele ci zaś 
byli „przedstawicielami całego narodu, 
niezwiązanymi instrukcjami wyborców” 
jak mówiła formułka prawnicza, mieli 
„myśleć za swoich wyborców, ale nie ze 
swoimi wyborcami” jak mówiła formuła 
polityczna. Izba poselska była w czasie, 
gdy panowała ideologia tego rodzaju, czyn 
mikdzm od nikogo niezależnym. Monarcha 
i druga izba były jedynymi jej hamulca- 
mi, 

Dziś sytuacja faktyczna jest inma, inna 
też jest struktura państwa demokratycz= 
mego. Faktycznie dziś poseł jest zależny 
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towarzysze potomkowie! 
Gizebiąc się 
w dzisiejszym 
skamieniałym gównie, 
mroki naszych dni zełębiając, 


kto wie, 
może 
o: mnie. 
zapytacie również. 
I być może, 
wasz uczony 
w końcu 


w erudycji swej 
znajdzie dowody, 
że był 
taki ot 
piewca gorącej 
i zawzięty wróg 
zimnej wody. 
Zdejmij 
okulary - rower, 
profesorze 
a czasach 
i © sobie 
sam opowiem nie gorzej. 
Jestem 
asenizator i woziwoda, 
przez rewolucję 
zmobilizowany, 
abym 
na frent poszedł 
z pańskich ogrodów 
poezji 
— kapryśnej baby. 


W jej ogródku ślicznie miło, 
grządki w prawo, grządki w ley”, 
sama kwiatkim zasadziła, 
sama będę jej podlewać. 
Jeden leje z polewaczki, 

drugi kropi z ust swe rymy, 
bubki. głupki. przyjemniaczki, 
bies nie dojdzie ładu z nimi. 
Nie ma na nich kwarantanny, 
mandolinią cały dzień: 
„Tira-tinny, tira-tanny, 

te - e - eń... * 


Niewieiki to zaszczyt, 
by wśród takich kwietników 
posągi moje wznosili 
na skwerach, 
gdzie słychać 
charchanie gruźlików, 
gdzie s hożowcem dziwka 
"= 1 syfilis, 
Propagit 
i mnie 
do żywego dopiekł, 
i ja 
mógłbym klecić 
romanse na hwøy- 
zyskowniejsze to, 
przy tym — sława, 
Ale ja 
poskramiałem sam siebie 
i stopę 
na gardle 
swej pieśni-m stawiał 
Posłuchajcie, 
towarzysze potomkowie, 
mnie, 
agitatora, 
przywódcy - gardłacza, 
Głusząc hałas 
w poetyckim słowie, 
depcząc tomy liryk 
— żywy Człowiek — 
jasno > 
chcę 
przed wami się tłumaczyć 
W komunistyczne 
: przyjdę ja 
daleko 
nie 
jak jesieninowsko - śpićwny bard, 
- esteta. 


od swych wyborców, a partia polityczna 
jest zależna od swych członków. i sympa- 
tyków. Faktycznie j poseł i partia są kon- 
trolowani i hamowani przez tę część spo- 
łeczeństwa, która im okazała swe zaufa- 
nie. Obawa utraty tego zaufania, obawa 
utraty głosów 1 mandatów wywiera ten 
sam wpływ faktyczny, jest takim samym 
hamulcem, jakim była dawmiej obawa od- 
miennej uchwały senatu, lub vsta głowy 


państwa. Hamulec istnieje, choć mniej 
sprecyzowany  prawmie ale bardziej de- 
mokratyczny. 


Drugim zaś hamulcem jest włączenie 
w obręb demokracji reprezentacyjnej sze- 
regu. instytucyj demokracji bezpośredniej, 
W państwach o czystym typie demokracji 
reprezentacyjnej j, a takimi były wszystkie 
prawie państwa XIX w. uchwała obu izb 
stawała się prawem i żaden czynnik nie 

mijał możności sprzeciwu przeciw tej 
uchwale. Państwa współczesne rozbudo- 
wały system referendum. Pewna część wy- 
borców, mniejszość parlamentu może za- 
żądać;.by projekt ustawy uchwalony prze 
większość parlamentu został poddany gło- 
sowianiu ludowemu, Lud sam rozstrzyga 
wiedy, gdy zdaniem mniejszości postępo- 


CAŁY GLOS 


Mój wiersz 
przekroczy 
` przez łańcuchy wieków 
ponad głowami 
rządów i poetów. 
Mój wiersz 
— wiem — a 
dojdzie do was, 
lecz inaczej, 
niż strzała, 
którą Amor na swych łowach miota, 
nie tak, 
= jak starty grosz 
dochodzi do zbieraczy, 


„ani jak zmarłych gwiazd 


d dociera światło złote. 
Mój wiersz 
wysiłkiem 
trwałość swą osiągnie, 
widzialny, 
ważki, 
napór łat przetrzymaę 

tak jak do dziś 

dotrwały wodociągi, 
które wznosili 

niewolnicy Rzymu. 
W kurhanach książek. 

które grzebią wiersze, 
gdy ostrza strof 

przypadkiem odnajdziecie, 
telastwo to 

z szacunkiem do rąk bierzcie, 
jak starą broń, 
> lecz jeszcze groźną przecie. 
a 


nie przywykłem 
ucha pieścić słowem, 
panieńskie uszko, 
wdzięczne i różowe, 
nie zarumieni się. 
zrażone dwuznacznikiem, 
Rozwijam wojska stron, 
do rewii wciąż gotowe, 
by przejść 
przed moich strof 
paradnym szykiem. 
A wiersze stoją 
ołowiane, 
ciężkie, 
gotowe iść po śmierć 
i sławę nieśmiertelną. 
Zamarły poematy 
— baterie dział zwycięskie, 


tytuły ich 

è Py to lufy nastawione celnie, 

Fa bron; + 
eg zawsze 


i hyła mi najnilssh, 
gotowa śmiało 
ruszyć w bój 
z okrzykiem, 
zastygła 
kawaleria żartów, 
milcząc, 
podniósłszy rymów 
wyostrzone piki, 
1 wszystkie wojska te, 
2 po zęby uzbrojone, 
armie, 
co szły 
w zwycięstwach długie lata, 
aż do ostatniej 
moich książek strony 
oddaje ci, 
prołetariuszu światś. 
Wróg 
robotniczej klasy, zawzięty i wytrwały, 
to wróg i mój, 
i wrogiem pozostanie. 
Nam 
4 Pod ezerwony sztandar 
iść kazały 
łata roboty : 
i dni niedojadania. 
My 
otwieraliśmy 
dzieł Marxa każdy tom, 
jak w domu własnym 


wanie większości jest fałszywe, zaś uchwa* 
lone projekty ustaw — złe. Lud sam bèz- 
pośrednio jest hamulcem, usuwającym 
obawe tyranii parlamentu. Związek mię- 


dzy coraz większym rozszerzaniem się re- 


ferendum i coraz większym krytycyzmem 
wobec dwuizbowości wydaje się istotny. 


„Demokratyczny eposób kontroli i hamo- 


wania posłów przez bezpośrednią wolę 
ludu wypiera coraz bardziej niedemokra- 
tyczny sposób kontrolowania i hamo'wa- 
nia posłów przez drugą izbę. Zagadnienie 
dwuizbowości — to konflikt między czy- 
stą teorią demokratyczną a wtrętami mo- 
narchistyczno - arystokratycznymi do tej 
teorii.  Zagadmienie dwuizbowości — to 
konflikt między demokratyczną teorią, iż 
państwo jest także grupą społeczną, reali- 
mijącą zasadę sprawiedliwości społecznej 
a liberalną teorią, że państwo ma tylko za- 
oewnić swobodne ramy działania dla 
„wolmej'* gry sił a więc powinno jak naj- 
miej działać i być w tym jak najbardziej 
khkamowane. Zagadnienie dwuizbowości — 
to konflikt międy poglądem, iż należy: szy- 
bko zaradzać narastającym potrzebom 
społeczno-gospodarczym a 'tesrią iż po- 
irzeby te mogą poczekać aż zaradzająca im 


okiennice rano, 
ale i bez czytania 
było nam wiadomo, 
dokąd należy iść 
i z kim do walki stanąć, 
Dialektyki 
uczyliśmy się nie od Hegla, 
wdzierała się 
bojową wrzawą w rymy, 
gdy pod kulami 
burżuje z pola biegli, 
jak niegdyś my, -7 
w cofając się przed nimis 
Za geniuszami, 
jak żałobna wdowa, 
niech idzie sława 
w takt żałobnych marszów — 
mój wierszu, + 


a zgiń jak szeregowy, 
jak w szturmach 
bezimiennie 
padło tylu naszych, 
Mam gdzieś 
ten bronz, 
co na pomniki pójdzie, 
mam gdzieś 
marmury, 
: co byle kpa mawiali, 
Podzielray sławę 
— toć myśmy swoi ludźle — 
niech wspólny pomnik nam wystawi, 


w trudzie 
wybudowany . 
pośród walk 
socjalizm. 
Foprawcie, 
potomkowie, 


pływaki swych słowników: 
wypłyną 
x z 


resztki takich słów, 

jak „prostytucja“, 

„gruźlica. 

i „blokada 
Dla was, 
ażeby każdy 

był siłny, zręczny, zdrów, 

poeta i 


wylizywał 
piwociny suchotników 
z bruku 
szorstkim językiem płakatu. 
Z ogonem lat, 
staję się chyba kopią 
potworów 
wykopaliskowo = ogoniastych, 
Chee, 
towarzyszu życie, 
celu dopiąć 
szybciej 
i w pięciolatce 
resztę dni przeszastać, 
Nie uciułałem 


z wierszy 
ani grosza, 
nie przybył 
w domu 
żaden mahoniowy 1inebel, 
1 prócz 


wypranej świeżo 
koszuli, którą noszę, 


nic, 
szczerze mówiąc, 
więcej mi nie trzeba. 
Nad bandą 
poetyckich 
cwaniaków i grandziarzy 


przed Ce Ka Ka 
lat jasnych. 
przyszłości gdy podążę, 
jako 


legitymację bolszewicką. 
y wskaże 
całe sto tomów 
mych partyjnych książek. 


przełożył Władysław Broniewski 


ustawa będzie naprawde doskonała. Ale 
zagadnienie dwnizibowości to coś więcej. 
To różny sposób pałrzenia na człowieka. 
Przed stu sześćdziesięciu laty amerykań- 
ski przeciwmiik Senatu Jefferson, twiemdził 
że „rzetelny demokrata wierzy, % wiek- 
szość zawsze wybierze najlepszego na 
swieqo reprezentamta', zaś “zwolennik Ser 
natu, John Adams był zdania, że „rzetel* 
ny człowiek wio, że większość zawsze wy- 
bierze człowieka swego pokroju”, Zwo- 
lennik dwuizbowości jest sceptykiem i pe- 
symistą, Wątpi w . rozsądek człowieka, 
zwłaszcza w rozsądek prostego człowieka; 
dlatego chce mu i jego reprezentantom 
stworzyć przeciwwagę, hamulec, dlatego 
chce Senatu, bo nie wierzy w lud i jego 
wybrańców. Zwolennik . jednoizbowości 
jest optymistą; wierzy, że człowiek, zwła- 
szcza prosty człowiiek, potrafi zrozumieć 
potrzeby swoje i swojego narodu, potrafi 
ocenić charakter i wartość tych. którzy 
mają rządzić w jego imieniu. Rozumie, że 
nie potrzeba hamulców przeciw ludowi, 
że najlepszym hamiilcem jest doświadcze- 
nie ludu i wychowanie go w wolności 
i demokracji. 

Konstanty Grzybowski 
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Opowiadania oświęcimskie 
Zina 


Nowe  „„pensjonar'uszki” — przychodziły 
na nasz blok zwykle po apelu wieczornym. 
Ich przyjście na t zw. S. K. (Strafkolonne) 
było przeważnie związane z jakimś przewi- 
nieniem na terenie lagru, Prawie zawsze de- 
likwentka przychodzła po przebyciu pierw- 
szej doraźnej kary, to znaczy z popodbija- 
nymi oczyma i w ogóle śladami bogatych 
środków* pedagogicznych jak'mi rozporzą- 
dzały nasze włądze z Tauberem t. zw. „den- 
tysta“ na czele. 

Wehodzity na blok, giadały na pierwszym 
lepszym m ejscu i zaczynały szlochać, Wte- 
dy my (o ile to nie była Niemka) zbliżałyś- 
my się do niej į zaczynałyśmy pocieszać, Po 
paru minutach „nowa* uspakajała się i za- 
czynała pytać: — Czy rzeczyw ście jest tu 
tak strasznie? Czy rzeczywiście praca jest tu 
tak ciężka? Hle dają zupy i czy to prawda, 
żę się stąd już nigdy nie wychodzi. 

Ta przyszła w pewien piękny lipcowy wie” 
czór. Nie płakała, nie widać było nawet na 
jej twarzy przerażenia, Spokojna, opanowa” 
na, podeszła do blokowej ; zapytała gdzie 
będzie jej miejsce do spania. Wyprostowana 
z wysoko podn esiohą głową szła przez blok 
i zajęła wskazane jej miejsce. Była nieprze- 
cjętnie ładna, Wysoka, o bardzo regularnych 
rysach twarzy i dużych, niebieskich oczach 
w czarnej oprawie. Byłyśmy wszystkie zdzi- 
wione, że nie płacze-i o nic nie pyta. Jej 
samotność trwała zaledwie parę minut. Kil- 
ka Ukrainek į Polek podeszło do niej i za- 
częło indagować. 

— Ruska? 

— Tak. 

— Skąd? , 

— Z Woroszyłowgradu. 

— Dawno wzięli? 

Poruszyła się niespokojnie, zmarszczyła 
proste, czarne brwi į odpowiedziała 

— Mnie się zdaje, że juź bardzo dawno. 

— A za 00? 

— Jakto za co — Ruska. 

A tu za eo; do nas? 
Nie wiem. Pobili i wsadziki, 
gestem podniosła głowę 


Jakimś dumńym 
do góry i zamilkła, 

— A znak? Jaki masz znak na plecach, to 
po tym się poznaje za co kara. 

Ania siedząca z nią na koi spojrzała na jej 
plecy. Koło czerwone na białym, — To zna- 
czy, że ty albo ciężko polityczna, albo cheia- 
łaś uciekać, Milczała, nie zmieniając wyrazu 
twarzy. Ciekawe kóleżanki rozeszły się. 

Przez kilka następnych dni obserwowałam 
ja w ezasie pracy. Była zawsze jednakowo 
milcząca, dumnie wyprostowana, poruszała 
się sennie i leniwie. ; 

Zapragnęłam czegoś się o niej dowiedzieć. 
Przy pierwszej sposobności spytałam: 

— Jak cj na imię? 

— Zina. 

— A gdzie pracowałaś? 

Spojrzała na mnie jak zbudzona ze snt. 

— No, czym byłaś w domu? Jaka specjal- 
ność? 

— Jeszcze nie pracowałam. Uczyłam się w 
Wauzie, 

— Ach tak, a ile masz lat? 

— Dwadzieścia. 

Wyglądała na więcej. 

Powoli wyrobiłę się wśród nis przekona” 
nie, że Zina jest tajemniczą, że m'ała napew- 
no jakąś.b. cjekawą sprawę polityczną. 

Któregoś dnia w czasie pracy posłyszałam 
o kilkanaście kroków odemnie hałas, Blok- 
fuehrer, auisejerka į kilka Niemek t zw. 
skapo“ biło którąś. ; 

— Kogo tam biją i za co? — spytałam. 

— To Zimę — Rosjankę, Herta na nią na” 
skarżyła, że nosi za mało kamieni w tra- 
gach. 

_ Krzyki ucichły. Grupka się rozeszła. Zina 
stała, ocierając rękawem krew cieknącą z 
nosa, Ten dzień był dniem tragicznym w 
obozowej historii Ziny. Nasi dozorcy zdecy” 
dowali, że Zina jest duża, młoda i silna, 
więc powinna ciężko pracować. Zaczęli jej 
dawać najcięższe kamienie do  dźwigania. 
Kazali pchać najcięższe taczki j bili przytem 
niemiłosiernie, powtarzając z ironią, że: „kto 
nie pracuje, ten nie je'. Zina znosiła to z 
ponurym spokojem, nie płakała, nie osłania” 


. 
ła nawet instynktownie twarzy rękami, co je” 
szcze bardziej podniecało oprawców. 

Pewnego dnia przyszła na pracę, stangła i 
oświadczyła, że nie będzie więcej pracować. 
Nowa porcja razów nie pomogła. Po przyj- 
ściu na blok nie ustawiła się w-kolejce po 
obiad, tylko usiadła z boku. Ktoś chciał jej 
ofiarować swoje pół porcji — odmówiła. 
Kolacji też nie odebrała, Zaczęłyśmy się po” 
ważnie niepokoić. Jedzenie jest w oboz e tak 
ważną rzeczą, Poprosiłam jej rówieśnice 
Ukrainki i Rosjanki żeby z nią: pomówiły. 
Przecież szkoda takiej ciekawej į ładnej 
dziewczynki. Sama też z nią. mów łam. 

— Musisz przetrwać, musisz żyć, — tłu- 
maczyłam — musisz wrócjć do kraju, Wiesz, 
słyszałam, że Czerwona Armia idzie ciągle 
naprzód, n'edługo nas. uwolnią, 

Podniosła głowę, spojrzała na mnie uważ- 
nie i powiedziała: 

— Za co; za co mnie tak biją? Przecież 
ja tak; sam człowiek jak ; oni. 

Nie słuchała nikogo j nie reagowała 
żadne perswazje. Jedynie miała niesłychany 
sentyment do pani Szybińsk ej, Warszawian= 
ki, tak zwanej na bloku „Mamy“. Mama za- 
częła dla niej odbierać chleb i zupę u blo” 
kowej. Od niej przyjmowała jedzenie. Zda- 
rzało się, że w nocy podchodziła do koi, 
gdzie spała staruszka, budziła ją i mówiła: 
— Zina głodna, daj chleba. Staruszka ża 
częła się nią opiekować ze wzruszającą kros“ 
kliwością. na robocie też nie zapominała o 
niej. O ile tylko się dało ciągnęła ją do ster” 
ty: kamieni, które trzeba było przebierać: 

— Nö. wybieraj, wybieraj Zina, to przeć eż 
najlżejsza praca — mówiła pół po polsku, 
pół po rosyjsku. — Zina rzucała kilka ka- 
mieni į znów swymi ślicznym: niebieskimi 
oczyma wpatrywała się w przestrzeń, 

— No pracuj, pracuj, kochanie, bo przyj- 
dzie blukfuehrer, albo Herta i znów będę 
bić, 

Wzdrygnęła się. 

— Za co? Za co mnie tak biją? Ja prze” 
cież jestem człowiekiem, 

-— No tak, — próbowała tłumaczyć „ Ma” 
ma”, — Tu, dziecko, obóz koncentracyjny, 
my tu musimy pracować wszystkie, inaczej 
to będzie z nami źle. 

— A to niech zabiją, 
niec. 

A polem powiedziała cichutko: 

— Jeślibyśmy wszystkie powiedziały, że 
nie będziemy pracować dla nich i że nie 
chcemy ich jedzenia... to... co? 

— Niech Bóg broni moje dziecko, 
Bóg zachowa. Co za pomysły. To by: nas za 
to rozstrzelali wszystkie, To bunt, nie myśl 
nawet o tym. 


na 


nech raz będzie ko 


niech 


— A to niechby rozstrzelali, Czy to jest 


życie? 
Staruszka spuściła głowę, westchnęła i coś 
-pomruczała. Zjna z kamieniem w ręku pa” 
trzała w niebo, 
Z dnia na dzień gorzej mizern ała, bar- 
dziej zacinala się w sobie i coraz bardziej 
zdradzała objawy melancholii. Pewnego 


dnia, rańo, spostrzegłam zdziwiona, że Zina 
zawzięcie kopie. Ucieszona podeszłam do 
niej. Właśnie łopatą wygładzała coś w ro” 
dzaju podłużnego klombu. 1 
— Co ty robisz, Zino? 
-— To mój grób — odpowiedziała z dziw” 
nym uśm'echem. 7 


— Zino, -nje myśl tak, wrócisz. 
przetrwać, już niedługo — naprawdę. 

Pokręciła przecząco głową. Usiadła obok 
w kucki į tak przesiedziała pół dna wpa- 
trzona w ziemię, nie reagując na krzyki 
i szturchańce. 

Nadchodziła jesień, przen 'kliwie zimne po- 
ranki i wieczory, Zina słaniała się pomiędzy 
nami, jak milczący c'eń, 

Któregoś dnia przy wieczornym apelu po- 
łożyła się na ziemi i nie chciała wstać. Blok- 
fuehrer wziął ją ze sobą. Wszystk e mówiły, 
że na gaz do krematorium, ale ta była nie” 
prawda, 

Widziałam ją jeszcze w wigilię Bożego 
Narodzenia, Siedziała wysoko na łóżku, nā- 
ga, w klatce dla war.atek i czekała spokojnie 
ną śmierć, 


. padać 


musisz - 


Entlausung—odwszenie 


Blokowa od rana jak furia mioła się po 
bloku. Wrzeszczy więcej niż zwykłe, bije 
mocniej niż zwykle. Przy wydawaniu złó- 
łek oblała którejś ze złości rękę. Staramy 
się nie „stawać jej na drodze”, sprawdza- 
my czy koce na siennikach mają dobre 
kanty 1 w milczeniu czekamy kiedy naresz- 
cie każe nam wyjść przed blok i ustawić 
się do apelu. Krótko przed odebraniem 
apelu oznajmia: — Jutro odwszenie. — 
Czarne, złe jej oczy rzucają grożne błyski. 
Stóimy cichutko, nie komentujemy wcale 
tego ważnego faktu. O, nasza blokowa ma 
ciężką i wytrenowaną rączkę. Przed wojną 
była 25 razy karana za bójki I awantury 
uliczne. Siedzi już od 1937 roku. Niemka. 

Dopiero na robocie zaczynamy szeptać 
i rozważać, jak to będzie jutro. Jesteśmy 
w lagrze niedawno.. To nasze pierwsze od- 
wszenie. 


— Wiecie, jedna Niemka powiedziała 
mi, że będziemy całą noc siedziały w Sau- 
nie (łaźni) — powiada Ewa przechodząc 
z tragami. 

— Wiesz, podobno nam znów włosy ma: 
ją zgolić. Szkoda, już nam takie ładne 
odrosły — martwi się któraś. 

Powoli ogarnia cały blok podniecenie 
— „coś się dzieje 

Wieczorem po apelu zrobiło się gwar- 
no na bloku. Masa wiadomości. Biegamy 
od koi do koi. Podobno wszystko: odbile- 
raja. Swetry odblorą raz na zawsze, bo 
w swetrach wszy się najwięcej trzymają, 


— Podobno dostaniemy nowe suknie,- 


śranatowe, płócienne, nowe _ fartuszki 
i czystą nową bieliznę — powiada Józia 
optymistka. | 

— Jak to świetnie, 
się za te wszy — 
stóra Żukowska. 

— F, gdzie tam dadzą nowe suknie. — 
żólło-blada Zofia widzi znów wszystko w 
czarnych kolorach. 

— Nic nam nie dadzą. My przecież je- 
steśmy SK (S$traikołonne). My przecież je. 
słeśmy przeznaczone na wyniszczenie w 
pierwszej kolejce, gdzie tam nam dadzą 
nowe rzeczy. > 

Józka jest oburzona: 

— Wcale nie jesteśmy przeznaczone na 
wyniszczenie. Właśnie wczoraj spotkałam 
koło trupiarni moją znajoma ż wolności, 
tę grubą blondynkę co pracuje w „politi- 
sche“, f pytałam, czy już wie co znaczą 
te nasze czerwone kółka na plecach. Po- 
wiedziała, że dokładnie jeszcze nie wie- 
dzą, ale to wcale nie jest tragiczne. Przypu- 
szczalnie jesteśmy zakładniczkami. Nasze 
sprawy są bardzo ciężkie i dlatego jesteś. 
my specjalnie strzeżone. Tak, tak, jesteś- 
my cenne. Po Ag, > _wójny będą nas 
wymieniać pierwsze. Dlatego mamy być 
podobno otoczone specjalna #ọpièką, bę- 
dżiemy miały wszystko lepsze — no i to 
się zgadza — jutro my pierwsze mamy 
odwszenie, 


że nareszcie wzięli 
powiada drapiąc się 


Przed zgaszeniem światła blokowa za- 
powiedziała, że budzi nas o godz. 2-ej w 
nocy. Musimy przed wyjściem do roboty 
zrobić porządek w bloku. 


Jutro pracujemy tylko do dwunastej w 
południe. Około piątej nad ranem zaczął 
deszcz na nasze sienniki i koce 
równiutko ułożone pod ścianą bloku. Ale 
oczywiście nie można było wnieść ich do 
bloku, bo podłoga była wyszorowana, a 
poza tym rozkaz Dlokfuehrera był taki. 

Chmury ciężkie 1 niskie wisiały nad 
nami, 

— O Boże, będzie padać cały dzień — 
westchnęła któraś. 

— Tak, wiatru nie ma, — nie przepędzi. 
Będzie lało, Ale dziś pracuje się tylko do 
dwunastej, a potem pod dachem w łaźni 
nawet może sobie trochę pośpimy — 
— pocieszała Józka. 

Krótko przed dwunasta zerwał się 
wiatr, zrobiło się jeszcze bardziej zimno. 
Mokre suknie nieznośnie oblepiały ciało. 
Nareszcie upragniony gwizdek, 

— Mittag! 
$chodzimy z roboty. Na sąsiedniej ulicy 
widzimy iakies ogromne baseny, przywie. 
zione autami. Pracuje tam kilkunastu męż* 


czyżn i kręci się lekarz naczelny. Ogarnia 
mnie jakiś nerwowy niepokój. Idiotka — 
mówię do siebie z pogardą. Przewija się 
myśl: To koniec... Tak zimno, deszcz, mam 
takie słabe zdrowie, to mnie wykończy. 
— Nieprawda, jestem bardzo zdrowa! — 
powiadam sobie I zaciskam usta. 


— Schnell, anstehen! Mittag holen! — 
ryczy przy kotle blokowa. Prędko połyka- 
my gorzką zieloną zupę. Za chwilę przyj- 
dzie Blokfuehrer i idziemy, na odwszenie. 
Na całym lagrze rozlegają się gwizdki. Tak 
zwana „Blokspera”, wszystkie więźniarki 
są zamknięte w blokach. Praca przer. 


„wana. 


Zgrzyt klucza przy bramie, Wchodzł 
Blokfuehrer, jak zawsze jednakowo cyni- 
cznie uśmiechnięty, jak zawsze mówi ci- 
cho rozkazy blokowej I ma wyraz twarzy 
Mefista z Fausta wystawionego przez kół. 
ko amatorskie w małym miasteczku. 


Wiatr przygnał nowe chmury. Zaczyna 
gorzej padać. Och! jak zimnol — 
Znów ten sam nerwowy lęk przed czymś 
nowym co ma za chwile nastąpić, Ale na 
razie nic strasznego. Po prostu ustawiamy 
się jak zwykle w piatki I przenosimy ko- 
ce. Kierunek ta właśnie boczna ulica, 
gdzie ustawiali baseny. 

— Oho, fo wygląda jakoś bardzo groż- 
nie — szepcze któraś za plecami. 

Koło dość dużego składanego basenu 
stoi może 15-u SS-manów w gumowych ` 
rękawiczkach, wszyscy mają maski gazowe 
przewieszone przez ramię. Elegancki dok- 
tór Rode w nowiutkich białych jelonko- 
wych rękawiczkach stoi z daleka i wydaje 
rozkazy, i 


Wszystkie koce włożyć do basenu. Na- 
stępnie rozebrać się do naga i włożyć u- 
branie do basenu, Deszcz leje coraz więk- 
szy. Jest drugo „połowa sierpnia; ale pech 
chce, że dzień jest taki zimny jak w paź- 
dzierniku. Prędko rozbieramy się | jedna 
po drugiej wkładamy ubrania do basenu, 
oczywiście natychmiast ustawiamy się piąt-" 
kami i czekamy na dałsze rozkazy, 

W oknach sąsiednich bloków 4 rozpłasz: 
czonymi na szybach nosami przyglądają 
się nam koleżanki, Ostatnia piątka włoży- 
ła ubranie do wody. W lewo zwrot i marsz, 
Kierunek — Sauna (łaźnia). Odległość 
około kilometra. 


SS-mani otaczają nas i teraz dopiergg 
spostrzegam, że jest wśród nich jedna 
Ausfseherin. Śliczna młodziutka blondyn- 
ka w lakierowanych wysokich butach z nie- 
odstępną szpicrutą w ręce. Ma małą. cb- 
ciągniętą skórkową rękawiczką rączkę, alę 
jal smasnie szpicrutą przez plecy Jb 
twarz, to pamięta się długo, Jakiś mło- 
dy SS$-man idzie koło niej i pokazuje na- 
sze obnażone ciała, szepcze coś do niej. 
Oboje śmieją się cynicznig, 

Maszerujemy równiutko, nagie, sine — 


demonstrując wszystkie deformacje na+ 
szych nagich ciał. 
Obok mnie idzie 72-letnia „Mama $.% 


potknęła się o kamień i aż syknęła z bólu. 

— Moja pani, ja 4-ch synów i 3 córki na 
łudzi wychowałam. A ciężko nam było. 
Robotnicyśmy prości z mężem byli. Jeden 
syn sędzia, drugi nauczyciel, trzeci urzęd- 
nik, córki też wszystkie wykształciłam. 
Przecierpiało się w życiu nie mało I żyłę, 
to mnie tam I ten cały lagier nle weźmie. 
Tylko się trza rzymać, moje dzieci — opo- 
władała nam zawsze kopiąc lub nosząc 
cegły. 

— Biedna, biedna staruszko — myślę, 
patrząc na jej zniszczone ciało, — Biedna 
matko, czy chowając swołe dzieci, wal- 
cząc o lepsze jutro dla nich, przypuszcza- 
łaś, że kiedyś w 72 roku życia będziesz 
nago maszerować przed żołdakami nie- 
mieckimi? 

Myślę, że jej musi być jeszcze zimnieł 
niż mnie, jeszcze przykrzej niż mnie. Idzie 
że spuszczoną głową | bczustanku szepcze 
coś do siebie. Może się modli, a może 
przeklina Niemców? W tej samej piątce 
szływno wyprostowana maszeruje jej naj- 
młodsza córka, Ma ręce zaciśnięte — na- 
sze oczy spotykają się i rozumieją, 

Z drugiej strony obok mnie idzie Kasia 


„no. Za chude. za stare. 
` ogląda ciała, klepie po piersiach i poślad- 


Nr 23 


góralka i ciągle półgłosem mruczy: — 
O jezu. O Jezu, taka obraza boska, taka 


„obraza w biały dzień, tak nas te skurwy- 


syny prowadzają. 


— (Cicho, Kasiu, bo cię jeszcze uderzy 
— powiadam. 


— A niech mnie zabiją, niech raz ko- 
niec ze mną będzie. Za te trzy punkty, 
com sprzedała, taka kara, taka obraza 
boska. Jo gazdzianka, wicie?! 


Oh! Szpicruta pięknej blondynki sma- 
gnęła Kasię, aż mnie się końcem dostało. 


— Halt die Schnauzel — Sinsen (spie- 
wać). 


Niemki maszerujące na przedzie zaczy- 
nają posłuszuie zwykłą piosenke: „Kame- 
rad wo bist du? Kamęrad wie heist du? 


— Gdzie jesteś przyjacielu? Gdzie je- 
steście, moi drodzy, bliscy ludzie, czy was 
jeszcze kiedyś zobaczę?.,, 


W samej łaźni nie było nic specjalnego. 
Niebieską zimną wodą  zlali nam głowy. 
Bez ręczników i mydła stanęłyśmy pod zi- 
mnym tuszem. Jest mi potwornie zimno, 
zaczynam się znów roztkliwiać nad sobą. 
Mamusiu, czy mogłaś przypuszczać, kiedyś 
mnie maleńką otulała ciepłą kołderką, że 
mi będzie kiedyś tak strasznie zinino i źle... 
i że.. Nie, nie wolno się roztkliwiać nad 
sobą. Nie miałam nigdy matki, nie mia- 
łam nigdy ciepłego białego łóżeczka, nie 
byłam nigdy człowiekiem, nigdy. Zawsze 
tylko numerem 44739, A w ogóle nie jest 
wcale zimno. Uśmiecham się do sąsiadki. 

Cała świta stoi w drzwiach i patrzy na 
naszą kąpiel. Od czasu do czasu „Capo“ 
z łaźni, gruba Muskele, rzuca się pomiędzy 
nas i bijąc pasem, popycha pod prysznic tę, 
która stara się ominąć zimny prąd. Wresz- 
cie gwizdek. Rauss — loss. Przechodzimy 
do następnej hali. Mężczyźni odeszli. Zo- 
stała tylko blondynka i jeden wartownik 
przy drzwiach. W hali okna sa otwarte 
na przestrzał Wiatr hula, Zaczyna nas 
opanowywać drżenie, którego nawet naj- 
większym wysiłkiem woli nie można opa- 
nować. Aufsejerka mówi coś do Capo, 
która po chwili staje uśmiechnięta po- 
środku sali i oznajmia, że które z dziew- 
cząt młodych, o bezwzględnie czystych, 
zdrowych ciałach zechcą, mogą się zgło- 
sié do Pufu (domu publicznego). Zapisy. 
przyjmuje Aufsejerka zaraz. W krótkich cy- 
nicznych słowach zachwałała, jakie korzy- 
ści materialne będą mieć w związku ze 
zmianą sytuacji, Od razu 18 Niemek rzu- 
ca się z piskiem radości do stołu. Nasze 
nie znające dostatecznie języka niemiec- 
kiego informują się cichutko o co chodzi. 
Dwie z tych i8-łu ze śmiechem odrzuco- 
Capo fachowo 


kach. Blondynka stoi z nogą opartą o 
stołek i z uśmiechem zapisuje numery w 
notatniku. 


Ktoś szepcze: 


— Wiesz, ta Capo to była podobno Puf- 
mamą w Katowicach. 


— Weiter — zwraca się do nas blon- 
dynka. Milczymy. 


— O, to nie jest towar odpowiedni — 
powiada Capo. — To „polnische Drek 
Ścheise* — Wszystkie Niemki wybuchają 
śmiechem. 


— O Jezu, taka obraza boska, no powidz 
nani, taka obraza, i jo, córka gazdy, gaz- 


Kaz Ę 


dzionka — buntuje się znów Kasia 


— Singen! —  Aufsejerka machnęła 
szpierutą, Pośrodku sali staje gruba, ubra- 
na w czarny kitel Capo i nagle zaczyna 
śpiewać dobrym, szkołonym koloraturo- 
wym głosem jakąś niemiecką piosenkę 
kabaretową. Jestem szalenie zdziwiona. 
Nie podejrzewałam, żeby ten kwadratowy 
pysk buldoga mógł wydać ze siebie taki 
głos. Wszystkie Niemki nagle zaczynają 
poruszać biodrami i po następnej zwrotce 
śpiewają refren. 


Na środek wybiegają ochotniczki do 
„pufu* i zaczynają tańczyć jakiś cyniczny 
bezwstydny taniec. Wydaje mi się, że treść 
piosenki polega na zachwślaniu poszcze- 


„gólnych części ciała, bo wskazują je śpie- 


wając. Aufsejerka dostała rumieńców na 
twarzy, oczy jej błyszczą. $S.man w 
drzwiach śmieje się. Oboje do taktu ude- 
rzają szpicrułami o cholewy butów. My 
stoimy w kącie zbite w gromadkę, sine 
1 drżące. Któraś przytulona z tyłu do moich 
pleców beczy. Tak płacze, że czuje na zi- 
mnym ciele jej ciepłe łzy. Odwracam się. 
— Nie becz — powiadam — to w tej 
chwili jest nawet bardzo ciekawe. Po pro- 
stu efekt filmowy. — Ale ona jest widać 
innego zdania i beczy dalej. 


„Mama 5“ zakryła oczy ręką. Teraz już 
wyraźnie słyszę, jak półgłosem odmawia: 
„Kło się w opiekę odda Panu swemu... 
na lwa srogiego bez obrazy siędziesz i na 
ogromnym smoku jeździć będziesz”... Na- 
gle z naszego grona wyrywa się stara pol- 
ska Cyganka. Chuda jak szkielet, czarna 
jak diabeł, ze śmiesznie sterczącymi kos- 
mykami włosów i zaczyna w takt niemiec- 
kiej piosenki tańczyć kozaka, 


Niemki ogarnia szał radości. Śpiewają 
jeszcze głośniej i klaszczą w dłonie do 
taktu. Stara robi prysiudy coraz prędzej, 
prędzej — skaczą do taktu tragikomicznie 
obwisłe starcze piersi. Wreszcie jak tańczą- 
cy derwisz pada na ziemię. Jakiś sabat 
czarownic, myślę sobie, czy to sen, czy 


rzeczywistość?  Spoglądam wokoło, ta 
i owa nawet się uśmiecha. Nie, to nie 
sen, 


— Rauss, loss, schnell! 


Wychodzimy i znów maszerujemy przez 
Lagerstrasse do basenu. Tam jakimiś kija- 
mi wyciągamy z niebieskiej cieczy nasze 
koce i ubrania, mokre, ubrudzone w bło- 
cie rzeczy niesiemy do bloku. Dopiero na 
podwórku wolno nam je wyżąć i rozwie- 
sić, ale cóż kiedy deszcz pada bezustanku. 
Koce poukładałyśmy na dachu. Przy roz- 
dziale ubrań nie obyło się bez kłótni i bó- 
jek, naturalnie. Na bloku duszący zapach 
jakiegoś gazu. Ani koców, ani bielizny, 
sienniki mokre. Całą noc nie zmrużyłyśmy 
oka, tuląc do siebie nagie ciała. Jeden 
piec, w którym się trochę paliło, obstąpi- 
ły Niemki. 


Następnego dnia była śliczna słoneczna 
niedziela. Do południa wyschły prawie 
wszystkie rzeczy. Natychmiast po wysusze- 
niu wszy ożyły. Całe wolne poobiedzie 
spędziłyśmy na pracowitym ich tępieniu. 


Wieczorem tylko 3 z 40 stopniami go- 
rączki poszły na tak zwany „revier” (szpi- 
talj, Jedna z nich była tańczącą kozaka 
Cyganka. 


W kiłka dni potem pokazały nam kole- 
żanki, które nosiły trupy jej nagie brą- 
zowe ciało. 

Maria Zarembińska 


Obóz w Elbensee 6 May 1945 
Dzień oswobodzenia. 
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Dlaczego chcemy 
jednoizbowego parlamentu 


Jedno z pytań głosowania ludowego do- 
tyczy ważnego zagadnienia konstytucyj- 
nego, czy w Polsce ma być parlament jes 
dnoizbowy, t. zn. tylko sejm, czy też dwu- 
izbowy, t, zn. sejm i senat, jak to przewi- 
dywała konstytucja marcowa. 


Chociaż zagadniemie to nie posiada tak 
kapitalnego znaczenia, jak sprawa utrwa- 
lenia w przyszłej konstytucji ustroju gos“ 
podarczego, wprowadzonego przez reformę 
rolną i uiarodowienie podstawowych ga- 
łez? gospodarki krajowej, to jednak logi- 
cziiie sprawy te wiążą się ze sobą i nie 
jeg przypadkiem poddanie pod głosowanie 
ludcwe sprawy jednoizbowości parlamen- 
tw. 

Ta więż logiczna polega na tym, że lu- 
dowa demokracja społeczna i gospodarcza 
musi mieć należyty odpowiednik w ustro- 
ju politycznym. 


Jest rzeczą oczywistą, iż w demokracji 


typu burżuazyjnego, klasycznej demokra- 
cji politycznej, oznaczającej tylko formal- 
ną równość obywateli wobec prawa, sam 
jednoizbowy parlament nie zastąpi klasie 
robotniczej społecznych zdobyczy ludo- 
wej demokracji. 


O istocie bowiem demokracji ludowej 
nie decyduje ta Czy inna forma ustroju 
politycznego, ta czy inna struktura władzy 
ustawodawczej, lecz przede wszystkim 
układ sił społecznych. 


Tym niemniej obzcny układ sił społecz- 
nych w Polsce, który nastąpił w wyniku 
doniostych reform, jest taki, że nie da się 
pogodzić z istnieniem dwuizbowego parla- 
mentu. 

k 

W warunkach ludowej demokracji tyl- 
ko jednoizbowy sejm jest prostym i bez- 
pośrednim wyrazicielem woli narodu. 


Jeden z pierwszych artykułów konsty- 
tucji marcowej głosi: „Władza zwierzchnia 
w. Rzeczypospolitej Polskiej należy do nar 
rodu, Te słowa o władzy zwierzchniej 
narodu a więc o jego suwerenności, do- 
piero w dzisiejszych czasach doniosłych 
reform społecznych nabrały rumieńców ży- 
cia, Dopiero ludowa demokracja stworzy" 
łą warunki w których naród może istot- 
nie stać się jedynym źródłem władzy, w 
których odrzucone zostały takie źródła 
władzy, jak siła polityczna obszarników 
czy potęga finansowa karteli. 

Sejm jest przedstawicielstwem n*rodu. 
Dlatego jest rzeczą najsłusznirjszą by ta 
najwyższa jego reprezentacja będąca jak 
gdyby jego uosobieniem, bo wywodząca 
się z bezpośrednich wyborów był: jedy- 
nym organem narodu w zakresie ustawo- 
dawstwa. 

Tworzenie obok: sejmu jeszcze i sena- 
tu, ktory w gruncie rzeczy ma t:e same za- 
dans ustawodawcze do spełnienia. c3 
i gejm, byłoby sztucznym rozdwojeniem 
władzy ustawodawczej, która winna być 
jedna i niepodzielna. Istnienie 2 przedsta- 
wicielstw „zwierzchniej władzy narodu” 
nie wydaje się rzeczą- słuszną, o ile ta 
zwierzchnia władza mie jest frazesem czy 
fikcją. 

Pierwszym aktem odrodzonej Polski jest 
historyczny Manifest Lipcowy, który obok 
zapowiedzi wielkich reform społecznych, 
będących dziś w dużej mierze już faktem 
dokonanym, zawiera odrzucenie faszysto- 
wskiej konstytucji z 1935 r. a uznanie 
konstytucji z 17 marca 1921 r. 

„Podstawowe założenia konstytucji z 17 
marca 1921 r. obowiązywać będą aż do 
zwołania wybranego- -w głosowaniu pow- 
szecknym, bezpośrednim, równym, tajnym 


i stosunkowym Sejmu- Ustawodawczego, 


który wchwali jako wyraziciel woli naro- 
du mową konstytucję,” 

Ograniczanie praw sejmu wybranego: w 
demokratycznych wyłborach przez „elitar= 
mą' drugą izbę nie jest rzeczą możliwą 
w obecnych naszych warunkach, 

Zwolennicy senatu przytaczają w jego 
obronie zazwyczaj takie argumenty, iż se- 
nat reprezentuje rozwagę, doświadczenie 
życiowe i umiar, co odbija się rzekomo 
korzystnie na jakości ustawodawstwa. 

Oczywiście. iż jest ts tylko „dymna za- 
słona” dla wstecziych sił, popierających 
senat. ' 

W istocie bowiem o powadze parlamen- 
tu decyduje jego rzeczywiste stanowisko. 
Dawny sejm, nawet w czasach przed prze- 
wrotem majowym, nie był ze względu na 
stosunki społeczne w kraju organem go- 
lidtiej pracy, nie służył dziełu postępu i de- 
mokracji. 

Nie dwuizbowość jest gwarancją powa- 
gi parlamentu, ale należyta atmosfera 
pracy, 7 EBiS=Y w Wi 


SENAT REPREZENTUJE SIŁY 
WSTECZNE 


Izby wyższe powstały w historycznym 
rozwoju jako reprezentacja interesów kias 
arystokratyczńnych czy uprzywilejowa» 
nych. Są one echem feudalnych czasów, 
Wystarczy przypomnieć, iż we Fraucji do 
Wielkiej Rewolucji 1789 r. były nie 2 lecz 
3 izby, będące odpowiednikiem 3 stanów: 
szlachty, duchowieństwa i mieszczaństwa. 


Następnie w historycznym rozwoju prze= 
kształcił się sznat na przedstawicielstwo 
klasowych interesów, przede wszystkim 
wielkiej własności zięmskiej. 

Charakterystycznym przykładem jest tu 
angielska „izba lordów". Zdecydowaną 
wiekszość stanowią w niej przedstawiciele 
wielkich rodów angielskich, przy czym 
obowiązuje tu zasada dziedziczenia, to 
znaczy, iż godność lorda przechodzi z ojca 
na syna. Pomiadto eq tu lordowie z urzędu, 
jak np. szereg biskupów i arcybiskupów. 
inni zaś lordowie pochodzą z mianowania 
królewskiego. 


Na Węgrzech do samej rewolucji 1819 
roku istniała Izba magnatów, złożona 2 
członków, mianowanych dożywotnio przez 
monarchę. 1 

Znaczenie izby jest wszędzie w miarę 
postępującej demokratyzacji życia coraz 
mniejsze, a senat staje się w ten sposób 
przeżytkiem. Będąc hamulcem postępu 
i reform społecznych, senat w. obecnych 
warunkach jest w Polsce nie do przyjęcia. 

Gdy zlikwidowana została klasa obszar- 
ników, gdy kraj nasz pozbył się kartek, 
mie ma jakiejkołwick gospodarczej podsta- 
wy dla istnienia esmatu, który stałby się 
anachronizmem w naszym życiu. 

Dziś w Polsce jest czas wyrównywania 
zaniedbań historycznych, czas śmfałych i 
szybkich decyzyj, a w obliczu tych do- 
niosłych zadań, stojącyh przed nami, e- 
nat byłby kamieniem u nogi narodu. 

Sprawa jednoizbowości parlameńtu me 
ód dzig jest bojowym hasłem demokracji 
w Polsce. W latach 1919—1921 rozgórza”a 
ostra walka między stronnictwami prawi 
cy, Wspomttyamymi przez Polskie Stron 
mictwo Ludowe „Piast', a opozycją, kiero- 
wana przez socjalistów: powołanie senatu 
już wówczes budziło zastrzeżenia obozu 
demokracji, co znalazło wyraz w dekla- 
racji złożonej przez P.P.S. w sejmie w dniu 
uchwalenia konstytucji, to jest 17 marca 
1921: „Większość sejmowa, uchwalając 
senat, stworzyła sztuczną przeszkodę dla 
dalszych postępów demokracji". 

Nie ulega wątpliwości, iż senat- w okre: 
sie przed przewrotem majowym odegrał 
istotnie tę ujemną rolę, utrącając nieje- 
dnokrotnie postępowe dążenia sejmu i ha- 
mując tempo nie cierpiących zwłoki prac 
ustawodawczych. . 


Znane jest powszechnie reakcyjne sta- 
rmowisko sematu w sprawie niesławiiej 
ustawy Chieno-Piasta o wykonaniu tetor- 
my rolnej z 1925 w., już w brzmieniu caj- 
mowym antychłopskiej, a tak przez senat 
jeszcze zmiekształconej, że stała się ona 
narzędziem w ręku obszarników. 

Ten antydemokratyczny charakter sena* 
tu ułatwił sanacji wprowadzenie do kon- 
stytucji z 1935 r. senatu, który w 1/4 cze- 
ści nawet formalnie nie pochodził z wybo- 
nów, lecz z nominacji Prezydenta Rzeczy - 
pospolitej. Co do pozostałych Ys części ser 
natu zwyciężyły jawnie faszystowskie 
koncepcje Mussoliniego i Hitlera o „eti 
aie, gdyż tu wyborcze prawo uzależniona 
od 'wykształoenia, stopnia oficerskiego fin. 
co całkowicie oddawało seiat w ręce rzą* 
dzącej kliki nawet pod względem formal- 
mym: f ż 

Ewolucja państw europejskich po woj- 
nie zmierza do usunięcia senatu, jako för- 
my niezgodnej z dzisiejszymi czasami. 

Odrodzona Jugosławia odrzuciła istwe- 
jący do wojny w tym kraju dwuizbowy 
parlament. wprowadzając w swej nowej 
konstytucji tylko sejm. 

Jugosłowiańska Izba Narodowości ne 
mą nic wspólnego zsenatem. Jugosiawa 
jest państwem wielonarodowym, zwiażko”* 
wym, a poszczególne państwa deleanią 
swych przedstawicieli do Izby Narodowo- 
ści. u y 

Podobny charakter ma w Związku Ra- 
dzieckim Rada Narodowości do  któcej 
poszczególne republiki związkowe wysyła- 
ją po-25 delegatów, a republiki autonomi- 
czne po 11 delegatów: ; 


Senat zniekształca układ sił społecznych 
o czym przekonywują przykłady wzięte 
z Życia naszego przed przewrotem majo- 
wym. . 

Zaważyła tu z pewnością mnogość 
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Dobra tworzące kulturę 


1. BUNT PRZECIW TECHNICE 


Są zwolennicy wiedzy zaspakającei wyłącz- 
nie instynkty poznawczę, Poszukują oni wie- 
dzy czystej į zadawałają się jej wewnętrznym 
rozwojem. Źródłem tei wiedzy jest samo za- 
imteresowanie, celem — poznanie rzeczywi- 
stości w pewnej jei postaci, Poznanie takie 
posiada swój walor: daie szczęście ludziom, 
miłującym naukę. Tak jednak poięta wiedza, 
widząca cenę nauki poza jei praktycznym za- 
stosowaniem, jest komntemplacyiną, Przedmio- 
tem fej iest idealny absolut, nieosiągalny cel 
pragiień i marzeń. 

Nam idzie jednak nie_o pusty scientyzm lub 
metafizyczne tęsknoty, lecz o wiedze, która 
daje środki do konkretnych zmian w otocze- 
miu, która, innymi słowy, daje władzę nad 
przyrodą. > n 

Całe życie współczesne oparte iest aa pra- 
ktycznym powodzeniu nauk. Istotą tego powo- 
dzenia jest zastosowanie techniki do wyzyska 
ma naturalnych Źródeł energii i zamiana. lu- 
dzikiego wysiłku przez siły mechaniczne. 
Przeciw tym technicznym zastosowaniom nau- 
ki i przeciwko będątej jej konsekwencją- me- 
chanizacji wysuwane są daleko idące zastrze- 
żenia. 

W zrudtiowym zeszycie „Życia Literackie- 
gó“ czytaliśmy żale Zofii Stanowiejskiei-Mor- 
stmowej, która ze zgrozą stwierdza, że „mie 
chanika, która jest zmorą i brzydotą świata 
dzisiejszego, jest snem i idealem Leonarda". 
Romantycziie księżniczki angielskie czuły tó 
samo, kiedy przy wytyczaniu pierwszej linii 
kolejowej w Anglii zabroniły budowy toru w 
odległości bliższej niż 150 km od pałacu. Tra* 
ktowały tto jako zmorę bbrzydotę. Nie tylko one 
Postęp budził zawsze odrazę w tych, którzy 
widzieli w nim gasaący Świat swojej klasy. 
Dziś dręczą nas turbogeneratory, ate kiedyś 
obunzaliśmy się na lampę naftową. 

Lao-Tse, który żył w IV w. przed Chrystu- 
sem, podobnie jak Ruskin złorzeczył niszczeniu 
dawnegó piękna przez mechaniczne wynala- 
zki. Drogi, mosty i statki wzbudzały w nim 
wstręt Uważał, że pośpiech współczesnego 
życia jest szkodliwy dla rozwoju życia đu- 
chowego. Opuścił więc Chiny. Lao-Tse uwa- 
żał, że człowiek powinien żyć zgodnie z przy* 


(Dokończenie ze str, Śstej) 


stronnictw, absolutnie niespotykana w ża- 
dmym innym państwie. Dość powiedzieć, 
że w tych latach stronnictw związków po 
ltycznych było 92(!), z czego 92 przypa- 
dalo ma stronnictwa sejmowe. 

Jest rzeczą jasną, iż nie było i być nie 
mogło tylu programów politycznych, ile 
było stronnictw. To skłócenie stronnictw 
były doskonałym Żżerowiskiem dla klasy 
posadających. Właśnie przy tej mnogości 
stronnictw w dawnych czasach senat wpły 
wiał na zniekształcenie układu ait politycz- 
nych z korzyścią dla stronnictw reakcyj* 
nych. 

Im bardziej na prawo, tym stosunikowy 
udział senatorów w porównaniu do ilości 
głosów jest większy, co całkowicie uzasa- 
dnia tęsknotę nsakcji iw czasach dzieiej- 
szych za senatem. 

Gdy w dziedzińie gospodarczej í społe* 
cznej Polska kroczy już od dwóch blisko 
lat zdecydowanie po wielkim szlaku pô- 
stępu, nie może być mowy o tym, by w 
dziedzinie ustroju politycznego miało być 
inaczej. 

Jeśli wypowiadamy się przeciwko sena- 
towi, to mie tylko dlatego, że jednoizbowy 
parlament w najbardziej bezpośredniej for- 
mie wyraża wolę narodu i usprawnia pra 
ce ustawodawcze, ale 1 dlatego, że robo- 
tnicy, chłopi i łśnteligencja pracująca nie 
mają potrzeby zabezpięczać swej władzy, 
gdyż mie boją się niespodzianek w przy- 
szłości skoro stanowią olbrzymią więk- 
szóść narodu. 

W obecnej maszej rzeczywistości senat 
byłby niezgodny z duchem czasu, szkodli* 
wy i zbędny. 

Adam Wendel 


otrzymywanie „Kużnicy”, Zaprenu= 
merować można w każdym urzędzie 
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rodą. Nieco później Rousseau pragaął również 
powrotu do natury, ale nie występował iuż 
przeciw mostom, drogom i statkom. Lao-Tse 
sprzeciwiał się uieżdżaniu komi oraz zajmo- 
waniu się sztuką gamcarską i ciesielską. 
Natomiast dla Rowsseaua sztuka ciesielska 
była symbolem prawdziwej pracy.) 

Nasz opór wobec techniki odpowiada diale- 
ktyce opóźnień świadomości wobec procesów 
o charakterze pierwotnieiszym! Motor powoli 
wypiera konia, a wysiłek mięśniowy człowie- 
ka przejmuje maszyna, Strach przed współ- 
czesną techniką łudząco przypomina ponure 
przepowiednie, rzucane w ubiegłym stuleciu 
z powodu dymu lokomotyw, który miał zwa- 
rzyć wszystkie drzewa i spowodować pow- 
szęchną „blednicę *. r 


2. TECHNICZNE OBLICZE KULTURY 


Techeika: jest społeczną konsekwencją nauk, 
jest nieodłącznym czynnikiem postępu spole- 
cznego i odwiecznie zrośnięta z kulturą. Miej- 
my odwagę stwierdzić, iż jest nam rówaie po- 


„trzebna dla rozwoiu duchowego jak nauka, 


sztuka, gospodarka i organizacja życia zbior 
rowego. Istnieje u mas uprzedzenie do samego 
wyrazu technika i do jednostroanego uimio- 
watia jego znaczenia. Poięcie techniki jest 
różdtorodne. Zaamy technikę prac badaw- 
czych, jako pewną szczególną ekonomię Śro- 
dków i sprawności metodycznych. 

Wyposażenie młodzieży szkolnej w techni- 
czną umiejętność pracy umysłowej jest dziś 
iednym z majbardziej istotnych celów natki, 
jest sprawdzianem, którym mierzy się war- 
tość wykształcenia w szkole, rozumianego nie 
jako encyklopedyczny zasób wiadomości, ale 
zespół sprawności umysłowych i technicznych 
zabiegów, ułatwiających dalsze samokształce- 
nie. i 

Należałoby wyróżnić poięcie techniki jesz- 
oze w- innym ziaczemiu, jako sposób cełowe- 
go zachowania się iednostki, Jest to techni- 
ka śmdywidnalnego jej życia, charakterystycz- 
ny sprawdzian społeczeego j osobowego dej 
rozwoj. 

Kultura nasza bez współczesnej techniki 
istnieć die może. Wszystkie dziędziny Życia 
uzależnione są od jej rozwoj! Nie. warto 
wspominać o tych powszechnie znanych zdo- 


byczach techniki przemysłowej, które zdecy*. 


dowały-o nowoczesnej formie uklędu. stosttt- 
ków społecznych, Które w wyniku racionali- 
zacji i podziału pracy czwiią dostępnymi dla 
całych klas społecznych pewue dobra i pro- 
dmkty, których mie zazuały owe od początku 
świata, 

Ekonomiści udostępnienia tych produktów: 
przypisują technice, mie tylko ze względu na 
jej rolę przy kalkulowaniu się produkcii ma- 
sowej, ale i ze względu na zdobywanie no- 
wych źródeł bogactw, które wiedostępne by- 
łyby bez zastosowania techniki  Przykłado* 
wo możemy wymienić sztuczną produkcię soli 
azotowych z zawartego w powietrzu azotu; 
lub oddanie pod uprawę rolną olbrzymich ðb- 
szarów, których zabójczy dla człowieka kli- 


„mat zmieniła technika, niszcząc zarazki mą- 


tarii i żółtej febry:*) 

Olbrzymi rozwój techniki w zastosowaniuglo 
biologii | fiziologi zmniejszył śmiertelność” o 
30% w ciągu ostatnich 50 lat. Technika w 
zastosowaniu do tych nauk pozwala dziś w 
sposób świadomy ujmować zagadnienia popu 
lacyine | eugeniczne, Technika ma rówież 
zastosowanie w psychologii, jako psychHoana* 
Mtyczna miefoda w wychowaniu, Odgrywa 
także poważną rolę w zakresie leczenia cho* 
rób psychicznych przez szticzie stosowańie 
takich produietów, które wydzielają gruczoły 
chłonne, wywierając wplyw ma życie psychi* 
czne ludzi, Olbrzymie zastosowanie ma tech- 
nika w rozwiązywaniu zagadmeń społecznych. 
Ogłoszenia o miliorowym nakładzie zwiększa- 
ią sprawność państwa w wydawaniu zarzą” 
dzeń 4 w zakresie wytwarzania tedtolitei omi- 
nii społecznej, A 

Radio 4 prasa są wyrazem wśpółczesnel te- 
chniki rządzenia 1 służą również inako środki 
wychowania państwowego. 

Wpływy wychowawcze państwa posiadaią 
zmaczenie dla tworzenia się pewnej spoistości 
społecznej, która lest zarówio Warunkiem 
jak i celem współczesnej techniki rządzenia. 
Spotstość ta jest nieodzowna przy współdzia- 
taniu ludzkim nad wytwarzaniem własnego 
dobrobytu materialnego, Technika w zastoso* 
waniu do zagadnień życia społecznego rozwija 
współdziałanie i zwiększa jego koordynację. 
Spoistość spoleczna niweluje różnice grp i 
odrębności imdywidnalne, powodując wzrost 
więzi społecznej. Rozwój techniki wymaga 
kształtowania osobowości lirdzkiej wg, po- 
trzeb życia zbiorowego. 

Człowiek wspólczesay przestaje być odoso” 
bhioną jednostką i staje się coraz więcej za- 


leżaym od organizacji życia społecznego, Im * 


*) B. Russel: Widoki i poglądy nauki współ 
czesniej. 

*) por. B, Russel:: Poglądy i widoki współ* 
czesrtej aauki. 


*iąc miebezpieczeństwo wojny, 


dalej idzie postęp nauk, który wpływa na roz- 
wój techniki, tym. bardziej tecimika oddziały- 
wa ma rozwój życia społecznego i powoduje 
jego przeobrażenia, Zmiany, wywołane wyko- 
rzystaniem nauk i techniki dia potrzeb życia 
zbiorowego, powoduią rozwój współżycia spo 
łecznego. 
| Konsekwencje rozwoju techniki, powodują- 
cego rozwój gospodarki, wykraczają poza od- 
działywanie na zmiatię wewnętrznej struktu- 
ry społecznej i poza rolę jednostki w grupie. 
Wywołują one koniecztość tworzenia orga- 
mizacji o zasięśu światowym ponad granicami 
państw i dywersją nacjonalistów. Organiza- 
cje światowe, które wimuią planowanie gos- 
podarki i kierowanóe polityką państw, usttva- 
przedstawiają 
korzyści tak olbnzymie, iż stają się jedynym 
warumkiem życia społeczeństw, w których 
zastosowano zasady techniki opartej aa za- 
wodowej wiedzy. Technika w życiu współ- 
czesnym stawia naszą cywilizsacię wobec przy 
musu współdziałania, pokoju i rozwoju. Nikt 
mie przeczy, że powoduje to stan niewoli, w 
jaką popadaią nasze tistynkty i calą przyTo- 
da, Ale stan ten wedlug życzeń wrogów tech- 
miki można zmienić, oddając się w niewolę 
pierwotnych wartnków. Przeprowadźmy ie- 
dnak linię podziału. Niech wrogowie techniki 
zamieszkają w wigwamach | chodzą myć się 
do rzeki, a uwierzymy, Że są między nami 
różńice. Nikt iednak tego nie uczyni i cico 
w głównej mierze mają dusze zmęczone zgieł- 
kiem żglaza i mechanizmem współczesnego 
życia, uciekają z piekła w leśne ustronia wła* 
snyjn autem, którym z reguły powożą. 


3. PRZYCZYNY ZASTOJU 
SPOŁECZNEGO 


Czym iest: technika w Polsce, o tym jest 
łatwo zorientować się poznawszy np. nasze 
sposoby wyrobu chleba, Jest to nie tylko pry- 
mitywizm, ale barbarzyństwo. Dola techniki 
w Polsce jest haniebina. Żyjemy w warun- 
kach, w których powszechnie tylko stosujemy 
pierwszą umiejętność techniczaą: technikę nie- 
ceńia ognia. Warto obeirzeć regionalny album 
"wojewody Rota, aby się przekonać, że lud- 
ność podwarszawska mieszka w murzyńskich 
lepiankach, w których ludzie nie myją się, nie 
przebierają, śpią rodzinami pad iedną poście; 
la, świecą kaganki naftowe, a żywa się jak 
jaskiniowcy. lch życie duchowe? Jest takie 
jak materialne, Albowiem stan techniki to 
stan kultury, Kiedy nasza „duchologia* zbyt 
nas podnieca, trzeba dla ochłomięcia opuścić 
murowane domy miasta | przenieść się na 
prawdziwą polską wieś. Tam trzeba zapytać 
ludzi, có zabija ich ducha? Technika, czy na- 
tura? 

Technika w naszym rozwoju społecznym nie 
bierze udziału. Jest niewolnicą w iarzmię pier 
wotnych warunków. Trzeba lą z tego stanu 
dopiero wyzwolić. Jej wyzwolenie zaś to ma- 
sza nauka, praca I wiedza zawodowa. To na- 
sza kultura. Kto jest przeciw temu? Opory, 
na jakie napotyka idea techmizacjii, są już dziś 
częściowo przesądem lub ignoracją, Społecz* 
nie tylko drobnomieszczaństwo mogłoby być 
zainteresowane opóźwieniem w rozwoju tech- 
niki. Ten fakt posiada pewne zriaczeńie dia 
reform ustroju szkolnego, Tradycyine przywią 
zanie do szkoły ogólnokształcącej i to, ćo się 
czasem Mazywa tawet bezmyślnym pędem 
młodzieży, ma swoje uzasadnienie w przewa- 
dze elementu drobnomieszczańskiego, zapeł- 
niającego szkolę ogówokształcącą. Między 
pędem rłodzieży a interesem rodziców mo- 
ża by ustalić pewne zależności. Rzemieślnik 
szkółą zawodową mie był nazbyt zaintereso- 
wany. bo odbierała mu ona iego autorytet 
i przyśpieszała postęp teclimiczny, krożący 
ruiną jego warsztatu, Te przyczyny mają 
swóją wagę przy decyzjach, jakie przedsię- 
bierze rzemieślnik, obieraiąc drogę kształce= 
mia swoich dzieci, W miłości do szkoły ogól- 
nokształcącej można ujrzeć namiętność klaso- 
wą da zatrzymania rozwoju gospodarczo+$po* 
leczaego. Szkola owólnokształcąca posiada 
dziś i to oblicze. Jest terenem, który dość 
pieczołowicie jeszcze kultywuje idee niezale: 
żności od Życia gospodarczego, rozumiejąc tę 
niezależność jako ogramiczenie form produkcji 
do wytwórczości rzemiosła i panowanie klasy 
społecznej, która na im bazuje, Między kon- 
cepcią ekonomiczną, której istotę stanowi 
warsztat rzemieślniczy, jako niezależna samo- 
dzięlma komórka, mogąca decydować o roz- 
woju i pomyślności gospodarczej państwa, a 
autonomia personalistyczne| osobowości ludz: 
kiej, mającej warumkować rozwój społeczeń- 
stwa i jego kulturę, zachodzi zależność struk- 
twralna, jaką stanowi wzajemne powiązanie 
sfery ideowej z jej podłożem społeczno-gos" 
podarczym. y 

Możemy się więc mie dziwić, że szkoła 
ogólnokształcąca tak wrogo, a jak sądzą naiw* 
ai, bez żrozimnienia traktuje elementy specja- 
lizacii zawodowel-| konieczności zbliżania do 
potrzeb gospodarczych, że iej obrońcy i filo- 
zoiowie tak boją się zdgrożenia całości ducho- 
wej struktury człowieka, gdyby się go zwią* 
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zało z potrzebami gospodarczymi, i że w tak 
wymyślny sposób wykazują miewspółmierność 
między dobrami materialnymi i duchowymi, 
między pracą a człowiekiem, gospodarką a 
kulturą, techniką į wolnością. 

Nasze dni upominają się o aliaris oświaty 
z ekonomią czyli o pełne prawa rozwoju 
współczesnego kulturalnego człowieka, sta- 
włając nas wobec konieczności reformy ustro- 
ju szkolnego, W ustroju tym musimy zdecy” 
dować o naszym udziale w powszechnym po- 
stepie świata, musimy wybrać: świeżość i nie« 
wimność życia ma łonie natury lub przeimuią- 
cy trud o techniczny wyTaz naszych potrzeb 
kuńturalnych. 

Kiedy mamy do czynienia z uwarunkowaną 
klasowo negatywna postawą wobec rozwoju 
technicznego, walka o współczeste formy 
kultury musi się przenieść na właściwy terei 
Życia politycznego. Romantycznie uprzedzenia 
i przesądy, owoce polskiego zapóźnienia w 
rozwoju, trzeba usimąć ze świddomości, pod- 
ważając wiarę w ich wartość. 


4. NIWELACJA CZŁOWIEKA, -CZY JEGO 
WYZWOLENIE + 

jakie zlo widzą jawni sentymentaliści w 
kulturze technicznej? 

Widmem, które ich straszy, jest człowiek 
automat, odarty przez technikę ze wszystkich 
duchowych treści, sprowadzony do roli bier- 
nego narzędzia produkcji, zatrzymany w spon 
taniczaych aktach twórczości. Boją się mecha- 
nizacji, która powoduje bezrobocie techniczne, 
oddające robotnika w niewolę fabrykanta. Bo- 
ją się monotonii pracy, która gasi myśl w 
człowieku, tępi iego. inteligencię, tłumi uczt 
cia i zabiia instycikty. 

Czy wyzysk jest winą techniki? Intensyfi= 
kacja produkcji, którą umożliwia technizacja, 
jest dla: zaspokojenia potrzeb zpołecznych 
zjawiskiem pożądanym, zwłaszcza jeśli szuka 
technicznych sposobów zwiększania wydajnoś- 
ci pracy. Ale zwiazany ż tym pośpiech 
fabryczny, wywołujący nadludzkie zmęcze” 
nie robotnika. jest nawet przy podwyż- 
ce płacy nadużyciem. Otóż technika 
coraz wydatniej zwalcza to naduży= 
cie. Dziś wydainość produkcji w coraz więk- 
szym stopaiu staje się zależną nie od wzmo- 
żone aktywności ludzkiej, ani od przyśpie- 
szomego rytmu pracy, lecz od mechanizacji, 
która przyśpiesza proces produkcji. Wszyscy 
ci, którzy mieli możność obserwowaćia prà- 
cy amerykańskich żołnierzy, musieli zauwa- 
żyć, iż unikanie wysiłku fizycznego jest u 
nich przyżwyczajeniem. Niechętaie chodzą 
owi pieszo, dla przenoszenia ciężarów mie 
używają z rezuly ani własnych rak. anl ple- 
ców, W eaigorszym wypadku ciągną ciężar po 
ziemi, jeśli waga lego nie przekracza nawet 
10 kg. Wniosek z tego lest taki, że Ameryka, 
kraj technicznie rozbudowany, mauczyła 
oszczędzać wysiłek fizyczny, eliminuje go z” 
pracy człowieka, powierzając to maszynie. 
Wszelki bowiem nadmiar czynności I ruchów 
robotnika. technika współczesna przerzuca na 
urządzanią automatyczne, mogące zupelnie 
człowieka zastąpić, f 

Dźwiganie ciężarów mie uchodziło nigdy za 
pracę wymagającą intelrencji. Jest to praca 
„zwierzęcia Jucznego'. Technika sprawia, że 
wszystkie mższe czynności naszej pracy speł 
nia maszyna, 

Czyż mie leży w interesie rozwoju ducho* 
wego jednostki I dobra społecznego. żeby tu- 
dziom odiąć ciężar pracy, obronić ich od prze 
pukłn i zwolnić z dźwigania ciężarów? A ie 
dnak istnieją opory przeciwko tym udoskona- 
leniom: dźwig. taśma ruchoma, elektryczny 
miot przejmują niektórych ludzi obawą, A 
przecież przenośnik może zastąpić stu tragi- 
rzy, produkcia taśmowa zaś jest wymikiem 
ograniczania ruchów | manipulacji robotnika 
do minimum. 


5. PRODUKCJA TAŚMOWA A PRACA 
ZA POPĘDEM DUCHA 

„W wyniku nieustającego poszukiwania spò- 
sobów zapewnianią jak największej ciągłości 
operacji i zmniejszania drogi od jednej mà- 
szyny do następnej, technicy doszli do prze- 
korunia, że można właściwie obejść się bez 
manipulacji robotnika, umieszczaljąc wzdłuż 
storu“ pracy chodnik ruchomy. który właści= 
wie załatwia sprawę przenoszenia przedmio* 
tu między sąsiaditjącymi maszynami. W ten 
sposób krążenie przedmiotów odbywa się au- 
tormatyczhnie z doskonałą regularnością. Apa- 
raty te ale zmieniają w ńiczym całego prze 
biegu pracy. Jedyna zmiana polega na tym, 
że materiał, który jest w obróbce. sam podsu* 
wa się pod rękę pracującego | sam odchodzi, 
gdy po skończonej operacji robotnik umieści 
go ma bieżącej taśmie, Z punktu widzenia 
wysiłku człowieka, jest to olbrzymia dla nie- 
go pomoc, z punktu widzenia produkcii — 
wielkie jej przyśpieszenie, z punktu widzenia 
potrzeb spolecznych — Szybsze Ich zaspóko” 
jente, z pumktu widzenia konkureńcyinej go- 
spodarki kapitalistycznej — wyzysk robotni- 
ka, zarzucenie rynku towarami, które nie mo- 
ga znaleźć masowozo zbytu w wyzyskiwa- 
nych klasach społecznych — w dalszym cią* 
gu bezrobocie | kryzys gospodarczy. Ale nikt 
nie może twierdzić, że taki porżądek rzeczy 
musi trwać. Tu nawet persona'ści wypowie 
dzieli wojnę kapitafzmowi i biorą w obronę 
techniko. Dlaczego mimo to nie aprobuią kul- 
tury techmiczaci? Ponieważ uważaja ia za 
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zbyt zmateriańzowaną, zbyt 
pierwiastkami utylitarnymi, organizacyjcymi. 
zewnętrznymi, ponieważ tkwi w miej nebez- 
pieczeństwo bipertrofii techniczności nad du- 
chowym rozwojem osobowości, pogieważ wg. 
mich praca nie stanowi maczelnei wartości 
człowieka: albowiem życie. wnysłu i życie 
miiłości przerasta pracę w duchowym dosto- 
jeństwie. Kiedy jednak pytamy, jak uwokiić 
się od przymusu pracy i jak znaleźć życiowe 
podstawy dla duchowego dostojeństwa, wska- 
zują mam Średniowiecze techniczne, jako har- 
monijną sywiezę pracy i rozwoju duchowe- 
gó. Maią oni szactmek dla pracy ręcznej, 
uważają, iż jest ona mniej miewolniczą. miej 
zależną ód maszyny; wolną od zabójczej mo- 
notorii że wykonywa się ją za popędem du- 
cha, dzięki czemu wyciska ona na wszełkich 
wytworach  iedywidualne piętwo; typowy 
znak nieśmierieliości. 


Może Bierdiajew popadać w zachwyt mad 
społeczną harmonig średniowiecza, lecz świa- 
dectwa historii mówią dokładniej, czym było 
życie ludu tego Okresu, Ci samii: ludzie, którzy 
budowali katedry, przyglądali się bez cienia 
współczucia straszliwej mędzy i cierpienioin 
Iudności niewolniczej, która nie miala dostępu 
do żadnych dóbr kultury: ani duchowych, 
ani materialnych. Wytwory ręcznej pracy są 
dziś, jak były kiedyś, przedmiotem zbytka, 
produkcja rzemieślnicza inusiałaby z koniecz* 
ności ograniczyć użytkowinictwo do zaikomei 
Mości osób, a zachwałany powrót do natury 
oznaczalby śmierć głodawą 90 proc. mieszkań 
ców krajów cywilizowanych. Masowość pro- 
dukcji iest więc nieuchronna, Zaspokojenie 
zaś masowych potrzeb jest możliwe w waria* 
kach zapewaiialących jak największą taniość 
i szybkość produkch. Czy jest to możliwe 
wbrew zasadzie podziału pracy. kóra jest wa* 
ruńkiem taniości į szybkości produkcji? Czy 
w tych warunkach jest możliwe pozostawia= 
nie pełnej swobody rzemieślnikowi, by produ- 
kował wg. własnej fantazji j w ilości, na fa- 
ką będzię go stać? 


Niechby spróbował jeden z dnigim amator 
iapologeta pracy ręcznej ustawiać bez rucho- 
mych dźwigów, ręcziie, przy pomiocy Szczy* 
piec rozpalone do białości bloki żeląza na 
dnie pieca hartowiiczego! Niechby staną! 
tak wśród buchałącego żaru. ou, wielbiciel 
powrotu do średaiowiecza, który trzymając 
się w przyzwolte! odległości podziwia grę 
światła na skórze robotnika! Móże zinienił* 
by wtedy stosunek do pracy ręcznej! 


przesiąkniętą 


6, CZY MECHANIZACJA PACZY 
DUSZE? i 


Źwolennicy pracy rzemieślniczej, wykony* 
watiej „ża popędem ducha, przestrzegają 
przed niebezp'eczeństwem monotomi pracy 
zmechamzowanej, iak gdyby praca jednostaj- 
na | powtarzająca się została dopiero teraz 
wynaleziona. Tkacz dawnych czasów przy 
krośnie drewnianym spędzał swoie życie ma 
powtarzaniu jednego | tego samego ruchi, w 
warunkach urągaujących aajprymitywnielszym 
wymagańtom A czyż nie było I nie jest mos 
notonye młócenie zboża cepem? Ale, oczywi 
ście, są prace rzemieślnicze, przekazy wahe- z 
dziada pradziada, pozbawione jednostajności 
i nie modotónnie. Np. praca kowala wie!skie= 
go. Odżnacza się ona różerorodttością i wole 
noscia. odbywa się w zaciszu wielskim, bez- 
pośpiechu | przymusu. Lekarze mówią o tei 
pracy, że wywołuie „jednostrońny” rozwól 
mięśsiiowy, a my widzimy kalekę o wygle- 
tych plecach i podniestonym prawym ramie- 
niu, Praca niemonotonna ma więć także swo- 
fe usterki. 

A cóż możaa pówiedzieć o dostoleiym ruch! 
siewcy? Czyż nie łest on monotonny, gdy 
powtarza się go niezliczoną ilość razy. czyż 
mie jest zamknięty w owych miarowych jës 
daostajnych krokach, i którymi trzeba przemie* 
rzać zagony w Ciągu wielu dm? 

Ludzie zdają się interesować tylko dekora- 
cyjną i symboliczną stroną tego ruchu. 

Michelet, którego już zasianawłały te waż- 
ne zagadtnienia, pisał nabiadawszy się nad ie- 
dmostafiością pracy przy maszynach w tlal- 
niach mechanicznych. 

„Pracą samotna tkacza. daleko malej by* 
td przykra, Czemu? Bo mógł. marzyć, Mae 
szyna mie pozwala ma żadne marzenia, żad- 
ną rozrywkę. Mistycy średniowiecza, . pra" 
cując, zawodzili ciohirtko, bądź myślą po- 
wtarzali jakąś kołysankę. Rytm czółenka, 
przerzucanego rówwocześnie w tę lub ową 
stronę jednoczył się z rytmem serca, Wie: 
czorem mie tylko płótno było utkane ale 
i pieśń jakaś wyśmuta lub skarga.” 

Dziś rzeczywiście nie jest to już do pówtó* 
rzenia. Wszystko się Już rozpadło, kto inay 
układa obecnie skargę, kto Inny smuje pieśni 
i kto inny żawodzi, Śpiewać nikomu się nie 
zabrania, Ale robotnicy mniej może śpiewają 
za to chętnie wymieniają swoje myśli, Tkacze 
w czasie pracy me zawodzą clelmtko, ale 
głośno myślą nad strajkiem lub udoskonale- 
niem maszyny tkackiej, Żadna bowiem z prac 

nie daje tyle swobody umyslu co praca-za* 
utomatyzowana, t: |. taka, przy której ruchy 
rąk mogą być zupelnie zapomniane, Związek 
między tymi ruchami a  dzialaniem umysłu 
oraz wpływ wzajemny tych czynności autor 
matycznie zostaje przerwany. W ten sposób 
stają się uniemożliwiońne wszelkie konsekwen 
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cie charakteru umysłowego, które obserwato- 
rzy powierzchowni, obcy prawdziwej atmo- 
sferze pracy, przypisują powtarzającym się 
rytmiczaie wysiłkom. Trzeba nauczyć się ce- 
nić tę swobodę myśli. którą daie dlugie przy- 
zwyczaienie do ruchów, powtarzających się 
przez czas dłuższy i wykonywanych wresz- 
cie najzupełniej machdalnie i nieświadomie. 
I trzeba wreszcie zadać pytanie, jak wiele 
iest tych jedeostajnych ruchów: Technik, 
uważnie, obserwiłący potrzeby pracy, której 
wykonanie wymaga tylko kilku elemenfar- 
mych ruchów, wymyśli wkrótce urządzenia 
automatyczae mogące zupełnie zastąpić czło” 
wieka. (H. Dubrenl: Czlow)sk czy maszyda). 
W istocie bowiem jest tak, że powtarzaijąca 
się praca zabija własną monotonię sama przez 
się, ponieważ fest w stadium ciągłej ewolucji 
i utega przez to mienstannyn ulepszeniom. 
Okoliczność ta sprawia, Że robotak, które- 
mu praca była powierzona, otrzymuje iane 
zajęcie, a ktokolwiek zna prawdziwe żyCie fa- 
bryki wię dobrze, że zmiana ta nie zawsze 
witana jest radością. W gruncie rzeczy tylko 
w literaturze i na filmie udaje się człowieka 
zmienić w automat. 

Wszystko, co ma swe źródło w badaniach 
naukowych, musi podlegać oiągłei ewohicii. 
Techcika, będąca kons ekwencją rozwoja 
nauk, powoduje przeobrażanie się nięnństarcie 
pracy. Zmiana sposobu pracy powoduje prze- 
kształcenie się fann gospodarki I życia spö- 
łecznego: zmniejsza się czas pracy, zmniej- 
sza się zużycie siły ludzkiej, praca przestaje 
być KU(ORĘ a przykuwającą człowieka na 16 
godzin do warsztatu, zwiększa się liczba łu- 
dzi, którzy mogą korzystać z urządzeń cy* 
wilizacyjnych i coraz mniejsza staje się licze 
ba tych, którzy walczą z surowcem. Inżynier 
fraacuski Perronet, który podsunął Adamowi 
Śmithowi pomysł podzialu pracy, stał się na- 
tchnieniem ekonomistów, którzy ongamizacię 
pracy uważają za podstawę współczesne! 
produkcji. Bez jej zasad mie ma drogi do za- 
spokojeńia olbrzymich potrzeb wyzwalalą* 
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| Jest rzeczą aź nadto zrozumiałą, że wojna 
j okupacia stały się tematem wielu utworów 
literackich, mie tylko u nas, ale na całym 
świecie. Wydaje się, że w pierwszym okresie 
powoieńnym materlnł ten milatwiej mógł 
być przetratsportowańny na pószię = miid- 
miej na powieść — gdyż tes rodzaj wymaga 
jwż pewiiej perspektywy I przemyśleń, znaj* 
dujących odbicie w świadomym komponowa: 
ńlu większej calości, 

Trudmość dostarczania czytelnikowi takiej 
powieści, która by potwierdzała jewó nadzie* 
ie, ma swoje źródło jeszcze i w tym; że ok- 
res okupacji był rzadkim okresem w Historii, 
kiedy uormalne osobiste życie | zaintereso. 
wania człowieka stały się aleważne I margi 
mesówe, wobec grozy sytuacji | wobec zbilo- 
rowych, bardzo silnych uczuć, Cały ten okres, 
w którym jednostka mle znaczyła mic, w któ: 
rym nawet naród był chwilowo zupełnie bez- 
bromiy — posiada swoisty patos. zbliżony do 
patosu kataklizmu przyrodniczego. Okres ten 
jest jeszcze w naszych wspomu'eniach | prze 
życiach aiezwykleczywy I ciąży nad nami ras 
czej jako doznafie Uczuciowe, niż zoblekty: 
zowany obraz. 


Tò wszystko sprawia, że trudno Jest pisa- 
rzówi o takie pokazanie wolemnel rzeczywis* 
tości, które by was zadawoliło, które by ule 
mowało sprawy najbardziej istotne | umiało 
je przedstawić z dostateczną sila i powagą, 

Przeżycia związane z tragedią calej zblora 
wości, rzeczywistość, której stałym atrybu* 
tem było cierpienie i śmierć, nie mieszczą się 
dia nas w katorgach pojęciowych, -wcho- 
dząc w zakres kryteriów moralńych. Dlatego 
pewie sposoby postawienia zagadniedią przez 
pisarzy musimy odczuwać lako niewłaściwe. 
Jako niewłaściwe odczułibyśmy  roblenie z 
motywów prześladowań niemieckich powieś: 
ci kryminalnej — stosunkiem mewłaściwym 
wydaje się Wysuwanie na pian pierwszy prze 
żyć i dozmań jednostki, Oburzd nas wreszcie 
— nieoniał jako nieuczciwość wobec histori 
— traktowanie wydarzeń z okresu okupacji 
jako argumentów potwierdzających pewne 
tezy autora, bądź też jego akcesoriów dla 
osobistych komplikacji wewnętrzaych posti- 
ci literackich, 

Doskonałym przykładem takiego jlustracyl- 
nego traktowania przeżyć z okregu okupacj) 
jest nowela Kornela Filipowicza „Kłamstwo” 
(„Odródzenie” Nr. 5). Awtor zastanawia si 
cad zagadnieniem, czy klamstwo może być 
uspraw.edliwłone względami „wyższej: natu- 
ry”, a w.ęc, Ja w tym wypadku Mością e 
karza dla żony konającego, Lekarz świado: 
mie kłamie, widząc rozpacz rodziny 1 „Ob: 
iążony uczuciem czegoś niegodnego, co po 
pełojł, peten niesmaku ( niepokoju próbuje to 
zrzucić z siebie brnąc w rozmowę o polityce, 
wojnie, frontach | zalszczonej _ Warszawie, 
paląc już drugiego papierosa z kolej i szuka: 
jąc rozpaczliwie dokoła siebie jakiegoś tema" 
tu, który by mógł rozwiązać niewygodne po- 
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cych się mas ludowych. By to osiągnąć, trze- 
ba się podiąć bardzo wielu prac, a więc rów- 
nież i takich, które wydaią się dla oczu pro- 
fana przerażające i niwelujące osobowość 
człowieka, są zaś naizupełniei zwyczajne dla 
tych, którzy ie wykonują. f 


7. TWORZENIE WARTOŚCI I ORGANI- 
ZOWANIE POSTĘPU 


Wszyscy ci, którzy kwestionują całą 
współczesną cywilizacię, i którzy posuwają 
się do kategorycznego jej potępienia, nie zdi- 
ią sobie chyba sprawy, że sami są tu wspól- 
wiemi, gdy korzystają z codziennych dogod- 
aoci, jakich dostarcza nam życie dzisiejsze, 
Potępiamy maszyny a iednocześciie głosimy, 
że maszyny powinny uwolnić człowieka od 
wszelkiej pracy materialnej | wyzwolić jego 
pęd ku rozwojowi duchowemu. Są tu jakieś 
iałszywe założenia. Albo technika zabija ducha 
człowieka i mie możaa wiele po niej oczekiwać, 
albo dodaje duchowi temtr skrzydeł, otwierając 
perspektywy takiego rozwoju i dobrobytu, o 
iakici nie śniło się naszym filozofom. Nie ce- 
mid oniefednak dostatku j wygód, które przy“ 
nosi współczesna cywilizacja, ponieważ zwal- 
cą one cnotę umiari i ascezy, mieodłączne 
atrybuty uduchowionej kultury, U nas. jednak 
jest sporo niedostatku i sporo cnofliwych Z 
przymusu, a przecież nje można być pewnym, 
czy jest u nas więcej kultury, niż w Amery* 
ce, żyjącej notorycznie w dostatku i wygo* 
dzie. Ale w Ameryce geniusz techniczny osią“ 
ga inne szczyty, niż i nas. My kochamy się 
w wartościach muzealnych, gromadzimy skar- 
by, które budzą zachwyt, chociaż nie czytią 
życia lepszym, chociaż żadnej nie przynoszą 
ulgi losowi ludzkiemu. Tymczasem człowiek, 
umiejący udostępuić wsżystkim jakiś przed: 
miot 6 ważności 'cywilizacyjnet, jest nie tylko 
rówałe wartościowy fak artysta, ale właści: 
wie. ou jest podmiotem kultury, warimkującym 
byt I rozwój ducha, = on jest'pierwszą | pode 
stawowa siłą, tworzącą kulturę, Usuńmty prze: 
giwieństwa, jakie istnieją w naszej wykołe- 


lożenie styczne w jakie się wpędził*, Wresz: 
cie rozwiązanie takie znalduije: „Przecież to 
jego własna historla a raczej tragiczna histo. 
ria jego najblizszych, których utracił w Cza“ 
ste powstania", Tu następuje opowieść o prze” 
źżydach rodziny doktora w czasie powsłenia 
iznowu pojawia się „dobroczynne kłamstwo”, 
skazujące zreszty męża zamordowanej przez 
Niemców kobiety na dobrowolne przyłącze- 
ńie się do transportu ieńców, w nadziej, Że w 
Niemczech znajdzie ukochaną żónę. Ta histo* 
ia uspakała sumienie skrupilatnego lekarza, 
który wreszcie z ulgą czułe, „że stworzył ko 
ło siebie luz psychiczny”. 

Nie rozważaląc tutaj wartości literackiej 
noweli = warto poruszyć zagadnienie, czy ta 
Kie traktowanie rzeczywistości wójenńej jest 
słuszne | celowe? Czy ma się w ogóle pra- 
wo, dla rozstrzygnięcia jakiegoś drobnego 
koniliktu, brać motywację z zagadnień 6 tyle 
przerastalących lego zakres? Zdawać by się 
mogło, że dla każdego człowieka, a zwłasz: 
cza dla pisarzy, sprawa ustalenia wartości lest 
sprawą pierwszorzędnej wagi. Rzecz o tyle 
grożmielsza, że nowela Filipowicza jest może 
nälbardzici sympatyczna, ale nie jest bynaj* 
niniej ziawiskiem odosobnionym w sposobie 
traktowania rzeczywistości wojennej. 


W noweli „Niemiecki dzień” (Odrodzenie 
Nr. 11) Maria Jarochowska przedstawia spi 
tal w jednym z dm powstania warszawskie” 
go. Przyfioszą tam raniego Niemca, „I teraz 
niespodziewańie siostra Urszula przejęta mę- 
ką tego obcego człowieka ze zmiażdżonymi 
nógami przebaczyła swemu odległemu oiczy- 
mowi“. Tak rozpoczywa się fragment opisu: 
iący reakclię siostry szpitalnej ma widok 
rannego, W tego typu skolarzeniach myślo: 
wych į- uczuciowych, skojarzeniach bardzo 
typowych dla współczesnych utworów, jest 
czy 40 zakłamanie wobec siebie lub innych, 


rczy też jakaś fałszywa manierą literacka, pò- 


zuiąca ta oryginalność i subtelność psycholo- 
gica. 

Te właściwości, usziachetniońe klasą pisar- 
ską, posiadają równieź nowele Andrzejew- 
skiego w tomie „Noc. Jak juź wskazywała 
krytyka (Kott, Wyka) nowele Andrzejew- 
skiego rozgrywają się niejako w dwóch płasz 
czyznach: rzeczywistości wojecdnej | przeżyć 
wewnętrznych, Przy czym konflikty ducho- 
we | przeżycia bohaterów są znacznie waż: 
niejsze, Rzeczywistość wojenna jest może 
czymś więcej niż tłem | akcesoriami, bo jest 
motywacja I wsprawiedliwieniem == ale w 
żadnym razie nie stanowi istotnego celu. W 
noweli „Apel“ ponury dzień w Oświęcimiu 
odbija się kolejno w psychlkach kliku męż. 
czyzn z różnych środowisk, W każdym z nich 
wywołuje. jakiś nawał relleksji | dociekań fi- 
lozoficznych. Smola, jeden z przywódców ru- 
chu iwdowego „Wsłuchuję się w siebie z nie- 
zwykłą jasnością, którą zawsze odnajdywal 
w chwilach ważnych i decydujących, wyraź” 
mie chwytał wuikający w swoją świadomość 


STR. 7 


jonei świadomości, między dobrami material 


nymi a duchowymi, w rzeczywistości bowiem 


różnie tych mie ma, Rozwój techiiki wyzwala 
jednostkę z niewoli natury, postęp. techniczny, 
otwiera erę prawdziwej wolności człowieka, 
Badania psychotechniczne, które stosują pow- 
szechnie szkoły zawodowe i wielkie zakłady 
przemysłówe, są wyrazem szacunki naszej 
cywilizacji dla duchowej struktury człowie* 
ka, są zaprzeczeniem niwelującego działania 
pracy współczesnej, która rzekomo niszczy 
ludzką osobowość. Jest wprost przeciwnie. 
Dopiero wysoki rozwół: techniki naukowej 
umożliwia ocete ludzkiego umysłu, jego zdol- 
mości, zainteresowań i umiłowań. Wszechstron 
ny i pelety rozwój osobowości staje się możliwy 
do zrealizowania dopiero w erze rozwoju tech- 
niki, nozporządzającej skutecznymi środkami, 
przepołonej troską o człowieka. Dopiero teraz 
stanie się może człowiek „panem stworzenia”. 
Technika ułatwia mu pracę, eliminuje jej trud 
i ciężar,  iednocześnie technika powoduje 
i ułatwia współdziałanie, któne kruszy: prze” 
paść między klasami, tworząc =spoistość zbio- 
rową, w ramach zataczających coraz szersze 
kręgi organizacii Zmienność, aktywność, 
praca, postęp techniki } rozwój organizacji są 
siłą wyzwalającą w historii ludzkości, s 
Wiek złoty jest przed naini, jak mówił 
Saint-Simon j wszystko iest do zdobycia, a+ 
wet „epoka Fłarmonii', o której marzył Fou 
rier, Ale czas uwolnić człowieka z oprzędi 
fikcylnei duchowe! autonomii, w przeciwnym 
razie czyljemiż rękami mamy budować zblo* 
rowy postęp I bogactwo umożliwiające roze 
kwit powszechnej kultury? 
1 Praca jest źródłem wszelkich wartości, tes 
chnika — narzędziem ich upowszechnienia 
Od współdziałania między ludźmi zależy spra: 
wiedłwy podział wszystkich dóbr. Przyspasa: 
biając jednostkę do życi w ramach nowej 
kultury, musimy przygotowić Ja nie tylko da 
tworzenia wartości, ale | organizowania pór 
stęptn x 
Amdrzel Baculewski 


Prozaicy i okupacja 


struinień óbcych myśli. Było to przejmujące 
fizyczne niemal uczucie, Jak gdyby, wrastał 
w niego nowy, nieznany organizm i powoli 
nabierając życia stawał się aiezależaym cezio. 

wiekiem, Tym więc usilniej starał się odciąć 
od wszystkiego, co: działo się dokoła. „To os“ 
iatmie zdanie jest miezwykle charakferystycz= 
me tie tylko dla Smoły — wyraża oto bór 
wiem stosunek wielu utworów, czerpiących z 
rzeczywistości — a w istocie, pragnących się 
od miej uwolnić jakimś  „skokleń wzwyż”, 
właśnie w strefy koniliktów wewnętrznych. 

Gdyby próbować z historyczno = literackie* 
gó punktu widzeńia zbadać to ziawisko, to kto 
wie, czy nie udałoby się stwierdzić, że nad 
pisarzatni ciąży po prostu moda psycholo- 
gicznego poglębiania postaci, Moda ta wyru” 
dzająca się w manierę już przed wolną — 
obecnie w zestawieniu że wśtrząsającą rze* 
czywistośćią wojny — wykaziie zdecydowa; 
ne bankructwo. 

Jak dotychczas okupacja niemiecka w Pol 
scé znalazła swói wyraz w dwóch większych 
całościach: „Kracie” Gojawiczyńskiej | „Dyź 
mach nad Birkenau” Szmaglewskiej, Tematem 
„Kraty“ Jest zblorowe, więzienne życie ko: 
biet w t. zw. Serbii na Pawiaku. Zdawało by 
się, że takle ograniczenie: tematu 
tworzyć naturalne ramy kompozycji powieś: 
cl. Jednak ulestety, nie tworzy. Najwyraże 
niejszym ich przekroczeniem jest epilog pór 
wieści, który rozgrywa się luż poza bramą 
więzienia 1 opistie.pówrót do życia” Jóanny, 
iè] myśli 1 reakcje uczuciowe. Słowa autorki: 
„Och Niemcy — co oni z nami zrobili = 
szepnęła — có onii z nami zrobili, Tak, iakby 
zabito w niej instynkt życiu, nie miała już 
lez, nie odczuwała iuż piękna tei nocy, ani 
uroku światła, ani roztegłości nieba. czuła iż 
jest ókaleczóna, zniweczona, ograbiona z wła 
ry. — te słowa i wyjście epllogii poza ra” 
my Serbii świadczą zńóowu o przerzitceniu 
sprawy w dziedziny przeżyć f doznań jednos« 
tek. Grupa więzienna staje się czymś, co się 
odrzirca, aby boleć nad*załamaniem psychicz” 
nym kilku, czy nawet kilkunastu kobiet, Tas 
kie zakończenie powieści, przy tym leszcze 
bardzo kotwencjonalee literacko przez że- 
stawienie piękna nocy i śpiewu słowika ze 
„Złatmtaną duszą” pozostawia wrażenie jakie* 
goś nieporozumienia. Czy chodzi tu znowu o 
analize przeżyć? Co jest ważne? Co było 
ważne w czasie wolay? Czyżby Pawiak był 
miejscem obiawienia się wartości moralnych, 
lib terenem  odpowieduim dla przemyśleń 
i uporządkowania życia wewnętrznego? Z 
ram kompozycyjnych wymyłają się bowlen 
i imme motywy, mogące uzasadnić takie wat: 
plłiwości czytelnika. Oto Anna, którą cofa się 
wspomnieniami do odległych paryskich cza: 
sów swego pierwszego małżeństwa, która 
oczekując w przelściówce saaje sentymental- 
ne rozważania: „Nagle teraz zrozimiała jest 
sama z sobą... Cóż to żnaczy? Uczuła w so* 
bie. cichutki, wewnętrzny tok irwych myśli, 
iakgdyby iinego życia”. Te i wiele innych mo 
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tywów, natrętnie zhaczalicyśh w stronę psy” 
chologizowania į egocentryzmu załamują pró- 
bę realistyoznego przedstawienia rzeczy wis- 
+OŚCI. 

Partie powieści Ściśle związane z życiem 
na Serbii też nie oddają tego czym był Pa- 
wiak w życiu Warszawy i Polski, ani nie po- 
siadają dostatecznej siły dramatycznej, aby 
pozostać w. pamięci jako karta z dziejów mma- 
rtyrologii. Jest kilka fragmentów katowania 
i śmierci, dość silnych, aby wyrastać ponad 
całość powieści, ale to nie wystarcza dla odr 
tworzenia grozy Pawiaka jako kaźni, grozy, 
którą znamy z szeptanych opowiadań, U Go- 
jawiczyńskiej są Niemcy i Polki — nie ma 
zetknięcia się dwóch wrogich rzeczywistoś- 
ci, polskiej — buntu, oporu j nienawiści — i 


miemieckiei — planowo zorganizowanej sity 
terroru i slepej bezduszności maszyny. To 
sprawia, że powieść Goiawczyńskiej — przy 


wszystkich swoich zaletach  podkreślanych 
przez recenzie, które ją analizowały z innego 
purńktu widzenia — że powieść ta nie daje 
nam realistycznęgo “Obrazu z okresu okupa- 
cii na iaki czekamy,” > 

Książka Seweryny -Szmaglewskiej „Dymy 
nad Birkenau" 
ciwnego stanowiską w stosunku do utworów 
omawianych. Jest ich przeciwieństwem: w 
jasno i ostro zarysowamej postawie wantos- 
ciującei kontrastuije z nimi w sposobie przed- 
stawienia rzeczywistości wojennej. Szmas- 
łewska umie oceniać i klasyfikować, w jei 
ujęciu artystycznym sprawy naidonioślejsze 
znajdują najsilniejszy wyraz. Epidemia tyfu- 
Su, masowe uśrmiercanie Żydów (Cyklom) 
oczekiwanie wyzwolenia, to naimocniejsze 
epizody książki, Dymy z krematoriów, stały 
atrybut życia w obozie, są nie tylko motywem 
artystyczno * kompozycyjnym, lecz wysuwa” 
ją się na plan pierwszy jako rezultat sprawie- 
dliwej oceny tego, co było w Oświęcimiu is- 
totmie najtragiczniejsze, 

Z tej samej troski o sprawiedliwe pokaza- 
nie rzeczywistości wynika brak indywidua 
nego obrazu człowieka. W „Dymach nad Bir- 
kenau“ nie pojawia się jednostka. Czasem tyl 
xa przesunie się przed oczyma czytelnika ia: 
kaś sylwetka oznaczona imie én i nazwis” 
kiem, ale nie rozrasta się mary <ai w indy- 
widnalność, ani w typ. Generaiizacia, która 
zwłaszcza w powieściach epicx.ch orzyśzraje 
funme typów i typowości wybr = tiigi 
posuwa się tak daleko, że E AiE opisu 
staje się przede wszystkim zbiorowsśč. trak- 
towana jako abstrakcyjca całość — niekiedy 
nawet więcej — iako symboł całości. W sior- 
mułowaniach tego rodzaju: „Kołunmy wra- 
calą z pola. Z: pochylonymi głowami brną 
przez Śnieżne zaspy niosąc z sobą do obozu 
nieodstępny swój smutek* — „widać jeszcze 
masy ludzkie, ale tuż obok pojawia się dalsze 
uogólmienie: „Stoją pasiaki, pasiaki, pasiaki 
i numery naszyte na lewej piersi. „W tym 
wypadku zatraca się iuż nie tylko "człowiek 
ale i ludzie, Ta ciekawa ale aiebezpieczia dla 
autora metoda opisu, w książce przedstawia- 
jącej Birkenau, znajde swe głębokie uzasad- 
mienie, gdyż wyraża stosunek Niemców do 
więźmiów i charakteryznie życie wielotysięcz 
nei rzeszy miunerów. Jednakże metoda ta. sto- 
sowania przez cały ciąg opowieści, tie uzi- 
pełniana i nie rozszerzana choćby epizodami 
z życia i doznań poszczególnego człowieka 
imb mniejszych grup ludzkich pozostawia wra 
żenie pewnego braki. 

Autorka zaimuje konsekwentne stanowisko 
obserwatora, który mie wie. co przeżywa ie- 
go towarzysz. „Nie wiadomo, jaki jest świat 
biedronki. chodzącej dzień cały po liściach. 
Nie wiadomo, jaki jest świat więźnia, kujące- 
go kilofem na grobli gige, albo noszącego 
dará". Postawa ta jednak nie wyklucza fax” 
tu, że autorka dostrzega silne uczucia zbioro” 
we, takie jak lęk, tęsknota, smutek, rozpacz, 
— mcziucia te jednak pokazade w oderwaniu 
od konkretnego człowieka stają się abstrak- 
cyjnytni uosobieniami. „Tam po leśnych zbo- 
czach i słonecznych zolobrzógach, po skal- 
nych upłazach, piargach į żlebąch chodzi utę= 
skqiona swoboda. „Uosobieńia takie prowadzą 
do potrzebnego wobec surowej prawdy książ- 
ki, — liryzmu, a niekiady ctawet i fałszywej 
nieomal młodo - polskiej nastroiowości'. Ja- 
kis duch ciemnbści błąka się pomiędzy bło- 
kami Birkenau, nogami grubo w szmaty owi 
niętytni, gniecie nigdy. nie zamarzające bloto, 
wciągając wszystko w siebie i śmiele się ci 
chym chichotem*. 

Ograniczenie się wyłącznie do wiedzy o zë- 
wnętrzaym życiu człowieka prowadzi do 
zbytecznych pytań retorycznych „Kim jesteś 
więżmiu poruszający się w szarości, przewa- 
żący dzień cały piasek z iednego miejsca na 
drugie.. Dlaczego spełniasz tę niepotrzebrią 
pracę... Gdzie będziesz kiedy Tóże zakita? 


Temu działaniw nastrojowe mbak 
tywizmowi autorki podlegaja * op sy przyrody. 
Przyroda tłtaj jest piękna: któta nspokala, 


jest świadkiem i wskaźnikiem mijania czasu, 
jest wreszcie miejscem rzutowania ogólny: ch 
tęsknot i pragnień. „Góry.. wydalią się bliżej 
niż zwykłe; zda się, że idą ku drutom, aby 
swą zakłętą swobodę, kryląca się we wszyst 
kich górach, swą lege! idara zbółmcoką swobo 
dę ofiarować stoiącym*, 

Szczęśliwie dla całości utworu motywy te- 
go rodzatu zdarzają się dość rzadko i świad- 


oza miewątpiiwie o tej wielkiej trudności 


iest wyrazem kraficowo prze” , 
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przed którą staje pisarz, gdy chce pokazać ską prawdzie obiektywnej. Prawdą zaś jest 1 dziś nieco tego „konwet ansu'), pocie- 
tylko i jedynie zbiorowość. Świądczą ome ZAFÓWEKO potwomość Oświęcimia, jak i szla- szą się w dalszym ciągu, żę pisarze ludo- 
zręsztą również o subiektywiżmie autorki, ohetna postawa człowieka, który weliodząć wi dzisiejsi „mniej są narażeni na niebez- 


który wprawdzie unika natrętnego wysuwania 
Się w charakterze jakiegoś bohatera wyda- 
rzęń, alę który istnieje, czuje i ocenia, 
„Dymy nad Birkenau“ są charakterystycz- 
nym dla naszych czasów autenitykiem, znodza 
nym ze straszliwej prawdy, Książka ta mia 
ambicje artystyczne i realizuje je w. sposób 
w tym wypadku właściwy (poza partiami 
liryczeymi) podporządkowując sztukę pisar* 


KAZIMIERZ BRANDYS 


do obozu „Musi sobie stworzyć nowy stosu- 
nek do rzeczywistości, w którym podsta wą 
będzie. iego wewnętrzna prawość”. 

Te wszystkie zalety książki Szmagłowskiei 
sprawiają, że wysuwa się ona na pierwszy 
plam jako maiciekawsze i najgłębsze z do” 
tychczasówych ujęcie rzeczy wistóści lat wo- 
ienqych, 

Ewa Korzeniewska 


Książka Sędziego Soplicy ` 


„Kiedy w ostatnim dziesiątku lat w. XIX 
tu i ówdzie budzić się zaczął znowu zwrot 
ku ludowości, gwarze, strojom „bajecznie 
kolorowym” itp., mianowicie jako prwejaw 
zainteresowania sztuki modernistycznej — 
od razu ze zgrozą | oburzeniem powstał 
na to ze skrajnego skrzydła radykalizmu 
naszego W. Nałkowski. Postępowiec, inte- 
gralny ewolucjonista, widział on w tych 
przejawach wyraz wstecznictwa, nawrót do 
złudzeń Rousseau'a, zdrożne bałamuctwo 
nowej cyganerii. Półtępił więc szorstko i 
kategorycznie „chłobomaństwo”, to „które 
chętnie ubiera się w sukmanę i łapcie, ża- 
rzuca grzebień i mydło jako wymysły nie- 
miecko-szatańskie, wpada w świątobliwą 
ckstaze na widok chłopskiej budy i chłop- 
skich wierszydel, przypisuje ludowi nie. 
bywałe cnoty i idealność uczuć... Temu 
to prądowi przypisaż należy, że w dobie 
ostatniej głównym kierownikiem filozofi- 
czno-estetycznej myśli polskiej jest Sabała, 
dostawca żętycy dla chorych żołądków 
i mądrości dla chorych lub uwstecznionych 
w rozwoju mózgów” Jakżez tu pe tak zde- 
cydowanym orzeczeniu wysokiego autory- 
tetü zajmować się „wierszydłami” chłop- 
skimi h traktować je jako przejaw życia 
literackiego, wystawiając na kompromita- 
cie swą. „uwstecznianą w rozwoju umysł 
wost?“ 

Tak ironicznym: wstępem rozponrzyna 
prote St. Pigoń swą ostałvią pracę o lite- 
rałurze ludowej, przytaczając głos Nałkow* 
skiego, jako oczywisty i zabawny przykład 
błędnej postawy „postępowca”. 

W części I książki p.t. „Publicyści i pā 
rmiętnikarze” czytamy dalej: 

„Czysta zlamiańskosć literatury staro 
salacheckiej — trwała niedługo. Przez po” 
dróże, przez kształcenie przez obowiąza- 
jącą humanistyczną atmosferę środowisk 
umysłowych nasiakajac żwawo prądami 
kulturalnymi zagranicy, pisarze ówcześni 
rychło i w trybie przyspieszonym zatracać 
musieli rodzimy ksztalt swe| wyobrażni 
twórczej: ich zasób obrazowości, rodzaj 
nastawienia umysłowego, przetwarzać się 
jąt wcześnie i odswojszczać na rzecz ču- 
dzoziemczyżny, urabiać na typ obowiązu- 
jącego ogólnie konwenansu kulturalnego. 
Ziemiańskość więc tamtej literatury ulega- 
ła powolnej redukcji, ustępując miejsca 
źnamionom międzynarodowym, ponad- 
stanowym, jekbyśmy dziś powiedzieli: inte- 
ligenckim. Pisarze ludowi z natury rze- 


czy silniej tkwią w swej rodzimej surowiź-, 


nie, mniej są narażeni na niebezpieczeń- 
stwo adswojszczenia. Wpływ szkoły zbyt 
jest krótkotrwały, by mógł przekształcić 
aparat ich umysłowości, nowoczesne prą- 
dy kulturalne kosmopolityczne przechodzą 
poza wsią odległymi stronami, sięgnąć jej 
nie zdołają... Rodzimość zatem i odręb- 
ność dzisiejszej literatury ludowej wydaje 
się dobrze zawarowana w warunkach 
chłopskiego bytowania“, 

Wacław Nałkowski zdumiałby się a zů- 
pewne, czytając te słowa, w których świe- 
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tle ego dawne przestrogi nabierają cha- 
rakteru nieomal wróżby. Nałkowski nie 
przecenił niebezpieczeństwa  „chłopoma- 
nii“, w której dopatrywał się w swym 
cząsie tylko mody inteligenckich  schył- 
kowców spragnionych zastrzyku zdrowej 
surowizny, nie przewidując, że w pół wie- 
ku później moda ta znajdzie aprobatę 
w światopoglądzie społecznym, poparcie 
— nawet polityczne. Ale cytujemy dalej: 
„W mieście człówiek chce sie uniezależ. 
nić, pisze prof. Pigoń, od ziemi odgrodził 
się brukiem, czy asfaltem, od gromu zasło- 
nił się piorunochronem, zdrój wody żywej 
zamknął w rury, do pracy pozamykał się 
w izbach i halach. Chłop zaś na wsi żyć 
musi wciąż bezpośrednio pod utwierdze- 
niem nieba... Zdany na łaskę żywiołów, 
związany z przyrodą jak żeglarz z okrętem, 
sam jeden w obszarach wszechświała, wciąż 
zwrócony być musi w stronę, gdzie ich 
pierwsza przyczyna i ich Władca. Dusza 
chłopska z urobienia wieków jest więc re- 
ligijna, ma żywe wciąż odczucie bóstwa, 
z kornym uwielbieniem uznaje ustawiczną 
jego obecność w biegu świata... Rzecz na- 
pozór dziwna, ale przez to wartą tym wy- 
raźniejszego podkreślenia: nie wydaje się 
mianowicie, żeby podnietą taką i okolicz- 
nością podstawową (w twórczości literac- 
kiej ludu) miał być przede wszystkim sze- 
roki rozwój oświaty». Narodziny nowszej 
literatury ludowej doszły do skutku wła- 
ściwie mimo braku oświaty jeszcze w mro- 
kach grubego analfabetyzmu wsi”, 
Nałkowski niewątpiiwie uznałhy przyto- 
czone slowa ża zręczną satyrę nā pewien: 
typ umysłowości już w jego czasach ana- 
chronicznej; uznałby je prawdopodobnie 
za światopogląd  tołerancyjnej  szłachty 
z początku swego wieku. Smutne, że dziś 
trzeba z nim w Polsce walczyć niejako na 
nowo, jakgdyby półłora stulecia zgubiło się 
w dziejach polskiego myślenia — jakgdyby 
wskrzeszono i postawiono przed nami S6 
dziego Soplicę, którego świat pojęć zgasł 
między J. J. Rousseau a SaintSimonem i któ- 
ry nie włada systemem faktów, doświad- 
czeń, sformułowań naszego. czasu. 
Reakcja oznacza dosłownie „działanie 
wsteczne”, „działanie odwrotne“: Koncep- 
cje prof. Pigonia mamy prawo obdarzyć 
tym mianem: jest to działanie  wsłeczne, 
cofające myśl i rzeczywistość w ubiegły 
czas, pomijające postęp myśli i rzeczywisto- 
ści. Mamy prawo tak sądzić, bo autor zda- 
je się w swej pracy nie przyjmować do 
wiadomości zdobyczy nowoczesnej myśli 
społecznej, nie tylko w Polsce ale 1 na obu 
półkulach. Wystarczy być czytelnikiem 
gazet. aby zrozumieć, że celem przemian 
społeczno-gospodarczych naszego stulecia 
jest równouprawnienie w rozwoju kultu- 
ralnym warstw ludowych i że nie tylko 
wrogowie folkloru dążą dö uczynienia 
z chłopa wytwórcy kultury narówni z inte- 
ligentem. Raz jeszcze skontrolujmy tezy 
podanych cytatów: autor nieomal ubole- 
iż humanizm europejski skoził śwoj- 
ską czystość i „rodzimy kształ wyobraź- 
ni“  słaroszlacheckiej. Po  soplicowsku 
utyskuje na. „cudzoztemczyznę” j „konwe- 
nans kultuwalny' (przydałoby się nam 


pieczeństwo odswojszczenia”, że „wpb w 
szkoły jest krótkotrwały a „nowoczesne 
prądy kulturalne  kosmopolityczne prze- 
chodzą poza wsią , sięgnąć jej nie zdoła- 
ją”. Autor ubolewa następnie nad dolą 
człowieka z miasła, który „zdrój wody ży- 
wej zamknął w rury”  (strzeżcie się rur, 
klęski naszego wieku!) i podkreśla ów 
znamienny fakt, iż rozwój oświaty nie jest 
konieczną podnietą dla. twórczości kultu- 
ralnej ludu. 


A wiec polska literatura ludowa ma roz- 
wijać się zdala od kultury europejskiej, 
od światowych zdobyczy cywilizacyjnych, 
od nowoczesnych prądów umysłowych 
(cudzoziemskie nowinki), od oświaty, od 
miasta... | 

Wieś, aby tworzyć, musi żyć w szczelnej 
izolacji. Chłop może istnieć tylko „pod 
utwierdzeniem nieba"; jakież więc źródła 
w tym odosobnieniu kade zasileń twór- 


czych literaturze ludowej? Pejzaż, strze- 
cha i fujarka — bo nic innego nie pozo- 
staje. 


Ten obraz kultury ludowej z okresu 
Sędziego Soplicy ma swe oparcie i współ- 
czynnik w obrazie społeczno - gospodar- 
czym wsi, w jej obrazie z tegoż  ókresu. 
„wojska“, „rodzima“ i „nieskażona” Tite 
ratura ludowa może rozwijać się tylko w 
„swojskich”, rodzimych“ i „nieskażonych” 
warunkach — w kurnej chacie, nie opo- 
dal gnojówki, na klepisku, w znojnej wał- 
ce prymitywnego narzędzia z ugorem. 

Rolnik, którego wyręcza traktor, chłop, 
który słucha radia, który pracuje i miesz- 
ka w warunkach  fermerów krajów za- 
chodnich, lub korzysta z oparcia o nowo- 
czesny kolektyw narodów radzieckich —- 
nie będzie tworzył fujarkowych piosneczek. 
Cywilizacja i kultura, to pojęcia, które u 
nas pragnie się dziś jeszcze rozrywać prze- 
niocg, rozdzielać gwaltem na przekór 
prawdzie wiążócej fe w filozoficzną i prak- 
tyczną spójność, Chętnie mówi się dla od- 
różnienia: cywilizacja meterialna i kultu- 
ra duchowa, stwarzejąc rozróżnienie 
fałszywie sugerujące rozdzielność 1 brak 
punktów styku: trałctor swoją drogą, fu- 
jarka swoją drogą, Tynsczasem traktor 
wyłączając ręczny plug i śnojówkę, wyłą- 
cza również fujarkę. Możemy wybierać: 
albo traktor i równouprawnienie kultural- 
ne, albo gnojówka i swojski czar piosenki 
ludowej, U celu pierwszej perspektywy 
słoi Europejczyk wytwarzający i konsu- 
mujący współcześnie dane dobra kultural- 
ne, u krawędzi drugiego — buszmen z tam 
— łam i urokiem swego prymitywu. Tra- 
cimy coś na skutek pierwszego wyboru, 
gle w porównaniu z drugą możliwością 
tracimy niewiele. Wydaje się zresztą, że 
zdrowy rozwój społeczny nigdy nie oglą- 
da się na niszczejące w obrocie postępu 
zjawiska i nie stwarza dla nich rezerwatów. 

Tymbardziej więć przykre refleksje wy- 
nosi się z iektury osłatniej pracy prof, Pi- 
gonia. W Polsce czyni się obecnie wiele, 
aby ułatwić warstwie ludowej udział w kul. 
turze  ególno-naradowej i sensem obec. 
nych reform jest obalenie wszelkich prze- 
szkód na tej drodze. Jeśli więc dziś jesz- 
cze syą chłopski, klóry po długim czasie 
taa wreszcie do ssi wykładowej, usły- 
szy w niej zachętę excatedra do naciągnię: 
cia siermięgi j słuchania spiewu żywio- 
łów z ręką na pi agu, sianie mu się krzyw- 
da. Jest to wpędzanie w falklor , marno- 
wanie cehiopskich sił twórczych. Nie wy- 
daje się, aby można budować kulture pol- 
ską ze szłucznych działów: kultury ludo- 
wej 1 proletariackiej, podobnie jak dalsze 
ich dróbienie na hučulska, .górąlską, ło. 
wicka czy górniczą, "hutnicza lub. chemicz- 
ną = vydswsdiyby się | równie bezceelo- 
We: Wiele wssazuje na ta, iż po okresie 
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reformy chłop i robotnik będzie mógł 
uczestniczyć w tworzeniu wartościowej 
kultury polskiej. Zapewne o to szło Wa- 
cławowi Nałkowskiemu i to kazało mu 
szydzić z dekadenckiego „schłopiania na- 


rodu“, Niesłusznie też wydrwiwa prof. 
Pigoń przestrogi Nałkowskiego, — nie- 
słusznie lecz konsekwentnie w ramach 


swego światopoglądu. 


światopogląd ten, zauważmy, przepojo- 
ny jest solidarystyczną chęcią zgody klas 
I stanów, zgody sąsiedzkiej (aczkolwisk na 
pewien rodzaj sąsiedztwa autor patrzy 
z ukosa i dba tu o tęgi przedział: między 
wsią i miastem), O owej zgodzie sąsiedz- 
kiej wspomina Pigoń przy znanej okazji: 
„Nie można zaprźeczyć, że w ruchu tym 
budzącej się chłopskiej świadomości, wie- 
le spustoszeń porobiła zaraza klasowej 
nienawiści... Czołowi, stateczniejsi z publi- 
cystów ludowych odruchom tym nie 
udzielili aprobaty, starali się im przedziw- 
działać w imię sąsiedzkiej zgody. Sprawa 
jednak nie poszła łatwo zwłaszcza w la- 
tach późniejszych, gdy do głosu doszły 
elementy młodsze, bardziej porywcze...”* 


Kołej więc na soplicowskie „Kochajmy 
się”. Sąsiedzka zgoda! Znamy ją z owych 
czasów, gdy słowa: reforma rolna, używane 
były wyłacznie jako nazwa ministerialne- 
go resortu, nieżle się jeszcze pamięta ową 
sanacyjną zgodę sąsiedzką, gdy „elementy 
bardziej porywcze'* nie młały możności słu. 
chania wykładów profesorskich 1 pochwał 
dla „stateczności kmiecej', która w książ. 
ce Stanisława Pigonia jest wielokrotnie u- 
żywanym postulatem polskiego chłopa. 
Autor obarcza nim nawet Wincentego Wi- 
tosa, którego twórczość określa ostroż- 
nym rysem formalnym:  Wiłos nigdy nie 
uprawiał literatury dla same) literatury, 
nie pisał dla artystycznej satysfakcji, sa- 
mej chęci pięknego wypowiedzenia się. 
Nie uległ nigdy pokusie poetyzowania czy 
beletryzowania. Jest publicystą | statysta 
nade wszystko, natchnieniem jego bywa 
wyłącznie potrzeba publiczna”. Następują 
potem długie rozważania o „muskulaturze* 
stylu Witosa — ale o „muskułaturze” tre- 
ści społecznej jego pism ani słowa. Witos 
jako stylista! Punkt widzenie niecodzien- 
ny, ale nie ten, którego oczekuje czytel- 
nik, Jeśli natomiast prof. Pigoń dotyka 
działalności społecznej i politycznej Wito- 
sa, to przedstawia ją znów pod kątem 
„sąsiedzkiej zgody”: „Jest zasługą Witosa, 
że przez długie lata swej działalności pu- 
blicznej wytrwałe wyprowadzał ruch ludo- 
wy z ciasnego kręgu zastarzałych zawzię- 
tości... Ostatecznie... doszło za jego przy- 
czyną dos. oczyszczenia atmosfery w Stron- 
nictwie Ludowym.. Nowy organ stronni- 
ctwa, „Piast“, wolny od zaślepień dema- 
gogicznego `. warcholstwa, > celował stale 
umiarem i kmiecą statecznością...* 


Ale oto drugi przykład „kmiecej state- 
czności* (z charakterystyki Macieja 
Szarka): j 


„Nie było w nim materiału na jedno- 
stronnego zacietrzewieńca: nie chciał się 
nigdy przyprząc do jednego tylko wózka. 


Zaczął umieszczać utwory swe w pisem- 
kach bezpartyjno-oświatowych (np. we 
„Włościaninie”); przystał potem na jakiś 
czas do ruchu organizowanego przez ks. 
Stojałowskiego, ale miał też łączność I z 
prawowiernie katolickim „Krzyżem“, o co 
wśród niedawnych przyjaciół, gdy ks. $to- 
jałowski wszedł w ostre nieporozumienie 
z duchowieństwem, wywołało przykre wy- 
rzuty i połajanki. Po sformowaniu się 
Stronnictwa Ludowego związał się z nim 
Szarek organizacyjnie $ w szergach jego' 
pozostał do śmierci, mając „Przyjaciela 
Ludu“ za główną swą trybunę, Nie przesz- 
kadzało mu to jednakowoż i teraz współ- 
pracować ze zwalczającą tamto stronni- 
ctwo narodowo-demokratyczną Ojczyzną. 
Bronił się zawsze przed ciasną wyłącz- 


nością*. 
Ciekawe, czy podobną  wielostronność 
sympatii zalecałby prof, Pigoń pisarzom 


ludowym i dziś, w stosunku do obydwóch 
ugrupowań ludowych, czy też namawiałby 
ich raczej do „ciasnej wyłączności” w okre- 


ślonym kierunku. 
Kazimierz Brandys 


K U ZN 


JERZY BURZYŇSKI : 


lCA 


STR, 9 


Wizyta w Szwecji 


Sztokholm, wiosna 1946, 

Zwiedziliśmy. jedno z przedsiębiorstw 
szwedzkich. Należy ono do rzedu naiwięk- 
szych, jakkolwiek — co zaznaczam ostroż- 
nie — są w Szwecii jeszcze wieksze od nič- 
go. Posiada ono 32 spółki akcylne podpo- 
rządkowane sobię, z tego 9 w samel Szwecji, 
poza tym w Angli, Arzentyme. Austrii Bra* 
zylii, Chinach, Dart, Francii, Finlandii, Ho- 
landi, na Jawie, w Meksyku. Niemczech, 
Norwegi, Stanach Ziednoczonych, Turej, 
Unii Płdzaftrykańskiej i Włoszech. a przed 
wojną posiadało je pomadto w Estonii, Cze- 
chosłowacji, Rumunii i na Wegrzech, Firma 
zbudowana jest w formie hotdinen, powsta. 
wała zaś w ten sposób, że bedna Spółka ak- 
cyina, np. w Szwecji, utworzyła inna, np. 
w Niemczech, w której wykupiła więcef, niż 
50 proc, akcji, tak zwane przedsiębiorstwo 
— córka, te dwie utworzyły tia. nb. w Aue 
strii w której wykupiły po 25 proc. akcji itd. 
Poza tym firma ma w całvm szeregu dal- 
szych krajów koncesie, licencie, biura sprze 
daży itd. Orxzanizacja jej jest podobna do or* 
gamizacji koncernu Kreugera, który w Polsce 
jest znany. Dalej, firma ta iest monopolistą 
w całym szeregi krajów — moza nia istnieją 
ieszcze na świecie tylko dwa koncerny, któ: 
re produkują to, co ona: jeden w Anglii i je- 
den w Stanach Ziednoczonych. Z koncernem 
angielskim. który jesi zreszta słabszv od niej, 
współpracuje. Przed wolna był jeszcze trzeci 
konkurent, pewien koncern niemiecki — któ: 
ry w wyniku wolny został zniszczony. To 
bylo dla naszego holdingu zyskiem wojny — 
stratą zaś było to, ŻE amervkański konku- 
rent bardzo Sie rozrósł i stu sie nmiebez 
pieczny: 


Holding tego typu jest inż oczywiście siłą 
polityczna. może udzielać kredvtu obcym 
państwom I w imty sposób wpływać na ich 
politykę, uzyskując dla siebie różne korzyści 
Oficjalnie podany obrót koncernu za rok 
1945 wynosił prawie 200 mili. koron, czyli 
jedną dziesiątą przedwoieniego budżetu Pol- 
ski (a Szwecja przed wojną miala 6 razy 
mniej mieszkańców niż Polska). Oczywiście 
nieoficialne obroty były dużo wyższe. W gas 
binecie dyrektora przedsiebiorstwa stot glo- 
bus, na którym oznaczone sa sfery wpływów 
przedsiębiorstwa, Globus jest tej samej wiel: 
kości i w ogóle bardzo przypomina ten, który 
widziałem poprzedniego dnia na filmie „Dyk 
tator* Bawił sie nim Charlie Chaplin w roli 
Hymida — Hitlera, Przyszło mi na myśl, że 
dyrektor firmy w której byłem. iako członek 
wszechświdtowej korporácii mononolistycza 
nych kapitalistów. miał wieksze prawo umie* 
ścić ten globus uw siebie. 


Jak iuż jednak powiedziałem. holding, któ: 
ry zwiedzałem, nie jest naiwiększy w Szwe* 
ciiiSzwecja jest bowiem potężirym eksporte- 
rem kapitału, To, że Ivar Kreuger, iak to się 
wyczuwa w rozmowach ze Szwedami, staje 
się czymś w rodzaju bohatera narodowego, 
który chlubnie zginał w walce z kapitaliz- 
mem amerykańskim. jest znamienne dla naj- 
nowszęgo okresu dziejów Szwecii. Kapitały 
szwedzkie zagranica stanowiły w 1944 roku 
3.372.000.000 — K. To powodnie, że przedsię” 
biorcy szwedzcy olbrzymia cześć swego ZY” 
słeu ciagną z zagranicy, Z 200 mili. K. obrotu 
w 1944 r. (zaznaczam suma obrotu a nie ka- 
pitału) owei firmy, która zwiedziłem tylko 
70 mili. K, przypada na obróotv w Szwecji, 
tak, że jeżeliby nawet kapitał ulokowany zas 
granicą dawał ten sam procent dochodu, co 
w Szwecji, to dwie trzecie swego dochodu 
firma Czerpałaby z zagranicy. Oczywiście je- 
dnak dochód z kapitałów zagranicznych jest 
dużo wyższy. niż z kapitałów w kraju, po 
pierwsze dłatego, że przy stosowaniu systemu 
przedsiębiorstw - córek: stosunkowo miewiel- 
kim kapitałem własnym rtożna opanować ol- 
brzymie kapitały akcyjne. po drugie dlatego, 
że kapitał tylko wtedy lokuie sie zagranicą, 
gdy tam daie dużo wyższe dochody, mż w 
kraju, a po 3-cię zaś dlatego. że zarobki ro- 
botników w Szwecii Sa dużo wyższe, niż 
w większości krajów innych. 


Jednak dochody öd zagranicznych kanita- 
łów nie sa jedyna forma. w którei Szwecja 
ciagnie zyski z zazramicy. Dzięki prześcignię- 
ciu innych państw w tempie kapitalizacji, 
spowodowanym zresztą wyiatkowo dogod- 
nym położeniem, przemyst szwedzki jest b, 


-< silnie zracionafizowany (i zaimuie w wielu 


artykułach stanowisko zbliżone do monopo* 
listycznego na pewnych obszarach Europy. 
Skutkiem tego może w tranzakciach między- 
narodowych narzucać dogodne dla siebie sto- 


sunki cen artykułów eksportowych i impor" 


towych, a przedsiębiorcy szwedzcy poza 
normalną wartością dodatkowa. bardzo wy» 
soka dzięki daleko posunietej mechanizacji 
— czerpią jeszcze z zagranicy coś w rodzaju 
renty monopolisty. Stosuie sie to również 
częściowo i do dochodu z floty handlowej, 
zwłaszcza w czasie woinyv. 


Wskutek tego, Że  kapitaliści szwedzcy 
ściągają wartość dodatkowa z robotników zat 
graniczitych przy małei ilości własnych ro- 
boiników (cała Szwecia liczy obecnie około 
7 milj. mieszkańców), opłaca im sie cząstkę 
tej super-nadwartości przeznaczyć ną przeku* 
pienie tych własnych robotników. by sobie 
zapewnić spokój w kraju i dogodne warunki 
eksploatacji robotników zazranicznych, Oraz 
żeby odciawnać -robotników szwedzkich od 


międzynarodowej solidarności klasy robot- 
niczei. 
To też  kapitaliści szwedzcy stworzyli 


swoim robotuikom specjalnie dogodne, dużo 


dogodniejsze niż w innych krajach kapitalisty- 
cznych, warunki pracy. Fabryka, którą zwie- 
dzałem, nie jest wprawdzie typowa dla ča- 
tej Szwecji, gdyż rodzaj lei produkcji i nie- 
zwykle wysoki stopień mechanizacji powo» 
duje, że warunki pracy w niei sa znacznie 
korzystniejsze, miż w innych przedsiębior 
stwach szwedzkich. Biore jednak pod uwazę 
właśnie ja, gdyż uważam. że nailepiej iest 
dobierać przykłady jaskrawe. 


Więc wszystkie sale tej fabryki są bardzo 
iaśne., okna zajmmia prawie całe ściany, 
wentylacja fest naprawde nadzwyczajna — 
prawdopodobnie kaloryfery sa wmontowane 
w wentylatory. 90 proc. robotników przy pra 
cy siedzi — zasada iest, że leden- robotnik 
praćuiewprzy jednej maszynie, U 90 proc. ro- 
botntkówspraca polowa na podsuwaniu różnych 
bardzo lekkich przedmiotów pod maszynę 
i naciskaniu różnych zuziczków. i nie wymaga 
najmniejszego vcznego. wysiłku i absolut- 
nie nie iest cięższą., niż np. praca maszynist- 
ki w biurze. 


Wszyscy robotnicy sa bardzo porządnie 
ubrani. Miałem też możność zwiedzić miesz 
kania robotnicze. Wielu mieszka w 3-ci | 4+ro 
pokojowych mieszkaniach.  umeblowanych 
standardowo, we bardzo przyzwoicie. Zarob- 
ki wynosza dla niewykwalifikowanych przes 
ciętnie 300 K. miesiecznie — co- stanowi 
troche mniej. niż nasze przedwolenna 300 zł. 
Opieka społeczna -jast bardzo szeroko roż* 
wimieta. 


To jest cena, za która kanitaliści szwedzcy 
przekupili swołch robotników. Oczywiście 
przekupienie nie odbyło sie w lakis gładki 
tz góry w szczegółach uplańnowany Sposób. 
Każde kolelne polepszenie warunków pracy 
robotnicy zdobywał w walce Przekupienie 
polegało na tym, że kapitaliston przez ustępst- 
Wa w dziedzinie ekottomicznej udało się skie- 
rować walke klas na torv ekonomiczne. 
W dziedzinie ekonomicznej kapitaliści ustępo- 
wali i popierali całym swym wpływem 
4 wszystkimi Środkami propagandowymi te 
ugrupowania robotnicze, które wvstepowały 
z hasłami ekonomicznymi, najbardziej zaś za- 
jadle zwalczałi te ugrupowania. które głosiły 
walkę polityczną i poważnie poimowały mie- 
dzynarodowy charakter walki klas Powta- 
rzam, było to možliwe w Szwecii dlatego, że 
jej kapitaliści czerpią zyski przede wszyst- 
kim z wyzysku robotników zagranicznych. 
Przy słabej pracy politycznei wśród robotni- 
ków. szwedzkich — kamitalistom udało się 
odnieść zwycięstwo na calej nii. W Szwe- 
cji powstała taka partia social demokratycz- 
na, której kapitaliści mogli bez specjalnie 
ostrej walki oddać większość Riksdagu. | rze” 
czywiście mie zawiedli się ma swólei socjàl- 
demokracii Szwedzka partia socja-demokra 
tyczna od 1936 r. kiedy to zyskała więk- 
szość, nie uwpaństwowiła. o. ile mi wiadomo, 
ańi jednego przedsiebiorstwa — nawet w ta- 
ki sposób, iak to robi Labour Party w Anglii. 
Ba, cóż tu mówić o upaństwowieniu. gdy 
na przykład, na mocy dawnezo kontraktu, 
rząd w Szwecji młał prawo wykupić całko- 
wicie szwedzkie kopalnie rudv i zadeklaro- 
wać to winien właśnie w, 1945 r. a z prawa 
tego nie Skorzystał, czyli nie zrobił nawet 
tego, co być może, zrobiłabv partia, która 
się nie nazywa socialdemokratyczną. Od cza- 
su do czasu mówi się oczywiście i w Szwecji 
CoŚ nie coś o socialiźimie, ale tylko po to, 
by utrzymać robotników w przekonaniu, że 
om w Szwecji rzadza. Nie robi się zaś w 
kierunku uspołęcznienia nic. - 

Dalszym skutkiem braku politycznego pro- 
gramu u robotników szwedzkich iest wyłącz- 
nie defenzywna ich postawa obecrie, Rozma- 
wiałem z socialdemokratami różnych kierun- 
ków — od naibardziei radykalnych do naji- 
bardziej umiarkowanych. Wszyscy jednym 
chórem powtarzali: „całą nasza troską obec- 
nie jest utrzymać te zdobycze. któreśmy 
osiągnęli“. Wygląda tak, iakbv podświado- 
mie czuli, że zakres ustępstw, do których 
kapitalista dobrowolnie jest zdolny. jest bar- 


dzo ograniczony — i bali sie. że gdyby po- 
pychali robotników do. dalszych żadań, to 


mogliby się natknąć na ten próg. którym jest 
ustrój kapitalistyczny, a którego przejść mie 


chcą, To też jedyne hasła, które moga Wy- 
sinąć przed robotnikami, to „itrzymać stan 
obecny”. Również za obław braku zaintereso” 
wania dla reform społecznych można uznać 
zastanawiający fakt, że w Szwęcił młodzież 
robotnicza stanowi na wyższych uczelniach 
tylko 2 proc. ozólu studentów, mimo, iż nig- 
dzie bodaj mie ma ona takich warunków do 
studiowania. 


Nalbardziej jednak jaskrawym przykładem 
pokazującym dokad zaprowadziło klasę robot- 
niczą Szwecji skierowanie jej energii ną wal- 
kę ekonomiczną, a odclaznienić od politycz- 
nej, stanowi stosunek do. faszystowskich Nie- 
mec, Jak już powiedziałem, socialdemokra- 
cja stała śle w Szwecji partia rządzącą W 
1936- r, i pozostaje nia do dzistal, W 1989 r. 
Niemcy rozpoczęły  zaborcza wojnę, które 
celem było osiaeniecie i zynaj 
mwe nad całą Europa i siaszyzowatie Jek 
Klasa robotnicza całego świata zdawała So- 
bie sprawę, że Hitler to jei nałwiekszy wróg 
i Śmiertelne dla niej i dla demokracii niebez= 
pięczeństwo. Nie wezało watbliwości, że za: 
mierza on zagarnąć miedzy innymi Szwecię 
— prawdopodobnie po spodziewanym zwy- 
cięstwie nad Zwiazkiem Sowieckim — kiedy 
przyszłoby mu to béz nalmmielszei trudnosci, 
Szwecja zaś nie tylko przebuścila  wolska 
niemieckie do bratniel | równie demokratycz- 
nej Norwegi, umożliwalłac lej podból, nie 
tylko pracowała w czasie wolny dla przemy” 
słu wolłennego Niemiec. mle pracowała całą 
siłą swero poteżnego przemysłu. tak. dak nie 
praowie dla siebie. Kiedy robatn'kom szwtdz= 
kim mówi ste, że prasila w sposób niezwy- 
kle wygodny | niefrasohliwy — | qdy porów- 
nuje sie to z praca w Polsce, gdzie wszyscy 
oddajemy pracy i odbudowie wszystkie 
siły — odpowiadaja z duma: <O. my w Ccza= 
sie wolny też pracowaliśmy dzień ! noc — 
Niemcy dawali mam olbrzymie zamówiema, 
które trzeba było pilnie wykonać, Aż zęgro= 
za bierze na myśl, Że w czasie, gdy hordy 
niemieckie zbliżały sie do Moskwy. gdy mo- 
że decydowała sie na dłuzie wieki przyszłość 
nie tylko Szwecji ale celej Europy, klasa ro- 
botnicza demokratycznej Szwecii całą siłą 
pracowała, kulac oreż dla Niemiec. choć Wwie* 
dzieli ci ludzie, że oni sami sa zaraz w maj- 
błiższej kolei. Robotnicy francuscy ogłaszają 
obecnie  straiki protestacyjne „przeciw gen, 
Franco, robotnicy amerykańscy. czy anstralij" 
scy strajkują, by nie ładować uzbrolenia na 
Jawę — a w czasie wolny nie wybuchł w 
Szwecji nie tylko żaden straik przeciw pro? 
dukcji uzbrółenia dła najwiekszego wroga des 
mokracji, ale robotnicy szwedzcy chlubią się, 
że dzień į noc pracowal dla Hitlera. 


Oto jest cena, jaka brzekunieni robotnicy 
szwedzcy zapłacij swoim i obcym kapitali- 
stom za 4pokoiowe mieszkania. 


Tym razem Szwecie uratowało_ zwycię- 
stwo Związku Sowieckiego. zwyciestwo uzy- 
skane nie tylko bez pomucy klasy robotniczej 
Szwecii, ale nawet wbrew niei. Można by 
powiedzieć, że Szwecił sie udało. 


I tu nie sposób obronić sie przed pewnymi 
refleksjami. Faszyzm. tako ziawisko społecze 
ne, nie jest ziawiskiem iednorazówym. Bar- 
dzo możliwe, że lest forma rządów, do której 
monopolistyczny kapitał musi sie uciec Ww 
swym ostatnim © naiostrzelszym stadium 
walki z klasa robotnicza — w każdym razie 
wiele za tym przemawia. 


Może powstać faszyzm poteżnieiszy od nie» 
mieckiego-— i trudnieiszy od niego do zwy* 
ciężenią. Istnieje obawa. że klasa robotnicza 
Szwecji ze swoimi żłóbkami. przerwami W 
pracy na śniadania : obiady i 4ookojowymż 
mieszkaniami może wobec niego stanąć bar» 
dziei bezbronna, niż klasa robotnicza naijbare 
dziei zacofanego kraju, tak, jak staneła beze 
bronna wobec faszyzmu niemieckiego, wska 
tek tego, że dała się przekupić swym kapi- 
talistom za część ich nadwartości z zagrani* 
cy i dała się odciagnać od problemów poli- 
tyczno-ustrojowych do problemów jedynie 
ekonomicznych. 


" ` 


Rozpoczął się druk pierwszego tomu 


„PSYCHOLOGII OGÓLNEJ: 


KS. d-ra JÓZEFA PASTUSZKI, 


profesora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. W prenume. 
racie tom koszłuje 280 zł (wraz z przesyłką 300 zł). Po zam- 


knięciu prenumeraty dnia 31 lipca 1946 r. będzie kosztował 
450-—zł. Prenumeratę przyjmuje Katolicki Uniwersytet Lubelski 
— Dział Wydawnictw — Lublin, Al. Racławickie 14. Prenv- 
merałę należy wpłacać dopiero po otrzymaniu osobistego we: 
zwania i blankietu P. K. O. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA NAUKOWEGO K. U. L. 
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STR. 10 


Stanisław Dygat, autor „Jeziora Bodeńskiego” 
z którego recenzie ukazały się w poprze- 
dnim (22) numerze „Kuźnicy*, 


Książka o słosunkach 
polsko-rosyjskich ) 


Do ostatnich prawie czasów wszelkie próby 
cpracowania stosunków polsko - rosyjskich na- 
trafiały na nieprzezwyciężone trudności. O 
pracy historyków decydują często nie zainte- 
resowanią tematem, lecz możność dostępu i 
wykorzystania potrzebnych materiałów. Otóż 
archiwa rosyjskie były dla historyków polskich 
zamknięte. Tylko nielicznym szeżęśliwcom u- 
dało się dotrzeć do tych skarbnie ukrytej wie- 
dzy. Z drugiej strony i uczeni rosyjscy nie wy- 
korzystywali zawartości polskich archiwów i 
bibliotek, Z tych względów, pomimo wielkiej 
wagi zagadnienia Polska — Rosja, stosunki 
polsko rosyjskie były do niedawnych. czasów 
słabiej opracowane i mniej znane niż na przy- 
kład stosunki polsko - szwedzkie czy nawef 
polsko - węgierskie. Dopiero w ostatnich la- 
tach międzywojennych ukazało się parę war- 
tościowych prac poświęconych tym. sprawom, 

Dla czytelników zachodnio - europejskich 

zagadnienie stosunków polsko - rosyjskich mo- 
że się wydawać dziś szczególnie frapujące. W 
braku odpowiedniej literatury lukę miała wy- 
pełnić praca Edwarda Krakowskiegc „Polska 
i Rosja“ wydana w Paryżu w języku fran- 
cuskim*), Już sam rozmiar książki (459 str.) 
oraz wielką bibliografia na końcu tomu bu- 
dzić musi w słabo zorientowanym czytelniku , 
francuskim szacunek dla takiej szacownej 
naukowej kolubryny. 
„Celem książki jest — jak pisze autor w 
przedmowie — udowodnienie, że bez narusze- 
nią suwerenności i bez ingerencji w sprawy 
wewnętrzne oba narody, polski i resyjski, mo- 
ga się połączyć w wysiłku nad przebudową i 
obroną cywil*zacji, które nie są im wprawdzie 
wspólne, ale — pokrewne. 

W toku swych wywodów Krakowski roz- 
trząsa nieraz kwestie, które czytelnik polski 
musiałby uznać za banalne i zbyteczne, jak 
np. że kultura łacińska i katolicyzm były ka- 
mieniem węgielnym życia umysłowego w Pol- 
sce. Usprawiedliwią autora chyba tylko to, że 
książka jest obliczona przede wszystkim na 
czytelniką francuskiego, dla którego podobne 
truizmy będą może rewelacją. 

ı Rozdział I do Y stanowią konspekt historii 
Polski, niezły dla przeciętnego a znanego nam 
z ignorancji (jeśli mowa o sprawach. poza 
francuskich) czytelnika francuskiego. 

Inaczej oczywiście reaguje na to wszystko 
Czytelnik polski, obeznany mniej więcej z te- 
matem, Już samo pobieżne przejrzenie biblio- 
grafii musi go nastroić nieufnie, Czegóż tam 
nie ma! A więc mnóstwo tytułów ksiażek nie 
wiążących się tematycznie ze sprawami polsko 
rosyjskimi, wiele różnych szkiców z zakresu 
historii literatury, dużo prac historycznych, 
dziś już zupełnie przestarzałych. Brak nato- 
miast rzeczy istotnych, 

Nikt nie może wymagać od autora pracy 
popularnej, aby sięgał do archiwów lub wy- 
Kkorzystywał drukowane materialy źródłowe, 
Autor wszakże takiej pracy obowiązany jest 
co najmniej uwzględnić istniejące, ważne po- 
zycje piśmiennicze, odnoszące się do  stosun- 
ków polsko-rosyjskich. A niestety, Krakowski 
nie zna literatury historycznej, obce mu są 
prace naszych najwybitniejszych znawców za- 
gadnień wschodnich (Paszkiewiczą i Tomkie- 
wicze), nie uwzględnia prac Godziszewskiego 
o stosunkach polsko-moskiewskich w czasach 
Władysława IV. Nie dziwnego więc że bez 
znajomości odnowićdniej literatury historycz- 
nej autor błąka się po omacku na nieznanym 
sobie terenie. Cała partia pracy Krakowskie- 
go o stosunkach pelsko-moskiewskich od ezg- 
sów najdawniejszych do końca XVIII wieku 
to jedno wielkie nieporozumienie, Pełno w 
niej błędów i nieścisłości (np. unia lubelska 
1589 zamiast 1569, Pomorze sięga do Odry(?) 
zła data bitwy pod Grunwaldem). Streszcza- 
jąc historię Polski autor pomija najbardziej 
tu chyba istotny konflikt polsko-rosyjski, Bla- 
do wypadła sprawa rywalizacji pomiędzy Ja- 
giellonami a władcami Moskwy o supremację 
nad całą Rusią. Historia  Samozwańców i 
ndziału w niej Polski pominięta została w kil- 
ku nie nie mówiących zdaniach, a przecież by- 
ło to źródło krwawych i długich. zatargów, 
źródło wreszcie nienawiści, jaką w ciągu wie- 
ku żywił lud rosyjski do polskich najeźdźców. 
Mylmie też przedstawione zostało całe zagad- 
nienie kozackie, zapoczątkowane powstaniem 
Chmielnickiego, 

Sojusz polsko-rosyjski uważa autor słusznie 
za nieodzowne zabezpieczenie spokojnego roz- 
woju cywilizacyjnego obu narodów i wzajem- 
ną gwarancję przeciwko agresji niemieckiej. 

Władysław Rymkiewicz 


*) Edouard Krakowski „Pologne et Russie" 
Robert Laffont 1945, Parts. 


KUŻNICA 


JAN BRZECHWA 


Casus 


Był koniec roku 1943. Garstka literatów 
imala się najróżnorodniejszych zajęć, aby 
ratować swą egzystencję. O zarobkowaniu 
piórem nie mogło być oczywiście mowy. Wy= 
płynął wtedy niejaki Eugeniusz Kuthan, 
wzbogacony w czasie wojny księgarz wat- 
szawski. Nie wiedział co robić z pieniędzmi 
i jak je najlepiej ulokować. Zorientował się 
w dogodnej koniunkturze i uznał, że przy- 
szedł odpowiedni moment na skup rękopisów. 
Sytuacja była dla pisarzy przymusowa. Mu- 
sieli godzić się na wszelkie warunki, bo nie 
mieli innego wyjścia, Kuthan zręcznie potra= 
fił wyzyskać ten stan rzeczy, ale starał się 
zachować zózory wspaniałomyślności. Jed- 
nych pisarzy udawało mu się przekonać, in- 
ni, robiąc dobrą minę w złej grze, pisy= 
wali cyrografy na swoją produkcję twórczą 
— ża grosze, wypłacone im łaskawie przez 
Kuthana. 


z Inscenizując etmosferę życzliwości i brzy” 
jaźni, zawierał tranzakcje o charakterze ty- 
powej spekulacji wojennej. 


_ Byłem jednym z pierwszych, którzy znale- 
źli się w kręgu zabiegów Kuthana. Nabył 
ode mnie książkę p, t. „Pan Drops i jego tru- 
pa“, którą wydał w r. 1945 w 10.000 egzem- 
plarzy i cenie 300 zł. za egzempiarz. Łatwo 
obliczyć, ile powinno wynieść obecnie nor- 
malne, piętnastoprocentowe honorarium. 
Kuthan zapłacił mi za nią w r. 1944 zł. 13.000 
chociaż zgodnie z obowiązującym w tym cza- 
sie mnożnikiem księgarskim, nałeżało mi się 
conajmniej pięć razy tyle. Gdy usiłowałem 
wykażać mu, że tranzakcja jest dla mnie 
krzywdząca, Kuthan w przyjacielskiej roz- 
mowie oburzał się teatralnie i twierdził, że 
przecież on, dobroczyńca pisarzy, z chwilą 
ukazania się książki napewno nie będzie 
upierał się przy umowie i odpowiednio ho- 
nerarium wyrówna. Okazało się, że wszyst- 
kie tego rodzaju akcenty liryczne Kuthana 
były jedynie handlowym chwytem. 

W taki sam sposób, tylko za ceny nieraz 
dużo niższe, „nabył“ Kuthan ode mnie całą 
moją produkcję twórcza z okresu lat dzie- 
sięciu, wynoszącą około piętnastu pozycyj 
wydawniczych. 


Wojna skończyła się. „Pan Drops i jego 
trupa został wydany i jest na wyczerpaniu, 
parę milionów złotych wpłynęło do kasy 
Kuthana. - 


Na wezwanie Zwiążku Literatów, zwróco= 
ne do wydawców, aby dyrównalt według 
słuszności honoraria płacone w czasie oku- 
pacji, Kuthan odpowiedział milczeniem. Na 
list skierowany przez Związek bezpośrednio 
do niego, odpisał krótką impertynencję. Uchy- 
lt się od arbitrażu, proponowanego przez 
Związek Autorów, Kompozytorów i Wydaw- 
ców. W rozmowach ze mną obiecywał, zwo- 
dził i działał na zwłokę. Wreszcie wkroczył 
„na drogę prawną“, to znaczy na drogę ści- 
słej i bezwgłędnej interpretacji umów, za- 
wartych w warunkach oczywiście przymuso= 
wych. Okazał się przy tym wyznawcą zasady 
formalnej „pacta sunt servanda“ w stylu 


Kuthan 


Kupca Weneckiego, a w istocie, po prostu, 
zwolennikiem łatwego zysku. 

Rozpoczął ze mna walkę na innym również 
odcinku. Po prostu ignoruje mnie, jako auto- 
ra, uważając moje utwory niejako za swoje 
własne. Nie dopuszcza mnie do poprawienia 
rękopisów, uniemożliwia mi dokonania ko- 
rekty druku, odmawia mi prawa zabierania 
głosu w sprawie ilustracji, Wykazuje też zu- 
pełną pogardę dla ustawy o prawie autor- 
skim, dla moich praw osobistych, tą ustawą 
zawarowanych, i w ogóle dla wszelkich za- 
sad wypływających z pojęcia dobrych oby- 
czajów. 

rzyzwyczajony do robienia dobrych inte- 
resów w okresie wojny, Kuthan prowadzi 
nadal proceder nabywania praw wydawni- 
czych za drobne sumy ryczałtowe, z czym 
walczy nie tylko Związek Literatów, ale 
również spółdzielnie wydawnicze. Wyzysku- 
jąc w dalszym ciągu łatwowierność i niedo- 
świadczenie pisarzy, stwarza Kuthan dogod- 
ne dla siebie, chociaż niezbyt godziwe, wa- 
runki konkurecji z innymi wydawcami, går- 
dzącymi metodami tego rodzaju. Dodać jesz- 
cze należy, iż jest on bodaj jedynym z po- 
śród księgarzy warszawskich, którego przed- 
siębiorstwo zostało nietknięte podczas pow- 
stania. 

'Taki jest obraz tego wydawcy, dla którego 
wyzysk i bezprawie równoznaczne są z po- 
jęciem inicjatywy prywatnej. 

Poruszam tę sprawę napozór osobistą jedy” 
nie dlatego, że ma ona aspekt o wiele szer- 
szy. Casus Kuthan — to objaw, z punktu wi- 
dzenia moralnego i społecznego o tyle szko- 
dliwy, że walkę z nim podjąć winien ogół 
pisarzy. 

Zresztą, prócz mnie ofiarami wyzysku 
Kuthana padli jeszcze J. M. Rytard, S. Ku- 
szelewska, córka Or-ota. Wł. Rymkiewicz, 
J. M. Szancer, T, Gronowski, Z. Jurkowski, 
Z. Petersowa i wielu innych. 


Płacił im od 4 do 7 tysięcy złotych za po- 
wieść, po 5—6 tysięcy za kilkadziesiąt kolo= 
rowych plansz do książki, podczas gdy dziś 
ze sprzedaży tych dzieł czerpie dla siebie 
setki tysięcy złotych, a w niektórych wypad= 
kach — miliony. 

Korzystając z ustępliwości lub nieświado- 
mości niektórych pisarzy, udało się Kutha- 
nowi za cenę paru tysięcy złotych zbyć ich 
pretensje. Inni rozpoczęli z nim walkę. Rym- 
kiewicz, jedynie dzięki temu, że zdołał wy- 
kryć nadużycia Kuthana, polegające na nię- 
doezwolonym = nadbiciu egzemplarzy jego 
książki, uzyskał od niego pewną rekompen- 
satę. Zresztą, wypadek Rymkiewicza nie jest 
odosobniony, ale nie omawiam tutaj tej spra- 
wy, gdyż znajdzie ona swój epilog w sądzie. 


Wydawcy typu Kuthana przed wojną już 
nie istnieli. Szeroko rozbudowana. ochrona 
praw autorskich stała temu na przeszkodzie, 
a nadto zawód wydawniczy osiągnął dość 
wysoki poziom dojrzałości społecznej. Czas 
okupacji sprzyjał powstawaniu anomalii. 
Miejmy nadzieję, że w miarę normalizacji 
stosunków będzie ich coraz mniej i życie sa- 
mo załatwi się z Kuthanami. 
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Sprawozdanie Polskiej 


Akademii Umiejętności 


Kolejny zeszyt (Nr. 9 z listopada 1945 r.) 
zawiera streszczenia 14 prac. Połowa z nich 
są to tylko przyczynki badawcze interesują- 
ce specjalistów. 


Z pozostałych prac na szczególne wyróż* 
nienie zasługują rozprawy J. Dutkiewicza: 
„Funkcjonalizm współczesnych zagadnień 
wiedzy o sztuce* i L. Sawickiego: „Wyniki 
podróży w celach naukowych do ZSRR. 
Obie te prace poruszają konieczność reform 
w zakresie organizacji i metod badań nau- 
kowych (w historii sztuki i prehistorii), aby 
przystosować je bardziej do potrzeb i wa- 
runków społecznych. Sawicki sformułował 
swe ogólne propozycje reform organizacyj- 
nych w związku z doświadczeniami i obser- 
wacjami poczynionymi nad organizacją nau- 
ki w ZSRR. Według Sawickiego aktualna 
jest dziś sprawa przebudowy naszego apara- 
tu naukowego — jego reorganizacji, która 
powinna być dokonana, jeśli nauka w Polsce 
odrodzonej ma spełniać swoje,zadanie nale- 
życie. ' 

„Istnieje niewątpliwie duża analogia po- 
między obecnym stanem rzeczy w dziedzi- 
nie organizacji nauki u nas i nauki radziec- 
kiej bezpośrednio po rewolucji październi- 
kowej. Nie ma natomiast żadnej, jeżeli po- 
równać aktualną sytuację i perspektywy roz- 
wóju nauki u nas z obecną pozycja nauki w 
Panstwie Radzieckim i jej możliwościami 
rozwoju zarówno ekstensywnego, jak inten- 
sywnego. 


Nauka w ZSRR jest uznana ża jeden z 
czynników wzrostu bogactwa narodowego, 
podniesienia kultury narodów oraz budowy 
nowego socjalistycznego społeczeństwa  bez- 
klasowego. Odpowiednio do tej roli, pozycja, 
jaką zajmuje w aparacie państwowym i w 
społeczeństwie radzieckim, jest bardze wy 
soka“. 


Wśród ciekawych prac historycznych wy* 
różnią się jeszcze rozprawa Doc. T. Sewery* 
na: „Kryterium wzorców w' badaniach pier- 
wocin kultury“. Autor omawia tu w intere- 
sujący sposób zgodność „metód. łowieckich, 
właściwych zwierzętom drapieżnym i tychże 
metod u ludzi* oraz uzasadnia wniosek „że 
pierwszymi nauczycielami człowieka w za- 
kresie łowiectwa, a więc pierwocin kultury, 
były zwierzęta”. Autor uwydatnia przy tym 
różnice między łowiectwem ludzkim jako ze- 
społem faktów kulturowych, a łowiectwem 
zwierząt, które nie są zdolne do tworzenia 
faktów ` kulturalnych“. Podkręśla tu mowę 
„jako środek obiektywizacji społecznej zdo= 
byczy technicznych”. i 


Z. pracy A. Krzyżanowskiego został zas 
mieszczony tylko frapujący tytuł: „,Przewi= 
dywania polityczne a rzeczywistość“. Roz= 
prawa odczytana była w Akademii w jesieni 
1945 r. Druk sprawozdań przypadł na wios- 
nę 1946 r. Czyżby po tak krótkim czasie nie 
warto już było drukować kónfrontacji kra- 
kowskich przewidywań politycznych z pol- 
ską rzeczywistością? 


Badania literackie reprezentuje Adam Bar 
pracą: "Twórczość N; Żmichowskiej*, w któ- 
rej mówi o całkowitej zależności jej dorob= 
ku literackiego od jej przeżyć osobistych. 
Dowodzić tego ma pamiętnik autorki oraz 
„głębsza analiza jej psychiki“ i «uwzględnie= 
nie tak wykrytych dyspozycji psychicznych 


. w tworzywie literackim. Autor nie zdradza 
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tajemnicy co właściwie głębiej analizował, 
gdy mówi o „głębszej analizie psychiki“ 
zmarłej od przeszło 50 lat kobiety. 


Drugą rozprawą literacką jest obszerna in- 
formacja o pożytecznej bibliografii L. Simoną 
p. t. „Polska literatura dramatyczna od po- 
łowy w. 18-go do czasów współczesnych“ — 
Dzieło to ogarnia po raz pierwszy całą pol- 
ską. literaturę dramatyczną nowszych ecza- 
sów. Daje to ponad 2900 haseł imiennych 
i około 1000 tytułów. 


Teoretycznie najciekawiej i najszerzej po- 
jętą jest oryginalna praca St. Szumana 
„O psychicznym przystosowaniu i nieprzy- 
stosowaniu człowieka do rzeczywistości”. 
Frafmenty przygotowawcze .zamkniętej tu 
teorii ogłaszał prof. Szuman częściowo już 
od 1928 r. 


Autor omawią majpierwej przystowanie 
biologiczne i psychiczne na stopniu  kioło= 
gicznym u zwierząt, przystowanie do życia 
w swoim środowisk‘ 


Następnie orńawia fakt, że w psychice 
człowieka — rozwojowo « coraz silniej 
funkcja przystosowania schodzi na plan dru- 
gi, a pojawia się nowa funkcja, nowe zada- 
nia czynności psychicznych, natury emocjo- 
nalnej i kognitywnej. U człowieka następuje 
t. zw. „rozpad instynktów“; który stoi u pod- 
staw tej przemiany funkcjonalnej". Nastę= 
puje dezadaptacja psychiki człowieczej na 
skutek powyższych zmian funkcjonalnych. 
Zjawia się „głód poznawczy” i „głód szczę- 
ścią”. Autor z kolei przechodzi do analizy 
faktów readaptacji psychiki ludzkiej do ist- 
nienia. „Utrata stanu osiągniętej adaptacji 
jest motywem dążenia do osiągnięcia nowe- 
go szczebla przystosowąnia*. Jedna z form 
pozornej readaptacji jest samookłamywanie, 
drugą zaś procesy rzeczywistej readaptacji 
poprzez znajdowanie nasycenia psychiczne- 
go i równowagi w przeżywaniu różnych sno= 
łecznych treści ideologicznych (fak sztuka, 
religia, filozofia). Autor jest zdania, że źród= 
łem takich przeżyć psychicznych mogą być 
tylko niektóre treści ideologiczne, mianowi- 
cie o wyraźnie afirmatywnym, optymistycz= 
nym charakterze. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Wzrastająca z tygodnia na tydzień ilość 
pism periodycznych w kraju każe nam się 
zastanowić nad tym, czy pisma te spełniaja 
swoje zadanie. Jednocześnie należy. podkreś- 
lić, że nowopowstające pisma, tygodniki lub 
miesięczniki to prawie wyłącznie pisma zaj- 
muiące się literaturą i zagadnieniami spo- 
łecznymi widzianymi przez pryzmat literatu- 
ry. Rzadziej natomiast, niestety, powstają 
pisma naukowe i to nie tylko poświęcone 
jednej dyscyplinie, ale chociażby populary- 
zujące zagadnienia nauki. Wyjątek stanowia 
doskonale redagowane i z graficznego punk- 
tu widzenia bardzo reprezentacyjne „Prob- 
lemy* Z tym większym uznaniem pragnie- 
my odnotować w naszym przeglądzie prasy 
kolejne numery pism, specjalnych, jakimi są: 
poświęcony kulturze antycznej „Meander* i 
jedyne obecnie pismo językoznawcze „Język 
Polski“. , 

W nr. 4 „Meandra“ Asiduidny zakończe 
nie essdyu Wojsława Mole „Czytając Home- 
ra“, Essay ten- nie próbuje sięgać w. głąb 
wielkich homerowskich epopei. Autor wska- 
zuje nam przede wszystkim ich humanistycz- 
ną treść, ich ścisłe powiązanie z życiem ów- 
czesnych Greków. Jakkolwiek nie analitycz- 
ny i nie przynoszący żadnych nowych od- 
kryć, essay Mołć, zwłaszcza obecnie, gdy 
znajomość realiów klasycznych zanika coraz 
bardziej, jest niewątpliwie pożyteczny, choć- 
by jako przypomnienie rzeczy najprostszych, 
ale ważnych, 

W zakończeniu swego artykułu. „Nie myś- 
my pierwsi“, o którym wspominaliśmy już 
w jednym z poprzednich przegladów prasy, 
Gustaw Przychocki na podstawie obficie 
przytaczanych przez siebie danych z zakresu 
kultury starożytnej usiłuje przeprowadzić 
tezę, że w dziedzinie kultury materialnej i 
kultury duchowej naślądujemy i wzorujemy 
się na antyku, Wydaje się nam, że niewąt- 
pliwy rozwój nauk przyrodniczych od cza- 
sów starożytnych miał przecież jakiś wpływ 
na kształtowanie się naszych pojęć o świecie, 
zaś rozwój kultury materialnej i zależnej w 
wielkiej mierze od niej kultury duchowej 
podporządkował się tym wielkim zmianom, 
które nastąpiły w strukturze społeczeństw od 
czasów antycznych. Dlatego też, nie przecząc, 
że korzystamy ze wzorów i tradycji antycz- 
nych. sprzeciwić się musimy tej próbie cał- 
kowitego sprowadzenia nas do roli naśla- 
dowców starożytnych, Teza autora artykułu 
nie wytrzymuje zupełnie krytyki w momen- 
cie próby wyprowadzania antycznych gene- 
alogii konkretnych pojęć z zakresu polityki. 
Te bowiem („demokracja*) w każdej epoce 
mają inną treść faktyczną, 

Numer zamyka przekład „Tragedii Zeusa* 
Lukiańa z Samosaty dokonany przez Włady- 
sława Madydę i Jerzego Ptaszyńskiego, „Me- 
ander w każdym numerze przynosi przelcła- 
dy utworów pisarzy starożytnych i wydaje 
się nam, że te pozycje, wobec powszechnego 
braku zainteresowań dla literatury klasycz- 
nej, należy szczególnie podkreślić. 

„Język polski* za marzec — kwiecień bie- 
żącego roku nie ustrzegł się polityki. Przy- 
nosi bowiem bardzo interesującą rozprawkę 
Zenona Klemensiewicza, w której autór roz- 
waża „poczynająca się zmianę obyczaju języ- 
kowego”: ząmianę formy „pan“ formą „oby- 
watel*. Autor rozprawki nie przewiduje, by 
iorma „obywatel“ miała się utrzymać, przede 
wszystkim dlatego, że forma „pan* jest dużo 
starsza, poza tym — krótszą. Jednakże dla 
formy „obywatel przewiduję również pewne 
możliwości. Dła nas interesujące zwłaszcza 
będą te partie rozprawki w których autor-fi- 
lolog udowadnia, że „pan” stracił swój odcień 
wyższości: „w tym fakcie szerzenia się wy- 
razu „pan“ stwierdzić należy zarazem języ- 
kowo - towarzyski objaw demokratyzacji po 
przez swoistą nobilitację, ponieważ każdy 
zyskuje prawe do tytułu, który niegdyś wy- 
branym tylko przysługiwał” 

Chociaż autor nie rozstrzyga ostatecznie 
sprawy, pozostawiając to „życiu, które niesie 
w sobie tyle, dziwacznych nieraz niespodzia= 
nek“ artykulik ten czytamy z duża satysfak= 
cją. Świadczy on bowiem o tym, że nawet 
filologia potrąca nieraz o politykę, że nawet 
uczony filolog miewa swoje syrmpatie i an= 
typatie i, co ważniejsza, że „Język Polski“ 
jest pismem żywym i interesuje się językiem 
żywym. Powracając do sprawy wzrastającej 
ilości pism periodycznych, musimy zwrócić 
uwagę na to, że większość tych pism obecnie 
to tak zwane pisma regionalne. Sprawa pism 
regionalnych jest dość skomplikowana, dzia= 
łanie ich bowiem może być dwojakie: poży- 
teczne i szkodliwe. Zwłąszcza jeśli nie są to 
pisma obsługujące jakieś większe połaci kra- 
O A R a a E a 


W poprzednim (22) mumerze „Kuźnicy 
z dnia 10 czerwca 1946 r: Kazimierz Brandys: 
Na wrocławski zjazd. — Zygmunt Mysła- 
kowski: Zbudować nowoczesne państwo: — 
Julia Hartwig: Elegia imaginacyjna, Źródło. 
Reportaż wiosenny. — Henryk Elle: Senat 
w konstytnejąch polskich. — Wanda Litauer: 
Zagadnienie efiliacji — Mieczysław Porębski: 
O sztuce małarskiej, — K- W. Zawodziński: 
Wciąż ta sama „Stara Baśń. — Zofia Ka- 
mieniecka; Jak powstańcy odbili więźniów 
z Pawiaka i „Gęsiówki”« Żłk: Sprawozdania 
Polskiej Akademii Umisiętnośc. — Ryszard 
Matuszewski: Powieść o wielkiej iluzji: — 
Kazimierz Brandys: O książce Dygata 
Edward Csato: Przewodnik po raime barba- 
rzyństwa. — Władysław Broniewski: Przed- 
mowa do „Antysemity, z przekonania” Julia- 
na Bendy: — Ewa Korzenięwska: Kronika za- 
graniczna: — ph; Przegląd wrasy. — Noty: — 
Korespomiznoja. — 
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ju, jak Śląsk czy Pomorze cży Lubelszczyzna, 
lecz pisma powstające na terenach, które w 
zakresie literackim zwłaszcza mogłyby, z po- 
wodzeniem być obsługiwane przez liczne pis- 
ma wydawane w większych ośrodkach. 

Otrzymaliśmy niedawno miesięcznik „por 
święcony zagadnieniom upowszechnienia kul- 
tury”, Pismo to pod nazwą „Cychry* wyda- 
wane iest w Kielcach. Pism upowszechniają- 
cych kulturę mamy w Polsce kilka. Omawia- 
liśmy je wielokrotnie w naszej kronice. Lu- 
belski „Zdrój“ i lubelskie „Światło* są przy- 
kładami dwuch regiońalnych pism, upowsze- 
chniających kulturę. Jedno z nich, „Światło” 
jest pismem pożytecznym, drugie, „Zdrój“, 
nie zawsze szczęśliwymi sposobami upo- 
wszechnia tę kulturę, Rozumiemy dobrze po- 
trzebę regionalnego  wydawnietwa w Kiel- 
cach. Ośrodek ten związany z historią Jite- 
ratury polskiej mocnymi więzami istotnie 
powinien mieć pismo, które by z jednej stro- 
ny informowało nas o tym, co się dzieje w 
ramach kulturalnego życia Kielecczyzny, z 
drugiej zaś strony publikowałoby materiały 
dotyczące historii i etnografii tej dzielnicy. 
Na szeroką skalę taką prace informacyjna 
prowadzi „Śląsk*, obfity materiał tego typu 
znajdujemy często w „Odrze, „Cychry* na- 
tomiast usiłują stać się miesięcznikiem Mte- 
rackim. Upowszechnienie kultury polega na 
umieszczaniu bałamutnych artykułów o poe- 
zji“ (Zbigniew Siedlecki „Konsumcja wielkiej 
poezji“ nr. 4—5) gdzie autor z niesłychaną w 
naszych warunkach lekkomyśinością narzeka 
na to, że „Rozpatrywanie technicznej strony 
dzieła w pierwszym rzędzie — jest objawem 
interpretacji intelektualnej, przerostu pier- 
wiastka rozumowego, A niestety w dzisiej- 
szych czasach do wyjątku należy podehodze- 
nie do nowej poezji od strony emocjonalnej". 
Jakiego czytelnika poezji wychowają takie 
pisma, które rozpoczynają upowszechnienie 
kultury od negowania wartości elementarnej 
nauki o wierszu? 

Nie sądzimy również by należało upo- 
wszechniać złe oryginalne utwory literackie. 
W nr. 4—5 omawianego pisma znaleźliśmy 
bowiem literaturę, wiersze i prozę, na bar- 
dzo niskim poziomię formalnym lub też opar- 
tą o pseudoballadową stylizącię „Legendę o 
Panu Pełce z gór". _ 

Frzypuszczając, że wskutek czysto tech- 
nicznych przyczyn „Cychry* są bardziej roz= 
powszechnione w Kielcach niż np. „Odrodze 
nie“, z zaniepokojeniem zastanawiamy się 
czy taka forma upowszechniania kultury jest 
potrzebna i słuszna. Czy nie należałoby pism 
regionalnych, zwłaszcza tych dzielnic, które 
nie mają tak zasadniczej odrębności jak Śląsk 
czy Pomorze i które w przeciwieństwie do 
tych dzielnie nie mają jeszcze skrystalizowa- 
pego’ ośrodka kulturalnego, ,- ogranieżyć da 
zadań informacyjnych? Czy nie należałoby 
wreszcie w prasie literacko - społecznej po- 
stawić poważnie sprawy „upowszechnienia 
kultury“, wskazując z uporem na to, że tylko 
przez dostarczenie najszerszym masom prawe 
dziwej sztuki i przez ułatwienie jej kontaktu 
z książką naprawdę wartościową „upowszęch 
nienie* to zostanie zredlizowane. Gdyby pa- 
pier, który poświęca się na wydawanie licz- 
nych i niepotrzebnych pism regionalnych 
obrócić na wydanie masowe choćby jednej 
noweli Prusa czy Konopnickiej. „upowszech- 
nienie kultury“ miałoby o wiele większe 
szanse, niż wówczas gdy się go zadrukowuje 
wierszami, które z pewnością spoczęłyby w 
redakcyjnym koszu pism w pobliskiej Łodzi 
czy Lublinie. ph 


Z TEATRU 


„Produkcja Pana Brandta“ 


Szłuka w 3 aktach J. Rojewskiego w Teatrze Kameralnym 


Teatr w Polsce przeżywa dziś kryzys, któ- 
ry niełatwo będzie mu przezwyciężać. Głów- 
ną przyczynę tego kryzysu należałoby chyba 
upatrywać w upartym i despotycznym pie- 
lęgnowaniu przez starych rutyniarzy form 
zdawkowych, przejrzałych, które nie rymują 
się w żaden sposób, żadnym nawet asonan- 
sem. czy dysonansęm, ze strofami, jakie wy- 
pisuje dziś Historia. Sprawa jest przykra, 
drażliwa i niebezpieczna. Rutyniarze nie 
ustąpią tak łatwo. Walka toczy się o ich byt. 
Są zmęczeni, zrezygnowani i spragnieni fruk- 
tów życia, które same spadają z zasadzonego 
w młodości drzewa. Drzew nowych sadzić 
nie myślą. Już im się nie chce i nie potrafią. 
Są w ommej większości, mają niestety za 
sobą gy odbiorców, zawsze niechętne dla 
trudu odbyfrowanią nowych formułek, i choć 
zajadle się między sobą kąsają, zawsze staną 
solidarnie razem przeciw każdej próbie re- 
form i unowocześnień teatralnej sztuki. 


Wielka „bitwa o teatr w Polsce", jaka za- 
pewne rozegra się u nas niezadługo, toczyć 
się będzie głównie między tymi to „rutynia* 
rzami* a nieliczną grupa „sprawiedliwych“, 
którzy jeszcze przed wojną uprawiali na tym 
połu trudną i niewdzięczną partyzantkę. 

Skutki rocznej dyktatury „rutyniarzy” są 
przeraźliwie żałosne, —Nieliczne wypadki, w 
których doszedł do głosu, któryś ze „spra- 
wiedliwych* i ukazał nam na moment złud- 
ną wizję prawdziwego teatru, nie zdołały 
uratować teatralnej Sodomy i Gomory. Te- 
atr, błąkając się między t. zw. „kasą“ a tęs- 
knotą za „spokojną starością”*, powoli zasy- 
pia i trzeba będzie dobyć nielada krzyku, 
aby go zbudzić. Jest to tym bardziej żałosne, 
że mamy tak wielu zdolnych aktorów, za- 
równo młodych jak i starszych, którzy, wa- 
łęsając się pośród tych przestarzałych i zdaw- 
kowych form, mogą łatwo zgorznieć, znie- 
chęcić się i powoli rezygnować z poszuki- 
wań nowego aktorskiego wyrazu na rzecz 
rutyny i prostego rzemiosła. 


Przy rocznym bilansie teatru nie byłoby 
sposobu wykręcić się od omówienia teatral- 
nej działalności autorów. Niestety i tutaj 
rzecz przedstawia się dosyć żałośnie, Widzie- 
liśmy premiery polskie, lepsze i gorsze, ale 
żadnej, która by w jakiś sposób wpłynęła na 
konkretyzowanie się u nas jednolitego i od- 
powiędnio nowego stylu polskiego teatru. 
Sądzę, że w dużej mierzę winnym jest tu 
znowu teatr. Autor dramatyczny jest w nie- 
małym stopniu zdeterminowany ogólnymi 
węzynkami artystycznymi teatru i czuje pod 
świadomie, a nawet może i świadomie, że ja- 
kikolwiek styl nadałby swojemu dziełu, — 
teatr, który jest ostateczną tego dzieła in- 
stancją spreparuje je na sposób sobie do- 
godny. Więc i autor dzisiejszy pozostaja w 
tym zaczarowanym kręgu miernoty, który 
więzi ludzi zdolnych, często utalentowanych 
i zmusza ich do robienia artystycznych fat- 
SZW, 


Sprawa więc wyglądałaby tak: mamy zły 
teatr i złe sztuki i jakoś się nie zanosi na to, 
żeby w najbliższym czasie stan ten miał się 
odmienić! Cóż uczynić? Zapłakać, czy mach- 
nąć ręką i przestać się tą sprawą zajmować? 
Myślę, że uczynimy najlepiej, jeśli ten stan 
rzeczy zaaprobujemy, zaaprobujemy w sen- 
sie potraktowania go jako punktu wyjścia 


dla rozsądnej, pozbawionej zadrażnień i os0* 
bistych' przekonań krytyki. W ten sposób, 
rozbijając krąg miernoty od wewnątrz, prze- 
bijemy chyba nakoniec jego oporne ściany 
i nasi aktorzy, autorzy i inni pracownicy te- 
atru rozwijać będą swobodnie swoje nieza= 
przeczone talenty w wolnej przestrzeni nie» 
ograniczonych możliwości Sztuki i stworzą 
wreszcie właściwy a nowy wyraz Polskiego 
Teatru, . 

Teatrowi Domu Żołnierza zwanemu Ka” 
meralnym należy śię wiele słów uznania 
zrozumienie dla tych probieńńów. Fakt, 
wystawła jedną pó drugiej premierę polską 
czyni zeń placówkę pożyteczną 1 godną jak 
najgorętszego poparcia. 

„Produkcja Pana Brandta“ ` Rojewsklego 
jest typowym debiutem, "autora, 0 którym 
można powiedzieć, że nie przypadkiem zeť- 
knął się z teatrem. Sztuka teatralna jest bo- 
daj najtrudniejszym z gatunków literackich. 
Wymaga wiedzy teatralnej, specjalnej tech= 
niki, której nauczyć się można jedynie mo- 
zolną praktyką i konfrontacja swoich zamy* 
słów z prawami sceny. W prozie łatwo jest 
pokryć czy zatrzeć niedociągnięcia konstruk- 
cji, akrobatykę stylu, czy żonglerka metafor. 
Teatr, gdzie opis działania i w pewnej mie- 
rze komentarz realizowany jest działaniem 
żywym, demaskuje | wzmaga każdy najdrob- 
niejszy błąd uwydatnia każde przeoczenie i 
niezręczność. Możliwość, jaką ma widz, skon= 
frontowania przebiegu fikcji przywołanej do 
życia teatralnym przedstawieniem z wzora= 
mi życia prawdziwego, wymaga od autora 
dramatycznego szczególnej przezorności 1 
szczególnej ostrości widzenia. Ta ostrość wi= 
dzenia życia nie zawsze się pokrywa z ostro- 
ścią widzenia sceny. Autor dramatyczny mu- 
atuty i obnażył słabości, które napewno prze- 
niesienia* życia na scenę, a wynaleźć go już 
w pierwszej sztuce jest niemal niepodobień= 
stwem. Można go najwyżej mniej lub bar- 
dziej udatnie tropić. Rojewski jest napewno 
w tym poszukiwaniu na dobrej drodze, W 
debiucie swoim odsłonił wszystkie swoje 
atuty i obnażył słabości, które napewno prze- 
zwycięży w następnych sztukach.  Błys- 
kotliwy dialog, inteligentny i wartki, jest je” 
go stroną silniejszą, niż stawianie postaci, 
wprowadzania ich na scenę i ustawianie w 
sytuacjach. Są one nieco chwiejne, teh cha” 
raktery i styl umykają świadomości widzą, 
za mało mają barwy i rysunku. Reżyseria 
dość niefortunnie skierowała punkt ciężkości 
właśnie na sytuację i charaktery zamiast 
uwypukhHć dialog, który. czestokroć kimak I 
zacierał się w ważnych dla sztuki akcentach. 
Stało się to z równą szkoda dla autora jak 
i aktorów, którzy niejednokrotnie, nie dowie- 
dziawszy się ani od autora ani od reżysęra 
kim są i skąd mają czerpać swój psycholo= 
giczny rodowód, szamotali się bezsilnie, nie 
znajdując w tekście pokrycia dla działanią, 
albo plłątając się w sprzecznościach. Należało 
więc ścieniować wszystko to co tyczy pry* 
wątnych spraw bohaterów a uwydatnić wnio- 
ski ogólne i syntetyczne charakterystyki ludzi 
i stosunków społecznych. To doprawadziłoby 
możę sztukę do granie groteski, nadałoby 
postaciom ton marionetkowatości, ale rzecz 
taka właśnie usprawiędliłąby i obroniła po- 
zorne i istotne sztuki niedociagnięcia. 

Stanisław Dygat 


Co to jest „kataryniarstwo”? 


W rezenzjach i artykułach traktujących o 
poezji pojawia się od czasu do ezasu słówko: 
kataryniarstwo. Ponieważ, jak wszelki skrót 
pojęciowy, jak wszelkie grube uproszczenie, 
słówko to gożowe jest zrobić karierę, przeto 
należy ukręcić mu łeb, — zanim zdoła poczy= 
nić poważniejsze spustoszenia w umysłach 
młodych (pozakrakowskich) poetów. 

Termin „Kkataryniarstwo* ma piętnować 
i przygwaźdźać wszystko, co jest ujęte w 
karby regularnej strofy i klasycznego me= 
trum. Odnosi się wrażenie, że jest to zarzut 
ściśle formalistyczny i techniczny, czyhający 
na każdy wiersz, bez względu na jego zawar= 
tość, zbudowany z regularnych strof i oparty 
na regularnej prozodii. Jak bowiem głoszą 
słuchy dochodźące z Krakowa, ostatnio ob- 
wołany tam został kataryniarzem — Aragon, 
autor „Diane Française". ~ 

Przyjrzyjmy się poetyce pogrobowców kra- 
kowskiej awangardy. Jest to nic innego, tyl- 
ko „wolny wiersz“, potomek w prostej linii 
avers libre'u” symbolistów francuskich (Vićle- 
Grifin, Gustave Kahn, Henri de Régnier), 
a więc techniki poetyckiej przejętej około 
roku 1910 przez różne kiełkujące wówczas 
ugrupowania nowatorskie. Uprawiali vers- 
libre poeci z grupy „LiAbbayć” (Duhamel, 
Vildrac), unanimiści Romains, Chennevićre, 
pbóźniejj w latach wojny, moderniści Lar- 
baud-Barnabooth, Cendrars („Kodak“), Mo- 
rand („Lampes à arc“), W rękach Apolli- 
naire'a, Maxa Jacoba i poetów z ulicy Ra- 
vignan* vers-libre dynamizuje się, wzboga- 
ca juxta pozycją, wieloplanowością, abstrak- 
cyjną metaforą, aso-dysonansem, prozaiz- 
mem (t. zn. kulturą zdania). 

Claudel rozbudowuje go na modłę wersetu 
biblijnego, Fargue i Supervielle doprowadza- 


ja go do granie „poezji prozą“, Wreszcie sur- 


realiści pierwszego rzutu, Aragon i Soupault 
(19 poematów), Reverdy, Ribemont-Dessaig- 
nes, Raul Dermée, Celine Arnaud, zagarniają 


go, aby uczynić zeń narzędzie „pisma auto- 
matycznego”, to znaczy — tak go rozprężyć 
i udowolnić, aby mógł stać się najbardziej 
podatnym wyrazem potoku świadomości, 

W Polsce „wolny wiersz* ląduje, w latach 
dwudziestych, na łamach „„Zwrotnicy*, 

Nie znaczy to, aby przed „Zwrotnicą” 
i poza nią nie pisano u nas wolnym wierszem, 
Używali go Słonimski („Wieża Babel“, „Oko 
w oko“), Wittlin („Hymny“), ekspresjoniści 
z poznańskiego „Zdroju“. Adam Ważyk na- 
pisał w tej manierze parę kapitalnych rzeczy 
(że wymienię „Hiacynt'). Ale gościnę nie- 
jako programową znajduje ta forma w 
„Zwrotnicy”. z 

Podczas jednak gdy we Francji, w latach 
trzydziestych, zaznacza się wyraźna reakcja 
pfzeciw wolnemu 'wierszowi; podczas gdy 
surreąaliści drugiego rzutu (Charles Hugnet, 
Desnos, «+Audiberti) wracają do strofy, która 
cóprawda nie jest klasyczną zwrotka parna- 
sistów, lecz stroią odkształconą, wyposażoną 
w pewne cechy vers-libre'u; podczas gdy u 
nas poawangardowe pokolenie „Kwadrygi* 
i późniejsze nawiązują manifestacyjnie do 
form tradycyjnych — zapóźnieni awangar- 
dziści krakowscy trwają niezachwianie na 
pozycji „wolnego wiersza“, I trwają na niej 
po dziś dzień. 

Czym się tłumaczy  wzlot 
latach po tamtej wojnie? 


vers-libre'u w 
Ogólnie rzecz 


biorąc (bo nie miejsce tu ną szczęgólowe 


rozwinięcia), poezja owych lat była, niezależ- 
nie od różności twórzących ją „izmów*, po- 
ezją sensualistyczną i barokowa. Na środki 
jej wyrazu składały się właściwie: opis i nar- 
racja, kształtowane wedle kompozycyjnych 
zasad impresjonizmu. Otóż tej metodyce for- 
malnej odpowiadał najlepiej instrument vers- 
libre'u z jego swobodą toku, płynnościa me- 
tryczną i kompozycyjnym luzem. Aby pozo- 
stać w zakresie przykładów swojskich: — 
czym jest przeciętny tak zwany wiersz awan- 


gardowy? Albo pejzażem zewnętrznym, 
pojmowanym jako wycinek chaosu, moment 
rzeczywistości zastanej; albo pejzażem psy- 
chicznym, état d'ame; często i jednym i dru- 
gim. t 

Ale poezja dzisiejsza nie jest poezją opi- 
sową. Wydaje mi się, że wchodzimy w okres, 
który — ozy to się komu podoba, czy nie — 
będzie era poezji dyskursywnej i norma- 
tywnej. Poezja ta wolna będzie od obsesji 
formalizmu. Jej rygor pojęciowy pociągnie za 
sobą rygorystyczną strofikę i metrykę. Są- 
dzę, że tak należy rozumieć postulowane 
przez Jerzego Zagórskiego „dążenie do kla- 
syczności*. Zresztą wszystkie znaki na ziemt 
wskazują na to, że zmierzamy ku poezji, w 
której miejsce barokowego obrazowania i sen- 
sualistycznej emocji zajmie dyscyplina myśli 
poetyckiej i słowa o przywróconym pietrwot= 
nym sensie. świadczy d tym poezja francus- 
kiego Ruchu Oporu, przede wszystkim zaś 
nowa twórczość Eluarda, Aragona i Jouve'a. 
U nas — poezia Jastruna. 

Z tego stanowiska spór o wersyfikację tra= 
ci na wadze i znaczeniu. Wolno każdemu 
uprawiać i wolny wiersz, i regularna strofę, 
i wszelką inną formę, byle napełnił ją esencją 
poetyckiej treści. Pod katem jednak rozwoju 
techniki poetyckiej pierwszeństwo już dzi- 
siaj odzyskuje regularna: strofa, która skąd= 
inąd jest najlepszym  probierzem rzemiosła. 
Stendhal nazwał kiedyś aleksandryn; „cache- 
sottise! O ileż bardziej na miano „schówka 
glupoty“ zasługuje wolny wiersz, tą maska 
grafomanów, kamuflaż nieudolności. Młode 
mu poecie chciałoby się powiedzieć: „Napisz 
TE regularną strolą, a powiem ci kim je- 
stes“. 

Podobnie jak istnieje akademizm awan= 
gardy, istnieje kataryniarstwo wolnego wier- 
szą, — tym bn ej nieznośne, że pełne 
przedawnionych pretęnsyj. 

Stanisław Brues 
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NAGRODA MAS 


Mamry w Warszawie pierwszą ozólną wy* 
stawę malarską. Ministerstwo Kultury w 
związku z tym uiundowało „nagrodę mas". 
Statut jei przewiduje, iż zwiedzający przez 
wrzucenie kartki do przygotowanej urny gło- 
mja ma najlepszy obraz. Ten, który uzyska 
największą ilość głosów bedzie nagrodzony. 
Związek plastyków zaprotestował przeciw tei 
nagrodzie. 

Myśle. że słusznie. 

Jeśli polityka nagród — zgodnie z istnie- 
iącym obyczajem naszego życia artystyczne” 
go — ma stanowić istotny składnik maszej 
polityki kulturalnej, to praktyka tego rodza- 
ju może prowadzić tylko do błędów. 

Zamówienie spofeczne w sztuce — nie jest 
po prostu wyrazem statystycznym najpow- 
szechniejszego upodobania artystycznego, 

A taki naiwny sad jest założeniem koncepcii 
„nagrody mas“, A 

Zwiążać sztukę plastyczną z życiem i po- 
trzebami mas można tylko przez wciągnięcie 
ini i malarzy w procesy zbiorowego dzia- 
ania. 


Gdyby ministerstwo kultury przygotowało 
konkursy na celowe wyposażenie plastyczne 
dómów kultury, świetlic, klubów fabrycznych, 
spełniłoby swe zadanie, Domy te i kluby mu- 
szą być naipierw zbudowane: Ale wykona 
nie projektów dekoracii wymaga cezasi. 
I właśnie dzisiaj jest pora na proiektowanie, 
gdyż iutro przyjdzie cząs na realizacię. Te- 
raz więc jest czas na poszukiwania, naukę, 
przęzwyciężanie starych nałogów artystycz= 
mych, celowej, dostosowanej do swego prze- 
znaczenia dekoracii miejsc odpoczynku ludzi 
pracy, a nie jak dotad prywatnych mieszkań 
ludzi bogatych. Lecz o wyniku tych poszitki- 
wań musi decydować artysta. 

Cel, przeznaczenie dzieła — warunkuie je- 
go koncepcię. Ale w ostatecznei iustancii ar- 
tysta rozstrzyga laka ma być sztuka į dla niej 
wychowuje nowego- odbiorcę. 

Założeniem zaś „nagrody mas“ jest przeko- 
nanie, że o typie sztuki rozstrzyga ilościo* 
wo naipospolitszy gust, Aż wstyd. że wypły* 
wa tak stary przesad. Tak dawno. przedysku- 
towany. - Jeśli zrodził sie z „lewicowych: 
tendencji — poczytajcie Lenina, i 
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JEDNO „NIE, 

Z zamiknietych zebrań przenikaią czasem 
plotki, NKW PSL w czasie obrad długo dys- 
kutowało sprawe swego Stosuaku do iedno- 
izbówego parlamentu, Byli skłonni zgodzić się 
z demokratyczną teza iednoizbowości: Tak 
nakazywała dobra tradvcja ruchu ludowego. 
Pan Mikofajczyk przeważył, NKW PSL zale- 
cil swoim zwolennikom odbowiadać na pierw 
sze pytanie referendum: nie. 

Dla kogo iest to „nie'? Dyskusie na oma- 
wianym  posiedzemu i cała miedzywoienna 
tradycja ruchu ludowezo mówi, że cliłopa 
raczej tmidno będzie przekonać 0 potrzebie 
senatu. Lecz to „nie* p. Mikołajczyka jest na 
pewno łatwym środkiem  zmobilizowania 
i skupienia przy sobie wszystkich reakocioni- 
stów i wrogów demokracii- To dla nich PSL 
łamie tradycie polityczne chłopów. dla nich 
ustala swe koncencie ustrojowe. 

Chyba jasne? 


I nie po raz pierwszy? żłk 
BEZDROŻA METAFORY 
Przeglądając nr 1 dwutygodnika literacko- 
społecznego „Warszawa“ znaleźliśmy "na str. 


6, kolumna 3, wiersz 23 od góry, następujące 
zdania, które przyłaczamy niżej. prosząc jed- 
nocześnie czytelników „Warszawy* o ustale- 
"nie na poosławie analizy stylistycznej, kto 
jest autorem tych zdań: 

„Usta jego nie hezpoaslawnie „pochlebiły so- 

bie“. że mogą się juź odezwać. Tymi ustami 

fiteratura polska, kiełkująca zresztą i set- 
kami innych, wiosennych pędów, stwierdziła 
dobitnie. jak wielkie moce twórcze w niej 

drzemią i w niej się budzą”, , 

Biedna ta polską literatura! Bo pomyślcie 
proszę: ma usla i kiełkuje, stwierdza, drze- 
mie w niej j budzi się w niej, Czy nie za dużo, 
jak na jedną literaturę? 

: rde 


NIENAWIŚĆ KLASOWA 

Inteligencia nasza została wytępiona w, 0» 
kresie ‘okupácii Uzupełnienie jej kadr jest 
podstawową potrzebą kraju i warunkiem nor- 
malizacii życia. x 

Dotychczas  masv* chłopskie i robotnicze, 
odpychane od szkół średnich j wyższych, nie 
wielu wydały inteligentów. Kwalifikacje im- 
teligenckie były niemal przywilejem dziedzi- 
cznym. Elementarnym aktem sprawiedliwo- 
ści będzie stworzenie nowej inteligencji wy- 
wodzącej się w swojej większościz chłopów i 
robotników. 

Ten, z ludzkiego puntku widzenia sprawie- 
dliwy, a z państwowego  konieczfiy proce$ 
szybkiego przygotowana  nowei inteligencji 
wymaga wielu posunieć  erzanizacyinych, 
ułatwiających nowym ludziom weiście na tę 
drogę. ; 


Jednym z tych aktów bvło uznanie świa- 


dectw nauczycieli szkół powszechnych za 
równoważne ż maturami przy wstępowaniu 
na uniwersytet. Drugim. stworzenie kursu 


wstępnego przy uniwersytetach. gdzie mło- 
dzież bez matur mogłaby zdobyć przygoto 


CENY OGŁOSZEŃ: P nnna zł 60.000; 1/3 


kolumny zł 30000: 


NO 


KUŻNIE 


A 


AB 4 


wanie do właściwych studiów tniwersytec- i kułturalne w Niemczech, natomłeet przypo* 


kich. 

„Sytuacia materialna młodzieży akademic- 
kiej jest. szczególnie trudna. Nurtuia w tym 
środowisku nastroje niezadowolenia politycz- 
rego. 

_Nie dziwiłyby mnie maniiestacie akade- 
mickie żądające. stołówek, burs. stypendiów. 
Zrozumiałbym w ustroju demokratycznym 
manifestacje pod takimi, czy innymi hasłami 
politycznymi. Ale odczułem wstret. oburzenie 
i gorycz, gdy dowiedziałem Sie. że akademi- 
cy warszawscy maniiestowali przeciw tym 
„bezmaturowcom* na uniwersytetach, 

To doprawdy odsłania naibardziei reakcyj- 
ne oblicze dawnego korporanckiezo elemen. 
tu, który zatruwa nadal nasze Środowiska 
akademickie, Ten protest przeciw wszelkim 
ulatwieniom dla krzywdzonych dotąd, _ jest 
miezamaskowanym aktem  mienawiśói klaso- 
wej, nienawiści drobnomieszczańskiego skle- 
pikarza, który do r. 1939 pod hasłami naro- 
sdowymi tępił żydowskiezo konkurenta, a 
teraz zabrał się do konkuruiących z nim mto- 
dych chłopów i robotników. Myśle, że władze 
nasze potrafia Skończyć ze zwolennikami 
buchalterń sklepikarskiei. poimowanej jako 
sztandar ideowy. 
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BADANIA NAUKOWE 

W artykule „Badania naukowe w ocenie 
moralnej“ (Życie literackie” nr 7/8) znaleźliś- 
my następujące wypowiedzi: 
mieucy i ignoranci chca budować religię nau 
ki, czyli pogląd na świat, wyprowadzony wy- 
łącznie z danych, iakie może dać wiedza nau- 
kowa,,. W zasadzie iest tak. że kto twierdzi, 
iż wszystko można poznawać na jeden spo- 
sób, jedną metoda, ten namawia, by wszyst- 
kie potrawy jeść jednym sprzętem stołowym. 
Nie warto się oburzać na to. że ktoś chce 
krajać mięso łyżką, albo że chce czerpać zu- 
pe widelcem, Na pewno się przekona, że i je- 
dno i drugie się nie uda: o groszku już po- 
wszechnie wiadomo, że przekorna szelma ze- 
skakuie z gładkiei powierzchni noża...” 

W tymże samym artykule czytamy na in- 
nym miejscu; 

„Co więcej, nawet dażenia do przebudowy 
społecznej mogą się rodzić nie z miłości dla 
człowieka, lecz z hipnotycznego zapatrzenia 
w jakąś gwiazdkę migotliwa, która ukazała 
wątpliwa astrologia społeczna. To wszystko 
jednak nie znaczy, by nie było uczonych mięk- 
kiego i czułego serca. którzy nawet w bada= 
niach oderwanych od życia nie zapomiuają o 
Doli Człowieka i którzy tę myśl boleśnie doi- 
muiącą łagodza nadzieją, że i z ich badań 
spłynie kiedyś jakiś zbawczy promień na ol- 
brzywiie rozłogi cierpienia... Z napieć w móz* 
gu mie powstaje krótkie spięcie miłości, która 
rodzi się tylko dans le trefond de notre 
coeur“, ; 

Nie watpimy, że uwagi powyższe powstały 
„dans le trófond du coeur“ autora, nie wątpi- 
my, ma foi, że autor odbywa się bez „napięć 
w mózgu“?! 


PRZYPOMINAMY » 

W nr 14 „Odry* w rubryce „Co robią Niem- 
cy“ czytamy następujący passus: 

„zaczęliśmy na łamach „Odry“ noto- 
wać skrupułatnie wydarzenia, zachodzące w 
Niemczech, a więc odbudowa życia niemie- 
ckiego, krzepnięcie nowej sytuacji polity- 
cznej. Rozpoczęliśmy tę służbę wówczas, 
kieåy, pewne odłamy prasy polskiej z sym 
patią witały nowe tendencje polityczne 
i kulturalne, że wspomnimy tylko łódzką 

„Kuźnicę”,. G 
„Pewne odłamy prasy polskiej", a zwłaszcza 
wzmiankowana „Kuźnica* nie przypominają 
sobje, by witały nowe tendencje polityczne 


mimają „Odrze“, jak to musiały zwracać jej 
uwagę na niestosowność entuzjazmu wobec 
osoby Stanisława  Wasylewskiego, jednego z 
trzech polskich pisarzy - kolaboracjonistów. 
(vide nota w „Kuźnicy*: „Aberacje Jang Brzo- 
zy”, nr 17/45). 
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PANNA PREGERÓWNA POKLEPUJE... 

W nr 4 miesięcznika literacko - krytyczne- 
go „Twórczość* znajdujemy obszerną recen- 
zję z „Lutni Puszkina“, Recenzja pióra panny 
Janiny Pregerówny jest uczona i nierzadko 
słuszna, Ale na zakończenie czytamy takje gło 
zdanie, które nieopatrznie wypłynęło pannie 
Pregerównie spod pióra: h 

„Życzyć należy poecie (Tuwimowi — przyp, 

zdc.) aby taka dojrzałość nie pozostała chwi- 

ła przelotną, by trwała tak w jego twórczo- 
_ści oryginalnej jak w. przekładach”. 

Mowa tu o zasłudze Tuwima jako tłumacza 
Puszkina, Tuwim łaskawym zdaniem panny 
Pregerówny osiągnął w tych przekładach „ży- 
ciową .dojrzałość*, wobec czego panna Prege- 
równa dobrotlyiwie mu życzy, żeby ta dojrza- 
łość nie pozostała tylko „przełotną chwilą". 
W imieniu przybyłego do kraju. Juliana Tu. 
wima dziękujemy pannie Pregerównie za wy- 
rozumiały stosunek do poety i zapytujemy, 
gdzie to i kiedy panna Pregerówna nauczyła 
się klepać po ramieniu znakomitych poetów? 
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CUDZE CHWALICIE... 


SWEGO NIE ZNACIE 


W Nr. 60 „Przekroiu* L. H, Morstin napi- 
sal: „„Paryż i Kraków maja wieczną mło- 
dość w sobie“. 

I rzeczywiście. awkż. 

APEL DO M. S, Z. 

Regularna. komunikacia z krajami europej- 
Skimi ciagle u nas jest jeszcze daleka od sta- 
ru normalnego, co przy ogólnoeuropeiskim 
Stanie taboru i linii kolejowych jest zupełnie 
zrozińniale. 

Ale lata (iuż lata!) płyna, a polskie redak- 
cie czasopism literackich i naukowych, pol- 
skie biblioteki i seminaria uniwersyteckie 
ciągłe jeszcze nie moga normalnie otrzymywać 
czasopism zagranicznych. 

Potrzeba tych czasopism nie jest snobizmem, 
Kultura europejska, europejska myśl naukowa 
od dawna stanowi ponadnarodowa iedność i 
rozwija się ponad granicami państwowymi. Od- 
krycia fizyczne dokonywiia sie zbiorowym 
wysiłkiem uczonych, iednocześnie pracują- 
cych w Moskwie i Grenobli. w Kiiowie i Ko- 


„penhadze. 


Jeśli normalna droga handlowa. droga pre- 
numeraty jest tak trudna — dla dobra kram 
w wyjątkowych warunkach — trzeba szukać 
wyjątkowego wyjścia. , 

Wiem dobrze. że nasi attache kulturalni 
przy placówkach zagranicznych, sa to wysocy 
urzędnicy, obciążeni odpowiedzialna: pracą. 

Tym niemniei uważam. że iest ich obo- 
wiązkiem — zajecie Się Sprawa czasopism 
zagranicznych dla ośrodków pracy i ińforma- 
cii kulturalnei w Polsce. Nasi attaché kultu- 
ralni — Sa przeważnie ludźm: pióra. Sądzę, 
że sami powinni się poczuwać do tego obo- 
wiazku. 

Wobec trudności przekazywania dewiz — 
MSZ musi znaleźć środki w budżetach 
ambasad na prenumeratę kilkuset czasopism 
dla kram. Kilkuset w każdym z głównych ję- 
zyków. 

Te czasopisma winny być za pośrednictwem 
naszych placówek dyplomatycznych  przesy* 
łane do kilkudziesięciu zaledwie odbiorców 
w Kraju. Do paru pism literackich. kiłkuna- 
stu bibliotek, kiłkudziesieciu seminariów uni- 
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wersyteckich, Ten Konieczny wydatek zj 
iest wielki. A dotąd skazani jesteśmy na ky 
rzystanie z przypadkowych zasobów księga 
które zwykle maią tylko Popularne rac 
periodyki i prawie wyłaczniegangielskie.. O 
cięcie naszej myśli od Europy — to katastrgj 
fa, to kultywowanie  polityc nie szkodliwy 
atmosfery zaścianka. 

Wzywam do rychłego 
tego projektu. 


POUR EPATER.. LES PAYSANS 


W numerze 21 Wsi” ob. Stefan Lichańsg 
drukuje recenzyjke ze wznowionego ostati 
przez Wydział Oświaty i Kultury Zw. Mig 
dzieży Wieiskiej R.P. „Wici” „Słowa o 
kubie Szeli* Brunona Jasieńskiezo. 

Ob. Lichański, człowiek zazwyczai rozs 
ny i zrównoważony. uważa. niestety. za S 
obowiazek od czasu dó jczasu konieczi 
epatować czytelników „Wsi jakimś oryg 
nalnym  „rewizjonistycznym podejściem t 
literatury. Nikomu by to nie wadziło, gdyb 
przy tym ob. Lichański mie zdradzał dośp 
dziwnego jak na publicyste. „Wsi“ „rewizj 
mizmu” społecznezo. 

Oto co pisze ob. Lichański o „Szeli”. 

„Futurystyczne błazeństwa w zakresie m6 
taieryki.. ida w parze z .żałosnym prymtty 
wizmem myślowym i artystycznym... y. SU 
ces swój zawdziecza „Słowo o Jakubie Szęli 
tym samym „walorom“. co owa do dziś pokd 
jówkom. ekspedientkom i paniom aptekarz 
wym ze wszystkich Pipidówek łzy z ocz 
wyciskająca powieść. (Mowa tu o „Trędowae 
tej). Walory te zaś to: melodramatycznoś 
fabuły, jaskrawość tendenci., tani sentymeń 
talizm, pretensionalne efekciarstwo stylistw 
czne j ubóstwo myśli, czy — ściślej się W 
rażając — zastąpienie myśli hasełkami'. 

A dalej: „..warto byłoby sie zastanowię. 
czy dzisiaj wsi tak bardzo iest potrzebna 18 
genda rewolucyjna i $ 


trzeczy Wistnicni 
żak 
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liryczne agitki? Bi 
przeciw czemu miałaby się dzisiaj zwraca 
ta poezia buntu?" 
„poezja tego typu. co «Slowo o Jakubi 
Szeli*, działa podobnie jak „bómber”: oti 
mania“... 
W świetle ostatniei dyskusji o Szeli m 
łamach tejże „Wsi wypowiedzi tu wygląd 
ja co naimniej dziwnie. ieślh nie wręcz pr 
wokuiąco, | 
Warto tu przypomnieć zdanie Jasieńskiagj 
z przedmowy do „Szeli”: „Gdyby nawet Sz 
la historyczny nie istniał, fo w interesie 
cały świat świadomości klasowei wzbogacą 
olei polskiej, należałoby go wy 
ŚĆ u Agia 
A Kazimierz Czachowski. którego nawet 
Lichański mie może posadzić o politycz 
stronniczość wobec Jasieńskiego. w ten spo 
sób pisze o „Słowie o Jakubie Szeli* w „OK 
zie współczesnej literatury polskiej“ w 194 
roku(1: j , 
„„|poemat rehabilituiący przywódcę rze 
galicyjskiej... w pomysłowym i doskonale przi 
prowadzonym połaczeniu watków formalnya 
polskiej pieśni ludowej, w iednolitei kompi 
zycji epickiej, o bardzo silnym napięciu wz 
szeniowym i sugestywnei wymowie chł 
skiej krzywdy... „Słowo o Jakubie Szeli* p 
zostało jednym ze sztandarowych utworó 
lewicowego frontu chłopskiego”, l 
Jak w takim wypadku mówi przysłow 
chłopskie o ob, Lichańskim?  Zwyczajm 
„Wierzga na ościeniu, 
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ŁUKÓW TO NIE GARWOLIN 


W zwiazku ze sprostowaniem ob. Inspekń 
ra Szkolnego pow. garwolińskiego w Spraw 
notatki naszej p.t. „Prehistoria”, wyjaśli 
my, że w Nr. 126 „Głosu Ludu* wydrukow 
ny został list Kuratorium Szkolnego Okrę 
Lubelskiego, potwierdzający całkowicie tre 
naszej notatki, przy czym Kuratorium zak 
munikowało. że kierownik szkoły w Hu 
Starej, pow. łukowskiego, ze względu 
stwierdzoną w jego postępowaniu „glupa 
(sic!), zwolniony został ze Stanowiska. 

Jak wynika z zestawienia treści sprostot 
nia z brzemieniem listu Kuratorium Lub 
skiego, istnieją dwie Stare Huty w niedi 
kim sąsiedztwie, iedna w pow. łukowskim 
druga — w garwolińskim. W notatce nasi 
popełniliśmy nieścisłość topograficzna: p 
pisuiąc to, ca sie działo w szkole Starei M 
ty lukowskiej, kierownictwu szkały w Staff 
Hucie sarwolińskiei... Bardzo sie cieszył 
że personel nanczycielski tei ostatniej 
ujawnia  zatnteresowań  „prehistorycznyć 
i mamy nadzieję, że o tezo rodzaju osobliw 
ciach, jak portrety, p. Mościckiego na 
nach szkół polskich w r. 1946, nie wypad 
nam już w ogóle pisać więcej hd 
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